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Testament Sokoli Sienkiewicza.
Jesteśm y szczęśliwi, że możemy Druhom w wielkich 

dniach sienkiewiczowskich podać poniższe przepiękne sło­
wa wielkiego Zmarłego.

Podał Sienkiewicz ten podniosły a tak zaszczytny dla 
Sokolstwa głos w 25-lecie istnienia Sokoła Berlińskiego, 
jakie wypadło w 1913 roku, w przeddzień wielkiego obchodu 
Grunwaldzkiego.

Głos, zwrócony przed laty do najbardziej zagrożo­
nego okręgu Sokolego, nie stracił na mocy! Oby ten głos 
trafił do wszystkich serc i zniewolił je do trudnej, rzetel­
nej służby sokolej, aby Sokół odpowiedział nadziejom wiel- ■ 
kiego Polaka i stał się znowu Szsołą Odrodzenia.

Sokołowi Berlińskiemu na dwudziestopięciolecie!
W kronikach polskich pełno jest wzmianek

0 nadzwyczajnej sile fizycznej naszych przodków. 
Doświadczyło na sobie tej siły rycerstwo zachodnie 
pod Grunwaldem. Odznaczali się nią nawet i nie­
którzy z naszych panujących, jak n. p. Zygmunt 
Stary lub Janusz II, książę mazowiecki. — Z ludzi 
prywatnych słynął w XIV wieku z nadludzkiej 
mocy Stanisław Ciołek. — Długosz, Bielski i Pa­
procki wspominają o Brudzyńskim, Brzozowskim, 
Radzimińskim, Ńiezabytowskim, którzy składali 
dowody takiej siły, że gdyby nie naoczne św ia­
dectwa, trudnoby w nią uwierzyć, W późniejszych 
czasach zdumiewali w podobny sposób ludzi w kraju
1 zagranicą Lacki, Miaskowski, Padniewski, Ody­
niec, Druszkowski, Komorowski, Jordan, Olendzki, 
Cieński, Tarło, chłop Kopczak i w ielu innych. 
Jeszcze za czasów Napoleona, za jednego z najsil­
niejszych ludzi w jego armji uchodził Sułkowski, 
podoficer w  pułku szwoleżerów gwardji i  uczest­
nik przesławnej szarży na wąwóz Somosierra.

Ćwiczenia rycerskie, a później wojskowe pod­
trzymywały u nas siłę i czerstwość. Potem przy­
chodzą pokolenia,, które mniej zwracają uw agi na 
rozwój zdrowego ciała, a najgorszy pod tym w zglę­

d em  jest okres od rewolucji w 30 roku do przed­
ostatnich dziesiątków X IX  wieku, w których gim ­
nastyka i wszelkie ćwiczenia całkowicie zostały 
zaniedbane. Jenerał Chłapowski powiada w swych 
pamiętnikach, że jeszcze za Księstwa Warszaw­
skiego niemcy, brani do armji naszej, nie dorów­
nyw ali ani siłą  fizyczną ani wytrwałością polskim  
rekrutom. Później stosunek ten zmienił się na na­
szą niekorzyść. Staliśmy się słabsi od niemców  
i obok innych niebezpieczeństw natury politycznej 
lub ekonomicznej zagroziło nam w dodatku char­
łactwo.

By temu zapobiec szybko a skutecznie, po­
tworzyły się wszędzie, gdzie było możliwe, związki 
Sokołów z celem przywrócenia narodowi dawnej 
czerstwości. Życzyć i starać się w szelkiem i siłami 
należy, by w Galicji i w zaborze pruskim zata­
czały one coraz szersze koła i obejmowały, jak  naj­
większą liczbę naszej młodzieży wiejskiej i miej­
skiej. Jednakże społeczeństwo nasze może jeszcze 
niedostatecznie zdaje sobie sprawę z tego, że wśród 
naszych narodowych organizacji, Sokoły są jedną 
z naj walni ej szych i najbardziej niezbędnych. Poło­
żenie nasze jest takie, że pracować musimy gorli­
wiej, niż inni, dźw gamy na barkach brzemię w y­
jątkowo ciężkie, trzeba nam zatem, jak najwięcej 
sił, zarówno moramy< h, jak fizycznych, by podo­
łać tym ciężarom, i nie upaść. Jak tego dokażemy? 
Zaiste, nie inaczej, tylko odradzając się pod każ­
dym względem.

A do tego dążą Sokoły, gdyż odradzają nas 
i fizycznie i duchowo. Polski nie zgubiła demo­
kracja szlachecka, nie zgubili jezuici, nie zgubili 
m agnaci, ale zgubiła ją niekarność. — Był w na­

szej naturze jakiś lotny piasek, który z największą 
trudnością zwierał się w  cegły i w  mur. Niekar­
ność stała się tern narodowem przekleństwem, 
które ciążyło nad nami od wieków, ciążyło jeszcze 
za czasów Kościuszki i jeszcze w 3o roku, a po 
prawdzie, ciąży nawet i dziś. Zatem wszystko, co 
ją zwalcza, co nas bierze w  karby i utrzymuje 
w tych karbach, co zmienia natury nasze w  cegły  
i z tych cegieł wznosi mur, co uczy poddawać 
naszą wolę i  swawolę pod jakieś prawa, pod ja ­
kąś ustawę, pod jakąś organizację, jest dla nas 
poprostu Szkołą Odrodzenia.

Taką zaś szkołą, a wcale nie jedną z mniej­
szych są związki Sokołów. One to zmieniają nas 
w zdrową, czerstwą, sprawną i karną społeczność, 
która czuje, że ma takie samo prawo do życia i do 
miejsca na św iecie, jak inne społeczności, a zaś to 
prawo potrafi sobie zwartą i rozumną pracą w y­
walczyć.

Niegdyś — przeszło dwa wieki temu, stary 
nasz pamiętnikarz, pan Pasek napisał w książce 
sw ego żywota 'następne, pełne dzielności i otuchy 
słowa:

,,Jest serce i  fantazja, co i przedtem; activitas 
i rezolucja, jako i była; siła jest; ochota do 
usługi ojczyźnie taka, albo i jeszcze lepsza; 
krótko mówiąc, uczynimy co należy, zajedziemy, 
gdzie potrzeba, będziemy tam, gdzie i drudzy, nie 
wzdrygniemy pokazać się na każdem polu — “. 
Wspaniałe słowa, które zawsze powinniśmy 

mieć na myśli, ale jeżeli nie zapomną o nich 
przyszłe polskie pokolenia, a zwłaszcza, jeźli będą 
m iały prawo powtórzyć je o sobie, to w wielkiej 
mierze zawdzięczać to będą Sokołom.

H ENRYK SIENKIEWICZ.

Hu czci SienKiewicza.
Gdy trumna ze zwłokami w ielkiego Polaka 

stanęła na starej ziemi Piastowskiej, wolnej od 
przemocy, pierwszy hold i podziękę serdeczną zło­
żyli bohaterskiemu twórcy—Sokoli. Na własnych 
rękach wynieśli drogie szczątki i okazali narodo­
wi, że są już na ziemi polskiej te relikwie bez­
cenne, na ziemi własnej, nad wszystko umiłowa­
nej; na własnych rękach wynieśli trumnę i czu­
w ali przy niej, aż nie złożyli jej w  grobie, w kró­
lewskim  świętojańskim kościele, i strażowali przy 
niej, przez całą ziemię polską, nie dla tego, aby 
obrony ich ta św iętość potrzebowała, ale aby oka­
zać, jak głęboką i serdeczną jest miłość nasza dla 
w ielkiego W yraziciela ducha polskiego; dla czuj­
nego Budziciela naszych mocy plemiennych; dla 
Pokrzepiciela serc w latach niewoli.

W szystkim , czującym po polsku, Sienkiewicz 
jest drogi, bo wszystkim  dał z siebie to, co im 
w łaśnie było potrzebne; był w ielkim  Rozdawcą 
chleba duchowego spragnione] i głodnej rzeszy 
polskiej. Dał i Sokolstwu to, czego szukało 
w przeszłości; dał wyraz, pełny i wspaniały temu, 
co Sokolstwo już w czyn szary wcieliło, co czuło, 
do czego dążyło.

Powstało Sokolstwo na dwadzieścia lat przed 
Trylogją, aby nie dać (po klęsce powstania) zagi­
nąć idei walki zbrojnej w społeczeństwie i aby 
przygotować naród do walki. Sokół szary, ptak  
nasz rodowy, wiódł do odkucia z pęt orła białego, 
wiódł do Polski Niepodległej. To była istota na­
szej duszy, ciałem było przygotowanie polowe; 
w rogiem —nade wszystko -N iem iec .
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Więc w  K rzyżakach  i Try logji  odnalazło So­
kols tw o w e w span ia łych  obrazach  i mocy pe łnych  
słow ach to  w szystko , za czem tę sk n i ła  dnsza 
nasza; zw ycięstw o n ad  odw iecznym  w rog iem  zaró­
wno ogólne pod G runw aldem , j a k  i osobiste  n a  
udep tane j  ziemi, g dy  Zbyszko pow alił  R o tg e ra ;

ochronę rodu  przez w szystk ie  w y p a d k i  życia, 
ja k ie  wiódł Odysseusz-Maćko, dążąc, j a k  do I ta k i  
do Bogdańca, w m arzen iach  ju ż  od b u d o w an eg o  
i zagospodarow anego;

siłę oporu i w alki aż do zw ycięs tw a w czas 
potopu;

dzielność du ch o w ą i bojową rasy;
tęgość p lem ienną ,  n ie  u ch y la jącą  s ię  p rzed  

niczem podłem w  pokorze, i  nad ew szy s tk o  to, co 
upoiło i porw ało  aż na  szczyty marzeń, z k tó ry ch  
nowe życie się rodzi: Chwałę! Chw ałę n ie śm ie r ­
telną! Chwałę, p łynącą  z k rw i,  przelanej za Oj­
czyznę i  za pon iew ieraną  przez h a jd am a k ó w  g od­
ność i ludzkość! Chw ałę b o h a te rs tw a  bojowego 
i w iększego ,  cichszego p rzem ien ien ia  się dusz błą­
dzących, ale przez miłość, j a k  gw iazda  L a ta r n i ­
ka, św iecącą n ad  wzburzonem  o ceanem  życia, w ra ­
ca jących  do czci i zgody z b ra te rsk iem  kołem .

T en  to  chleb żyw y, te n  w yraz  dusz polskich, 
s ta ł  się i n aszą  s t ra w ą  sokolą. Tysiące  k lęk a ło  
przed t ą  k ryn icą ,  k tó ra  w y try s ła  n a  p us tyn i  n ie ­
woli, i piło z niej życie, odrodzenie, lot, szczęście, 
pew ność zwycięstwa!

Za to cześć m u i miłość! Za to  chw ała , r ó ­
w n a  purpurze , w j a k ą  P o lskę  przyodział! Za to  
m u od Sokols tw a d a jm y  ten  okrzyk, k tó ry m  on 
nas  obdarzył, od praojców  gro wziąwszy, od g ro ź ­
nych, dzie lnych  pu łkow ników  J e rem ie g o  i C za r­
n ieckiego, te n  okrzyk, k tó ry  m iłość czu łą d la  o j ­
czyzny, a o d w a g ę  w obec w ro g a  w yraża ,  z całej 
duszy m u go rzućmy, od d ług ich ,  zapatrzonych, se r ­
cem oddanych  szeregów braci sokolej — okrzyk: 
Sokołowi z ducha! Sokołowi P o lsk i  N a jw ięk sze­
m u — Czołem! Czołem! Czołem!

I. Kozielewski.

Dział urzędowy.
I. Od Przewodnictwa Związku.

Do Zarządów D zielnic Sokolich od I—VII.
W  dniach  7 i 8 -go g ru d n ia  r. b. odbędzie się 

w W arszaw ie ,  w  lokalu  P rzew odnic tw a, ul. Mio­
dow a 14, II  p. posiedzenie Zarządu Związku z n a ­
s tępu jącym  porządk iem  dziennym:

1 . P rzvjęcie pro tokółu  posiedzenia z dn. 2 i3 - g o  
lu teg o  b. r.

2. Spraw ozdanie P rzew odn ic tw a z czynności 
za czas od os ta tn iego  posiedzenia Zarządu. Przy 
jęc ie  now opow sta łych  gniazd i w y k re ś len ie  tych, 
k tó re  p rzes ta ły  is tn ieć . Z atw ierdzenie  uchw al P rze­
w odn ic tw a  w  przedm iocie reg u lam in ó w  a) pocho­
dow ego, b) zawodów. Rew izja uchw ały  o odzna­
k ach  służbowych. Z atw ierdzenie  oznaki Sokolej. 
Związek Sokoli W szecbsłow iański.  P rzys tąp ien ie  
do Związku Związków sportow ych  i  K om ite tu  
Olim pijskiego.

3 . Sprawozdanie S k a rb n ik a  z obecnego s tan u  
finansow ego  Związku. U chw alen ie  sposobów, za ­
bezpieczających praw idłow y i te rm in o w y  w p ływ  
sk ładek . O kreślen ie  w ysokości sk ład k i  do Związku 
n a  r. 1925. P rzy jęc ie  budżetu n a  r. 1925.

4 . P rzew odn ik  G im nastyczny  „Sokół”, u s ta le ­
nie p re n u m e ra ty  n a  rok  1925; omówienie sp raw y  
da lszego  rozw oju  o rg a n u  Związku.

5. P la n  dz ia łań  w  r. 1925. O graniczenie ilości 
zlotów dzieln icow ych i  rozp lanow an ie  ich n a  la ta  
przyszłe. O kreślenie znaczenia Zlotów okręgow ych  
i w aru n k ó w , w  ja k ic h  się odbyw ać rnają. P rzy jazd  
w ycieczki Sokolej z A m eryk i  w zw iązku  z pro je­
k to w an y m i z lo tam i Dzieln icowym i w  W arszaw ie  
i K rakow ie.

6 . Zw ołanie Rady Związkowej w  r. 1925. U s ta ­
lenie je j  te rm in u .  Zasadnicze zm ian y  w  s ta tu ta c h  
T ow arzys tw a  i Związku do przedłożenia Radzie. 
W niosk i  dzieln ic  w  tej m ater ji .  W nioski dzielnic 
w przedmiocie sp raw  do p rzed s taw ien ia  Radzie.

7. Upow ażnienie P rzew odn ic tw a  do działań  
praw nych  w przedm iocie  nabyc ia  d la  Zw iązku  n ie­
ruchom ości lub  lo k a lu  n a  siedzibę b iu r i Komisji 
Związkowych.

8. W nioski i  in te rp e lac je  Członków Zarządu. 
P o czą tek  posiedzenia w  dn. 7 g ru d n ia  o godz.

lOJś rano. Czołem!
Za P rzew odnic tw o  Zw iązku

(—) A . Zamoyski 
Prezes

(—) Maksyś 
Sekretarz

W arszawa, dn. 13 listopada 1924.

Uchwały P rzew odnictw a.

I. P rzew odn ic tw o  Zw iązku  n a  posiedzeniach  
sw ych uchw aliło :

1) Zaprosić dha  d ra  M arjana N iedzie lskiego, 
ad w o k a ta  w  W arszaw ie , n a  radcę  p raw nego  P rze­
w o d n ic tw a  Związku.

2 ) W ysłać  depeszę z życzen iam i do P rzew od­
n ic tw a  Dzie ln icy  V II we F ranc ji ,  z o kaz ji  zlotu 
dzie ln icow ego w  Lens.

3) W ziąć udzia ł  w zlocie ogólnym  Sokoła  J u ­
gosłow iańsk iego  w Zagrzebiu, w czasie od 15— 18 
s ierpnia  1924, przez w ysłan ie  delegacji,  złożonej 
z P rezesa  Związku, d h a  A. Zam oyskiego, N aczel­
n ik a  Związku, dha  Kłosia, p rezesa  dzielnicy Ma­
zowieckiej, dha  Tyrakow skiego , Skarbn ika Związku, 
dha Dajkows-ciego i dha  Al. Szczepańskiego, k o n ­
su la  z Bvtomia.

4) W y słać  n a  zaproszenie Sokoła Serbsko  Ł u ­
życkiego na  Zlot w  dniu  21. IX  w  Pańczycach list  
z życzeniami oraz uprosić  P rzew odnic tw o  O kręgu  
sokolego w  Berlinie do zas tąp ien ia  P rzew o d n ic tw a  
Związku n a  Zlocie.

5) P rzed s taw ić  Zarządowi Z w iązku  wnioseir, 
że Zloty D zielnicow e m ogą się odbyw ać w przy­
szłości w d anym  roku  ka lendarzow ym  najw,\żej 
ty lko  w dw uch dzielnicach. Z im y ok ręg o w e m u ­
szą być przeprow adzane corocznie we w szystk ich  
okręgach.

6) Omówiono s tan  f inansow y Zw iązku  przy- 
czem  stwierdzono, że w iększość  Gniazd, sokolich  
nie spe łn ia  zupełn ie  swoich obowiązków i za leg a  
ze s k ła d k ą  do Rady Zw iązkow ej,  w obec teg o  po­
stanow iono ogłaszać re g u la rn ie  w o rgan ie  Związku 
te  g n 'a zd a ,  k tó re  za leg a ią  z op ła tą .

7) W ysłuchano  sp raw ozdan ia  d e leg a tó w  ze 
Z lotu i ob rad  w Zagrzebiu i omówiono w ogólnych 
zarysach  pro jek t u tw o rzen ia  Zw iązku S łow iańsk ie­
go organizacji  sokolich.

8 ) Uchwalono, aby w uroczystościach  pogrze­
bow ych, przy sp row adzen iu  zw łok  ś. p. H en ry k a  
S ienkiew icza, P rzew odnic tw o  Zw iązku wzięło udzia ł  
ze sz tan d a rem  Związkowym , złożyło na  tru m n ie  
w ieniec, a oprócz teg o  um ieściło  w k rypc ie  grobo-



wej S ienkiew icza pam iątkow ą tablicę, z odpowied­
nim  napisem . Uchwalono wezwać w szystkie dziel­
nice do przysłania do W arszawy w dniu pogrzebu 
delegacji um undurow anych, zaś te dzielnice, przez 
k tóre będą zwłoki przejeżdżać, m ają wezwać gn ia­
zda do uczestnictw a, przez w ystaw ienie na stacjach 
kolejowych honorowych drużyn ze sztandaram i.

9) Na podstaw ie w niosku Przew odnictw a 
O kręgu w Rogoźnie, w ykreślono ze Związku od 
dnia 1 stycznia 1924 następujące gniazda: Nie- 
tuszkow a, Parkow a, Rządkowa, Tarnów ka.

10) Po zapoznaniu się, na  ile  starczyły m ater- 
ja ły , ze słynną już spraw ą za targu  Gniazda pary­
skiego z prasą polską w  Paryżu, postanowiono w y­
słać niżej przytoczony list.

Do Przew odnic tw a Dzielnicy Sokolstw a polskiego 
we Francji.

Od dłuższego czasu na łamach organu Waszego 
„Sokół Polski** toczy się ożywiona polemika i ogła­
szane są komunikaty, wskazujące na poważny za­
ta rg  między redaktorem i sprawozdawcą pism krajo ­
wych, p. Smogorzewskim a gniazdem sokolim w P a ­
ryżu. W Nr. 33 Sokoła Polskiego zarząd gniazda 
ogłosił kom unikat, w którym między innem i wzy­
wa Przewodnictwo Związku do wystąpienia w obro­
nie Gniazda. Nie przesądzając istoty sprawy, m u­
simy kategorycznie się zastrzedz, aby jakiekolw iek 
gniazdo, bez poprzedniego porozumienia się drogą 
służbową z najwyższą władzą sokolą, mogło wcią­
gać Przewodnictw o do zatargów publicystycznych, 
w dodatku na obczyźnie, gdzie orjentowanie się 
w stosunkach je s t  utrudnione. Nie znaczy to, by­
śmy nie chcieli stanąć publicznie w obronie waszej, 
a przeciw niesłusznym lub nieoględnym zarzutom, 
jak ie  mogą być gniazdom naszym tu  i ówdzie ro­
bione. Ale aby ten krok mógł mieć miejsce, nale­
ży przedewszystkiem dać możność Przewodnictwu 
zapoznania się szczegółowego ze spraw ą i przed­
s taw ienia mu odnośnych materjalów oraz przesłania 
odpowiedniego sprawozdania. Tego jed n ak  dotych­
czas nie uczyniono. Wobec tego upraszamy o bez­
zwłoczne nadesłanie pod adresem Przewcdnictwa 
tych wszystkich numerów czasopisma „życie pol­
skie", w  których były czynione jak iekolw iek  za­
rzuty gniazdu w Paryżu; dalej brakujące tu  nu ­
mery „Sokoła Polskiego" Nr. 30, 31 i 32, oraz szcze­
gółowe sprawozdanie Przewodnictwa Dzielnicy, co 
w tej sprawie uczyniło, jak ie  uchwały podjęło i j a ­
ka  je s t  opinja Przewodnictwa Dzielnicy w  tej całej 
sprawie. Dopiero na tak im  m aterjale opierając się, 
Przewodnictwo Związku będzie w możności ze swej 
strony zająć odpowiednie stanowisko i poczynić za ­
rządzenia i kroki do załatwienia sprawy. Oczekując 
rychłej odpowiedzi wraz z m aterjałami, przesyłamy 
W am  sokole Czołem!

11) Postanowiono, że wszystkie pochody pu­
bliczne sokolstwa o ile w  nich bierze udział Prze­
wodnictwo Związku ze sztandarem Związkowym, 
są uważane za pochód Związkowy.

Sprostowanie Punk t 4 kom unikatu  urzędo­
wego w Nr. 9—10 dotyczy nie Pilawy, lecz Pilzna.

W sprawie likwidacji kursów  W ychów. F izycznego.

Przewodnictwo Związku, rozważywszy sprawę 
zwinięcia w  roku szkolnym 1924/5 trzech państwo­
wych Kursów W ychowania Fizycznego, z pozosta­
wieniem tylko jednego w Warszawie, i  wziąwszy 
pod uwagę zarówno zasadniczą doniosłość zakła­
dów, kształcących nauczycieli wychów, fizycznego,

j a k  i szczególnie niebezpieczną pozycję geogra­
ficzną państw a polskiego, wym agającą i licznych, 
i doskonale fizycznie rozwiniętych pokoleń, w y­
raża opinję, że likwidowanie Kursów Wychów. F i­
zycznego, m ias t  zak ładania  nowych i podnoszenia 
wartości istniejących — je s t  krokiem, którego Mi- 
nisterjum Ośw. nie zdoła niczem usprawiedliwić 
przed opiDją patrjotyczną kraju  i przed przyszło­
ścią, a może nawet niepodległością narodu.

Tembardziej, że l)  na tysiąc blisko szkół 
i seminarjów nauczycielskich, jeś l i  tylko Szkol­
nictwo, podległe opiece Ministerjum Oświaty, wziąć 
pod uwagę, ma kraj tylko 190/0 wykwalifikowanych 
nauczycieli g im nastyki, zapychając resztę miejsc 
zupełnie przypadkowymi siłami, co tworzy luki, 
zarówno przynoszące wstyd organizacji naszego 
szkolnictwa, j a k  i groźne dla naszego bytu;

2) świadomość tego s tanu  rzeczy skłoniła . 
wszystkie, odbyte w tej sprawie konferencje do 
wypowiedzenia się' przeciw jak ie jko lw iek  likw i­
dacji kursów istniejących, mówiąc tylko o zam ia­
nie dotychczasowych rocznych na dwuletnie, dla 
podniesienia ich poziomu;

3) cały szereg wybitnych znawców wycho­
wania  fizycznego, do których doszły pogłoski
0 tym  potwornym, naw et oszczędnościami nieuspra­
wiedliwionym zamyśle, -wypowiedział się ka tego­
rycznie przeciw temu, a opinja publiczna przez 
prasę codzienną poparła ich stanowisko;

4) zachowano tylko kursy  warszawskie, nie 
najlepsze ze wszystkich, wedle opinji znawców, 
ale mające za dyrektora  — referenta do spraw  
wychowania fizycznego w Minist. Oświecenia P.

P ragnąc zaradzić w miarę swej możności te ­
mu sm utnem u stanowi rzeczy, Przewodnictwo 
Związku postanowiło:

aby 1) delegacja  Przewodnictwa udała  się 
w tej sprawie zarówno do Ministerjum Ośw. Publ., 
j ak  i do Min. Spraw Wojsk., nietylko dla wy­
warcia nacisku na przywrócenie zwiniętych kur­
sów, ale i dla zwrócenia uw agi na konieczność 
otwarcia nowych kursów, przynajmniej w Wilnie, 
Toruniu czy Bydgoszczy, oraz w Katowicach;

aby 2) Zarządy Dzielnic zajęły się na tych­
m iast tą  sprawą i z jednej strony osobiście na 
miejscu zwróciły się z odpowiednim sprzeciwem 
do kom petentnych czynników, zarówno w Min. 
Ośw. Publ., j a k  i Spraw Wojsk., a z drugiej, aby 
zorganizowały zarówno w prasie, j a k  i na  zgro­
madzeniach publicznych protesty przeciw tak  fa­
ta lnem u cofnięciu sprawy wychowania fizyczn. 
w kraju. Jeżeli zaś niektóre Zarządy już  tą  spra­
wą samorzutnie się zajęły, Przewodnictwo Związku 
poleca przysłać sobie dokładne sprawozdanie wraz 
z memorjałami i opinją czynników rządowych. Spra­
wozdanie w tej sprawie obowiązuje wogóle wszystkie 
Zarządy.

Przysposobienie wojskowe.
Przewodnictwo Związku rozesłało następujący komunikat

DO PRZEWODNICTW DZIELNIC.

W  celu rozbudzenia w Sokolstwie zamiłowa­
nia do strzelnictwa, postanowiło Przewodnictwo roz­
począć wprowadzanie racjonalnej nauk i strzelania
1 dlatego gotowe jes t  ono przy pomocy Władz W oj­
skowych zaopatrzyć pewną ilość gniazd, te miano­
wicie, które posiadają odpowiednie warunki i zechcą 
ta k ą  e lem entarną naukę strzelania u  siebie prze­
prowadzić, w  odpowiedni sprzęt strzelecki do takiej 
Dauki.
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W ładze W ojskow e zobow iązały  s ię  dostarczyć 
gn iazdom  po jed n y m  k a ra b in ie  n a  o k res  p aru  m ie­
sięcy, k tó re  b ęd ą  u ży te  do n a u k i w  strze lan iu , 
m y zaś dostarczym y przyborów  do s trz e la n ia  w  zam ­
k n ię ty m  lo k alu .

O czyw iście n a u k a  odbyw ać się w inna zim ą 
w lo k a lu , w ed łu g  sp ec ja ln e j in s tru k c ji.

U praszam y o bezw łoczne sk o m u n ik o w an ie  się 
z odnośnym i O kręgam i, ew en tu a ln ie  G niazdam i, i po­
dan ie  n am  do 20 g ru d n ia  b. r. adresów  ty ch  G niazd, 
k tó re  Przew ód. D zie ln icy  u w aża  za odpow iednie, 
i k tó re  d ają  g w aran c ję , że p rzy ję te  obow iązk i w y­
pełnią. N ależy podać 6—10 gn iazd , przyczyni P rze­
w odnictw o Z w iązku  za s trzeg a  sobie praw o w yboru.

U w zględn iane będą te  G niazda w p ierw szym  
rzędzie, k tó re  w y p e łn iły  sw oje obow iązki w zg lę­
dem  Zw iązku. D alsze in s tru k c je  i pouczen ia  będą 
w ydane, po u s ta len iu , kom u przyznane zosta ły  przy- 
bory, o czem  będą zaw iadom ien ia .

Czołem!

Za Przewodnictwo Związku 
wz. Prezesa 

(—) Terech.
Sekretarz

( —) M aksyś
P. S. G niazda, k tó reby  kom petow ały  w po­

wyższej sp raw ie, w inny p rzesłać  sw oje w niosk i bez- 
w łocznie d rogą służbow ą do P rzew odn ictw a swojej 
D zieln icy .

Sekretarjat.

Wydawanie drugorzędnej broni na zawody 
strzelecKie.

M inisterstwo Spraw W ojskowych Szt. Gen. 
ogłasza: C elem  u reg u lo w an ia  sp raw y  św iadczeń
oddziałów  w ojskow ych n a  rzecz S tow arzyszeń  p. w. 
d la  u n ik n ięc ia  w y n ik a jący ch  czasem  nieporozum ień, 
proszę przy w sze lk ich  zapo trzebow an iach  n a  broń, 
sprzęt i p rzy rządy— o p rzestrzeg an ie  następu jących
form; • .

1) Zasadniczo p o śred n ik iem  m iędzy S tow a­
rzyszeniem  a w ojskiem  je s t  o ficer in s tru k cy jn y , 
p rzez n iego w ięc zaw sze należy  k ierow ać w szelk ie  
życzenia do oddziału .

Tam  gdzie  porozum ienie  się  przez o fice ra  m - 
s tru k cy jn eg o  je s t  chw ilow o niem ożliw e, należy  się 
zw racać do o ficera  lub  podoficera in s tru k to ra , k tó ­
ry w d an em  S tow arzyszen iu  p racu je .

2) Z apo trzebow ania w szelk ie  proszę p rzesy­
łać  p isem nie, osobistych  in te rw e n c ji m ożliw ie, 
zw łaszcza w w yższych  dow ództw ach — u n ik ać .

3) W zapo trzebow an iach  n a leży  szczegółow o 
podaw ać cel, d la  ja k ie g o  żądane p rzedm io ty  są  p o ­
trzebne. , ,,

4) P odaw ać d o k ład n ie  ilo ść  ćw iczących , d la  
k tó ry ch  S tow arzyszenie ty ch  przedm iotów  uprasza .

5) S pecjaln ie  przy  s trze lan iu  ostrem , do k tó ­
rego poleciłem  w ydaw ać, o ile  m ożności, broń 
z u ży tk u  b ieżącego , podać ilości ścisłe, ty lk o  tych , 
k tórzy  s trze la ją .

Uchwały w zw iązku ze zlotem  w Brooklynie.
Przew odnictw o Zw iązku, na posiedzeniu  

sw em  w dn iu  7 i 21 p aździern ika , po w ysłuchan iu  
sp raw ozdan ia  d e leg a tó w  n a  Z lot i Zjazd Sokołów 
po lsk ich  w  A m eryce, k tó ry  się odbył w B rooklynie, 
w  d n iach  od 30 s ie rp n ia  do 4 w rześn ia  1924 r.,
uchw aliło : . , . T. .

1) Spraw ozdan ie z poby tu  i działa lności D e le­
gatów , dhów  S w ią tk iew icza , L esiew icza, M aksysia,

n a  Z jeździe i Zlocie w B ro o k ly n ie  p rzy jąć  do w ia ­
dom ości.

2 ) W yraz ić  Zw iązkow i S oko lstw a po lsk iego  
w  A m eryce serdeczne podziękow anie  i należy te  
uznan ie  S oko lstw a w  k ra ju  za uchw ałę , p o d ję tą  na  
Z jeździe w  B rooklynie, w  sp raw ie  ideow ego  p od­
p o rząd k o w an ia  się S oko lstw u  w  Polsce.

3) P rzesłać  now em u Zarządow i życzenia ow oc­
nej i pom yślnej p racy  w duchu  u chw ał i  rezolucji, 
p od jętych  n a  Zjeździe w B rook lyn ie , a  w  szcze­
gólności złożyć życzenia p rezesow i S ta rzy ń sk iem u , 
aby sw ą tw ard ą , en e rg iczn ą  i szczęśliw ą rę k ą  po­
prow adził Z w iązek ta k , by rozwój jeg o  w krótce 
dosz°d ł do ro zk w itu  p rzedw ojennego.

4) P odziękow ać do tychczasow em u Z arządow i 
n a  ręce d h a  A bczyńskiego za s ta ro p o lsk ie , s e r­
deczne i gościnne p rzy jęcie  D eleg ató w  P rzew od­
n ic tw a . D zięki te j opiece i pom ocy m o g li s ię  om 
należycie ze sw ych  m an d ató w  w yw iązać.

5) Podziękow ać K om itetow i Z lotow em u na 
ręce dha  p rezesa  K ressy  oraz prezesow i G n iazda 7, 
druhow i N ow otce, za szczegó ln iejszą o c iek ę  i pom oc 
d e leg a to m  naszym  w  czasie Z lotu  w  B rook lyn ie .

6) P odziękow ać panom  konsulom , M arynow - 
sk iem u  w  N ow ym  Y orku i dr. G ruszce w  D e­
tro it, za życzliw e za jęcie  się  naszym i d e leg a tam i 
i za pom oc, ud z ie lo n ą  im  w  czasie  ich  pobytu  
w A m eryce.

7) P rzesy łać  b ezp ła tn ie  do Zarządów  w szy st­
k ich  O kręgów  S okolich  w A m eryce po d w a eg zem ­
p larze  „P rzew o d n ik a  g im n asty czn eg o  boko ł .

8) W ezw ać Z arządy G niazd, O kręgów  i D zie l­
n ic S okolich  w  k ra ju , aby zasila ły  Z w iązek  w  A m e­
ryce w iadom ościam i z k ra ju  o działa lności sokolej, 
aby p rzesy ła ły  k s ią ż k i polskie, w  szczególności d la  
m łodzieży, i aby  przy sposobności u ro czy sto śc i so­
k o lich  w  g n iazd ach  zb ierano  doraźne d a tk i n a  za- 
kupno dom u Z w iązkow ego w  P ittsb u rg u  i aby d a tk i 
te  p rzesy łano  w p ro st do P ittsb u rg a , jed n o cze ­
śnie zaw iad am iając  o tem  P rzew odnictw o  Z w iązku
-w W arszaw ie . , m

9) Rozpocząć n a ty c h m ia s t a k c ję  p rzy g o to w aw ­
czą w  sp raw ie  zam ierzonego p rzy jazdu  do P o lsk i 
w ie lk ie j w ycieczk i Sokolej z A m eryk i w  r. 1925.

W  ty m  ce lu  pow ołuje s ię  sp ec ja ln ą  K om isję,
k tó re j zad an iem  będzie: _ . .

1) u tw o rzen ie  K om ite tu  p rzy jęc ia  w ycieczki,
2) po inform ow anie odnośnych  o rganów  p ań stw o ­

w ych o zam ierzonej w ycieczce,
3) za in te reso w an ie  soko lego  k o ła  sejm ow ego

i sen ack ieg o , (z posłów -druhów ),
4) p rzed staw ien ie  P rzew o d n ic tw u  do u ch w ał od­

pow iednich  w n iosków  w  te j spraw ie.
Do K om isji pow ołuje s ię  d h a  P rezesa  Z am oy­

sk iego  i W icep rezesa  T erecha , K łosia, nacz. Zw iąz­
k u  oraz członków  P rzew odnictw a: K ozie lew skiego , 
R auera, L esiew icza , M aksysia.

10) W yrazić podziękow anie U rzędow i E m ig ra ­
cy jnem u oraz D ep artam en to w i K o n su larn em u  Min. 
Spraw  Z ag ran iczn y ch  za życzliw e s tanow isko  i  po­
p arc ie , udzie lone P rzew odn ictw u  przy  w y słan iu , de­
leg ató w  do A m ery k i.

II. Sprawozdanie skarbnika.
Do dnia 1.X1 b. r. w płynęły  składki za czas bieżący.

K o ś c ia n .......................................3.61
K raków  Chrzanów  . . . 21.80 
R ozdzień Szopienice . . 1 4 . —
P e c z e n i ż y n ..........................16.60
T arch a ły  W ie lk ie  . . . 4.50
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Topola Mała . . . . . 4.—
C z e k a n ó w ................................1 60
Pogrzybów . . . . .  2.20
O ciąż..................................... 10.—
O d o la n ó w .......................... 15.—
Szmigiel . . . . . .  7.40
Lwów Macierz . . . . 47.90 
Lwów II . . . . . . 85.10
Z b a r a ż ...................................15. __
R o g o ź n o ..................... ..... 15.—
C z a r k ó w ............................... 6.30
Pohajewo . . . . . .  4 20
W e g r o w i e c ........................ 20.—
G ołańcz ................................ 9.—
S z a m o c i n ...........................8.—
D o m o s ła w e k ......................4.80
R y c z y w ó ł .......................... 4 30
Chodzież . . . . . .  6.40
D z i e m b o w o .......................... 5.50

Z aleg łe  składki.
M a sz a n ó w ............................... 2.90
Chynów . . . . . .  5.00

S pros tow an ie  Skarbn ika  Związku.
G irazdo w Równem prostuje, że zalega tylko 

za rok 10^4.
G n ia 'do  w Monasterzyskach prostuje, że za 

L. 17 z dn. 12.11 1923 r. wysłało należytość do 
Związku za la ta  1921—23 przekazem, do" Zarządu 
okręgu  w Buezaczu, zaś za rok 1924 wprost do 
Związku za czekiem JMe 5589. Gniazdo je s t  tedy 
ze skL dkam i swemi do Związku w porządku. 
Skarbnik  Związku z radością podaje o‘ tem do 
wiadomości powszechnej, chcąc przynajmniej w ten 
sposób wynagrodzić pizykr< ść. jaka  Zarząd Gniazda 
spotkała; może przytem publicznie zaświadczyć, 
że gniazdo w Monasterzyskach, j a k  rzadko które, 
dba o swój honor i że bardzo dotkliwie odczuło 
zarzut opieszałości. Dzielnemu Gniazdu Czołem!

III. S p r a w o z d a n ie  
Z a r z ą d u  D z ie ln icy  M a ło p o l s k ie j  z c z y n n o śc i  

z a  r o k  1923/24.

W ytyczne dla działalności naszej, nie uległy 
zmianie, a więc wychowanie fizyczne i wychowa­
nie narodowe.

Staraliśmy się wytężyć wszystkie siły, by posta­
wić sokolstwo naszej Dzielnicy na tym poziomie, 
n a  jak im  stało przed wojną światową. Wojna ta, 
a  później wojna z Rusinami, a w końcu bolsze­
wicka,—zniszczyły w wielkiej mierze nasz 50-letni 
dorobek,—w budynkach, w mieniu naszem, a prze- 
dewszystkiem w szeregach sokolich.

Przedewszystkiem brak nauczycieli g im na­
styki w naszej dzielnicy je s t  powodem, że nie 
wszystkie Gniazda mogą pracę na tym polu sku ­
tecznie prowadzić. Dzielnica starała  się brakowi 
tem u zapobiec, urządzając kursa dla nauczycieli 
gimnastyki, w roku 1921 5 cio tygodniowy, zaś 
w  roku 1922/23 kurs 6-cio miesięczny, który ukoń­
czyło 19 uczestników.

Kursa te, urządzone z wielkim wysiłkiem 
pracy i kosztów, z na tu ry  rzeczy, nie mogły s ta ­
nąć na tej wyżynie, Ajaką m cgą osiągnąć kursa 
państwowe. Ponieważ wszechnica poznańska kursa 
wy«howania fizycznego włączyła w  program  na­
uczania, przeto Dzielnica Małopolska wspólnie z So­

kołem Macierzy wniosła dwa podania do Senatu 
wszechnicy lwowskiej, w dniach 30 czerwca 1922 
i października 1922 z prośbą, by Senat akadem icki 
stworzył odpowiednie katedry  nauki wychowania 
fizycznego, zaś Sokół miał przyjść z pomocą, do­
starczając sali gimnastycznej i przyrządów.

Ministerjum oświaty uwzględniło tę prośbę, 
i w  jesieni r. 1923 wszechnica nasza otworzyła 
kurs  i powierzyła prowadzenie jego druhowi Kazi­
mierzowi Wyrzykowskiemu. Uczestników kursu  
wpisało się mężczyzn 42, kobiet 38.

Mamy uzasadnioną nadzieję, że absolwenci 
tego kursu  powiększą szeregi nauczycieli g im na­
styki w naszych gniazdach.

Rada dzielnicowa roku zeszłego zleciła Prze­
wodnictwu jaknajczęstrze przeprowadzanie lustra- 
cyj w gniazdach naszych. Podjął się ich Naczelnik 
Dzielnicy, druh Świątkiewicz. Obok niego przepro­
wadzali lustracje druhowie: Czaykowski, Czarnik, 
Dręgiewicz, Kapałka, Korytko, Turski.

Zlustrowano 36 gniazd. Niektóre po dwa razy. 
Celem zorganizowania okręgów w Sokalu, w  Brze- 
żanach, w Przemyślu byli wysłani delegaci.

Przysposobienie wojskowe.
W  myśl projektów ustawowych o przygoto­

waniu rezerw, a głównie pragnąc państw u przyjść 
z pomocą nad przeszkoleniem wojskowem mło­
dzieży, Przewodnictwo dzielnicy już  od trzech lat. 
zajmuje sie tą  sprawą. Przewodnictwo wygotowało 
też przed dwoma laty memorjał do Związku, który 
przyczynił się do studjów nad nowem opracowa­
niem projektu ustawy. Poprzednie projekty nada­
wały wojsku w ielką supremację nad towarzystwami 
cywilnemi, podczas, gdy my domagaliśmy się zu­
pełnej swobody w pracy, nie odrzucając fachowej 
pomocy i współpracy wojska.

Nasza idea zwyciężyła, czego wyrazem jest, 
iż wojsko nie przepisuje żadnych regulaminów, 
lecz zostawia sposób postępowania poszczególnym 
organizacjom, przyczem służy pomocą.

Wojsko pojmuje przysposobienie rezerw w ten 
sposób, iż za podstawę pracy przyjmuje wychowa­
nie fizyczne. I w tym k ierunku zwyciężyła idea, 
że organizacje t. zw. wojskowo - wychowawcze, do 
których zaliczony je s t  Sokół, prowadzą wychowa­
nie fizyczne wedle własnych metod.

Ten stan  rzeczy pozwolił na  ścisłe porozu­
mienie tak , iż współpraca ułożyła się celowo 
i zgodnie z interesami tak  wojska, j a k  i Sokoła.

Pierwszym poważniejszym krokiem  w tym 
kierunku było uzyskanie w r. 1923 jednego obozu 
letniego, przeznaczonego dla członków Sokoła. Po­
nieważ był to pierwszy krok, prowadzący do uzy­
skania instruktorów, Przewodnictwo zwróciło się 
do wszystkich gniazd z gorącym apelem, aby do­
starczyły uczestników do obozu. Pracy przygoto­
wawczej jeszcze w tym kierunku nie było, dlatego 
nie można było przepisać żadnych szczególnych 
warunków przy wyborze uczestników.

Na sku tek  odezwy Przewodnictwa zgłosiło 35 
g n ia z d — 106 druhów, ale przybyło do obozu z 27 
gniazd — 78 członków.

Gniazda, które nie odpowiedziały na odezwę, 
a zwłaszcza te gnia?da, które zgłosiły członków, 
a nie wysłały ich, otrzymały od Przewodnictwa 
ostre wytknięcie za zlekceważenie zarządzeń.

Obóz letn i urządzony był w Nadwornej, w po­
łożeniu dosyć dobrem, nad wodą, na uboczu. Życie 
w obozie, w namiotach, wedle regulaminu woj­
skowego, podzielono między ćwiczenia cielesne



i wykłady. W ikt zdrowy, dozór ogólny i sanitarny 
dostateczny. Uczestnicy chodzili po całych dniach 
w strojach kąpielowych, robili wycieczki, kąpali 
się i po upływie 6 tygodni trw ania obozu widać 
było dobroczynny wpływ takiego przebywania na 
świeżem powietrzu.

Na otwarcie i zakończenie obozu urządzone 
były uroczystości, połączone z ćwiczeniami i zawo­
dami, przy których pomagały gniazda w Nadwor­
nej i Stanisławowie.

Z przybyłych 78 uczestników 6 zaraz z po­
czątku zostało wydalonych z powodu złego zacho­
wywania się; ukończyło więc obóz 72, z tego jed ­
nak 8 nie otrzymało świadectw z powodu zbyt 
małych wyników, a 69 otrzymało świadectwa woj­
skowe przysposobienia wojskowego I stopnia, z po­
stępem dostatecznym 8, zadawalającym 13, dość 
dobrym 25, dobrym 13, i bardzo dobrym 5.*)

Obóz prowadzony był przez 8 oficerów i kilku 
podoficerów, pod komendą porucznika Janusza Ro­
wińskiego; instruktorem  wychowania fizycznego 
był druh Ludwik Paderewski.

Na ogół dobry wynik obozu i uzyskanie 69 
instruktorów, a co najwyżej członków, którzy prze­
szli pierwszą szkołę i powinni byli stać się pomocni 
w dalszej pracy, ożywił nadzieje Przewodnictwa, 
że Sokolstwo zdoła rozwinąć systematyczną pracę 
przynajmniej w tych gniazdach, z których pocho­
dzili uczestnicy obozu.

Chcąc tę pracę ująć w ramy organizacyjne, 
Przewodnictwo w licznych odezwach wskazywało, 
iż w tradycji Sokolstwa Małopolskiego je s t już 
gotowa forma, a to Stałe Drużyny Sokole. Wezwa­
liśmy zatem do wznowienia tych drużyn, których 
celem je st wzmocnienie i ożywienie działalności 
gniazd przez wciągnięcie ja k  największej liczby 
członków w szeregi czynnej służby sokolej, człon­
ków chętnych i zdolnych do wypełnienia przyję­
tych na siebie obowiązków, wynikających z nale­
żytego zrozumienia idei sokolej t. j. służenia przez 
nią sprawie narodowej.

Sprawa ta  była również omawiana na róż­
nych zjazdach delegatów, naczelników. W ydziału 
Dzielnicy.

Ponieważ przysposobienie wojskowe opiera się 
całkowicie na wychowaniu cielesnem i je s t tylko 
jego uzupełnieniem praktycznem, dla celów obrony 
Państw a koniecznem, przeto wydział wychowania 
fizycznego Dzielnicy pracuje nad uzgodnieniem 
pracy w tym kierunku, aby Stałe Drużyny Sokole 
stanowiły kadry ćwiczących i były tak  dobrze 
członem gimnastycznym, ja k  i wojskowo - wycho­
wawczym.

Nadzieje jednak pokładane w uczestnikach 
obozu zawiodły. Tylko niektórzy paczuli się w obo­
wiązku oddać Sokolstwu, a pośrednio Państwu to, 
co przez to Państwo zyskali. Apele Przewodnictwa 
pozostawały bez odpowiedzi, co świadczy, iż gniazda 
okazują mało żywotności i zrozumienia dla spra­
wy, która wcześniej czy później będzie ujęta w ramy 
ustawowe, na co takiej organizacji, ja k  Sokolstwo, 
nie wypada czekać.

Obecny stan Stałych Drużyn przedstawia się 
w cyfrach następująco: Lwów: Sokół-M acierz dru­
żyna męska 15, żeńska 10, Sokół II 84, Sokół III 
14, Sokół IV 120, Kleparów 23; razem 266 człon­
ków. Z Tarnopola otrzymaliśmy raport wykazujący 
siłę: w Tarnopolu 237 ludzi, w Podwołoczyskach 
30, w Zbarażu 32. W Samborze drużyna liczy

•) Za liczby i  inne szczegóły Redakcja n ie  odpowiada, lak  
niew yraźny rękopis.

12 ludzi. Organizacja liczy więc dotychczas 597 
członków.

Dalszym celem Stałych Drużyn je s t przygo­
towanie kandydatów do następnych obozów. Jest 
tendencją w sferach wojskowych, aby powoli całe 
kierownictwa obozów przerzucić na organizacje, 
dostarczające uczestników, a w miarę warunków, 
aby urządzać równocześnie obozy I i II stopnia, 
program zaś tak  układać, by przytem i dana orga­
nizacja przeprowadzała wyszkolenie i dla swoich 
bliższych celów.

Obozy te mogą nam dać zatem cenny środek 
w rękę tak  do wzmożenia pracy w Sokolstwie, jak  
i do wynagrodzenia w pewnym stopniu pilnych 
i gorliwych naszych członków, którym możemy dać 
nietylko trochę wiedzy, ale i rozrywkę wakacyjną 
w najzdrowszych warunkach.

Z tych też względów praca nad przysposobie­
niem wojskowym nie może być ograniczona tylko 
do obozów, gdyż same obozy obejmują zbyt krótki 
czas do wyszkolenia; trzeba kontynuować pracę stale. 
Mijałyby się też obozy z celem, gdybyśmy wyko­
rzystali je  tylko dla wysyłania ludzi na wakacyjne 
wywczasy, nic od nich w ciągu roku nie żądając, 
skoro Państwo łoży olbrzymie sumy w tym  celu, 
by organizować obronę Państw a, a obozy są kształ­
ceniem instruktorów, którzy następnie winni są pra­
cować w swej organizacji. (d. n.)

IV. S p r a w o z d a n ie  Komisji F inans  Związku.
B i l a n s  b r u t t o  na dniu 30 W rześn ia  1924 r.

K asa . . . .
P . K. O.
D zie ln ica  M ałopolska 

„ M azow iecka
,, G ó rn o ślą sk a

K osz ty  H an d lo w e  .
B ank  d la  H an d lu  i P rz e m y s łu  
B ank  P rzem y sło w có w  P o lsk ich  
D ruk i, u d z ła ły  i odezw y . 
W ie rzy c ie le  .
Im p rezy
P a p ie ry  p ro cen to w e  
D ep o zy ty  w łasne  
D ep o zy ty  u  obcy  cli 
E x tra -w p ły w y  
B an k  T-w  S p ó łd z ie lczy ch . 
P rzew o d n ic tw o  S oko ła  
U dzia ły  Dz. M azow iecka . 
U d z ia ły  Dz. W ie lk o p o lsk a

W inien Ma
51,39

868,73
5,11

511,53
22,22

226,90
2020,00
1000,00
1186,59

59,91
7233,54

2500,56
55

55
2086,86

2000,00
1000,00

835,00
100,00

R azem  Zł. 10854,72 Zł. 10854,72

B i l a n s  b r u t t o  na dniu 31 P aźdz ie rn ika  1924 r.

R /k  K asy  . . . .  281,14
„ P . Ii. O. ?98,73
„ D zie ln icy  M ałopolsk iej . 5,11
„ „ G ó rn o ślą sk ie j . 22,22
„ „ M azow ieckiej . 512,08
„ K osz ty  H an d lo w e  . . 237,70
„ B ank  d la  H an d lu  i P rz e m y s łu  2020,00
„ - B an k  P rzem y sło w e . P o lsk ic h  2000,00
„ B an k  T -w  S pó łdz ie lczych  . 2000,00
„ D ru k i i odezw y  . . 1186,59
„ W ie rzy c ie le  . . .  59,91
„ Im p re z  . . . .  7233,54
„ P a p ie ró w  p ro c e n to w y c h  . 2500,56
„ D ep o zy ty  w łasne  , . 55
„ D ep o zy ty  u  ob cy ch  . . 55
„ E x tra -w p ły w y  . . . 2086,86
„ P rzew o d n ic tw o  S oko la  . 1000,00
„ U dzia łów  Dz. M azow iecka . 1325,00

„ W ie lk o p o lsk a . 100,00
„ „ „ ' K rak o w sk a  . 260,00

R azem  Zł. 11605,27 Zł. 11605,27



Dział  L iteracki .

Ex re naszych zlotów.
Ponieważ z końcem lata zamykamy już po­

niekąd nasze uroczyste, publiczne występy, więc 
pragnę wypowiedzieć przy tej sposobności kilka 
uwag, które mi się na myśl nasunęły.

Było w tym roku zlotów większych sporo; 
może za wiele na to, aby je  porządnie obesłać 
i znaleźć na to fundusze: Wilno, Zakopane, Kato­
wice, Inowrocław etc, a i w roku zeszłym niemało. 
Uczestniczyłem w wielu z nich.

I muszę stwierdzić, że prawie wszystkie one 
podobne do siebie do znudzenia, że przeżywamy 
na nich to, cośmy robili przed laty  20-tu, je śli nie 
30-tu; że nie tylko nie postępujemy naprzód, ale 
nawet tu  i ówdzie cofamy się wstecz.

A więc, przedewszystkiem to okropne tempo; 
ślamazarne, pogrzebowe wejścia i zejścia na boi­
sko, pochody a zwłaszcza wspólne ćwiczenia, to, 
naprawdę, doprowadza do rozpaczy każdego, kto 
takie rzeczy widział na szerokim świecie. Okropna 
je s t ta  nasza galareta, bez męskiego rytm u siły 
i piękna. Trzeba sobie raz powiedzieć, że trudno 
w ćwiczeniach wolnych dawać tok lekcji wzorowej 
dla młodzieży, o ruchach dziadów częstochowskich! 
mają to być przecie obrazy obliczone na efekt 
masy, na piękno! chodzić w nich ma o pokaz zdro­
wej siły, dorodnej postaci! o ruchy szybkie, pozy 
wdzięczne, obrazy barwne! o czystość i precyzję 
wykonania! Trzeba też tu  sięgnąć po rzeczy nowe, 
nowe pomysły, nowy układ, nowe melodje nawet.

Wiem, że sokolstwo powojenne ma jeszcze do 
czynienia z m aterjałem świeżym i surowym, ale 
raz wreszcie należy ludzi nauczyć maszerować 
(musztra!), stać, chodzić i przybierać należytą po­
stawę, bo o tern większość niema żadnego pojęcia. 
Trzeba, by ćwiczący w szeregach wyglądali na­
prawdę na gimnastyków, a nie na pożałowania 
godne kreatury o obwisłych głowach, zapadłych 
piersiach, wydętym brzuchu, pokrzywionych rękach 
i rozkraczonych nogach! Takie zaś postawy widzia­
łem dość często, co raziło mnie szczególnie u mło­
dzieży. Boć właściwie tę  młodzież wojenną, trochę 
nędzną i cherlawą, przedewszystkiem należy uczyć 
dobrze się trzymać!

O przyrządach nie mówię. N ikt już prawie na 
nich ćwiczyć nie umie, tak  zwane „cache“ czyli 
precyzja ruchów przy przystąpieniu, odejściu od 
przyrządu i wykonaniu ćwiczenia, są prawie nie­
znane i zamarły zda się, bezpowrotnie.

Może to i lepiej wobec nowych prądów, choć 
i inne nacje, mimo wszechwładztwa sportu i ty- 
ranji piłki nożnej, nie zrzekają się tego działu 
ćwiczeń i tego (także!) sportu na przyrządach; ale 
w takim  razie albo tych ćwiczeń nie przerabiać 
publicznie, albo — czysto i składnie. Lepiej rzeczy 
łatw e a gibkie i w należytym układzie ciała, niż 
„olbrzymyM o skurczonych barkach i rozczapierzo­
nych nogach.

A teraz program naszych popisów. Jakichże 
gwałtownych potrzebuje on innowacji iurozmaiceń! 
Choć poruszamy się w kole ruchow i ćwiczeń ogra­
niczonych, to jednak inteligentna pomysłowość 
i inicjatywa mogą zdziałać wiele i wlać nowego 
ducha w tę  zapleśniałą atmosferę. Piękne gry 
i igrzyska na zlocie są rzadkością: młodzież nasza 
nie umie się bawić, bo jej tego nie uczą (Lwów 
w swoim czasie dał miły wyjątek); to znowu trzy 
czy cztery drużyny przerabiają po sobie lub, co
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gorzej, równocześnie piramidy. 1 ćwiczy się te p i­
ramidy wolne, czy na drabinkach, wiecznie te sa­
me, aż do znudzenia, nie urozmaicając ich niczem.

Niewątpliwie, są to rzeczy ładne, ale jak  się 
publiczności „wypali" 12 obrazów z małymi wa- 
rjantami, na których ogół patrzących nic się nie 
rozumie — to wreszcie przestają one interesować. 
Utwierdziły mnie w tern niejednokrotnie głosy wi­
dzów, dla których drobne wieńce ugrupowań są 
obojętne.

W ten sposób, z wielu jeszcze drobiazgami, 
idzie się po linji najmniejszego oporu, ogół ćwi­
czących traktuje się, ja k  niedołęgów i safandułów, 
bo innych ćwiczeń rzekomo nie zrobią! ale w ta ­
kim razie lepiej zloty urządzać rzadziej, lepiej 
w dobranej grupie, niż popisywać się byle czem.

Nie będę mówił, co i ja k  trzebaby zmienić, 
bo to rzecz naszych techników, a ci mają pisma 
i szeroki świat, gdzie można widzieć niejedno, 
podpatrzeć i nauczyć się. Jednak jako ten, który 
w sokolstwie tkw i od la t  30-tu, uważałem za ko­
nieczne powiedzieć, że „z żywymi trzeba naprzód 
iść“...

Zastrzegam się, oczywiście, że nie chcę temi 
mojemi uwagami nikomu dokuczyć! Broń Boże! 
Gdyby ktoś sądził, że ugryzłem, to sercem! Chodzi 
mi bowiem o sprawę publiczną! piszę te słowa, 
sine ira et studio dla dobra sokolstwa, któremu 
lepiej, że to wypowie ktoś swój, a nie obcy.

Umiem też ocenić piękne wysiłki i powiew 
świeżości, jaki zaprezentowała dzielnica poznańska 
w Wilnie (wedle N ils-Bucka — coprawda djablo- 
forsowne!), a podobno i zlot inowrocławski.

Potrafię też oddać suum cuique. Ale trochę 
świeżej atmosfery nam potrzeba, aby złamać utarty, 
zapleśniały szablon. Nawet bez uciekania się do 
Szwedów i Duńczyków, a biorąc się jedynie do 
rodzimych właściwości, można dać rzecz nową, 
ładną, wdzięczną i zdrową.

A więc radzę spróbować, chyba, że ktoś prze­
kona mnie, iż się mylę, lub nie mam racji.

E. Kubalski.

Zlot narodowy SoKolstwa ameryKańsKiego 
w BrcocKlynie.

Zlot i XV Zjazd Związku sokolstwa polskiego 
w Ameryce, który się odbył w Brooklynie, w dniach 
od 30 września do 4 października b. r ,  zamyka 
swym ogniwem pierwszy okres odrodzenia się 
całego sokolstwa w okresie powojennym. Zlot 
ten w kierunku wychowania fizycznego, a Zjazd 
w swej treści duchowej i w swych uchwałach 'ko­
misji rozwoju sokolstwa w Ameryce, zadokumen­
tował wobec świata całego, że sokolstwo polskie 
bez względu na to, gdzie się znajduje i w jakich 
warunkach pracuje, stanowi jedną wielką wspólną 
organizację, o tych samych celach i zadaniach, 
o tej samej ideologji; że dąży zawsze po tej samej 
drodze w swej pracy do osiągnięcia jak  najlep­
szych wyników i rezultatów dla dobra swej jedy­
nej ojczyzny polskiej i swego społeczeństwa. Po­
wiedziałem, pierwszy okrps odrodzenia organizacyj­
nego się skończył, dziś już  śmiało powiedzieć mo­
żemy, że trzy największe ośrodki sokolstwa pol­
skiego, a więc w kraju, we Francji i w Ameryce, 
ustaliły swe główne cele i zadania powojenne, 
w eszłyna tory pracy jasno określonej, zmierzającej 
do gruntownego utrw alenia idei sokolej wśród 
najszerszych w arstw  naszego narodu, dla których 
ideały wolnej, niepodległej, potężnej i bogatej
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Polski, są celem, a nie środkiem do zdobycia miana 
dobrego obywatela.

Dobrze przeto się stało, że w tej dla Sokol­
stwa polskiego w Ameryce historycznej chwili, 
że w tym zjeździe przełomowym, ja k  go powszech­
nie polska opinja publiczna w Ameryce nazwała, 
uczestniczyli delegaci Związku Sokolstwa z kraju, 
i że wskutek tego Zjazd i Zlot w Broocklynie nabrał 
charakteru symbolicznego, uroczystego i manife­
stacyjnego ideowego zjednoczenia się całego so­
kolstwa polskiego.

Wysyłanie delegatów sokolstwa z kraju do 
Ameryki i odwrotnie nie jest rzeczą nową. Jeszcze 
za dawnych czasów, kiedy Sokolstwo pracowało 
w nieco innych a daleko cięższych warunkach, 
trzykrotnie wysyłał dawny Związek sokolstwa 
w Małopolsce swych delegatów na Zloty i Zjaz­
dy do Ameryki. Wiemy, że był tam dh Swiąt- 
kiewicz, który dwukrotnie prowadził kilkutygo­
dniowe kursy dla naczelników i instruktorów; 
wiemy, że jfździł tam dh. Czajkowski, obecny 
prezes okręgu lwowskiego i skarbnik dzielnicy 
Małopolskiej, a był też dwukrotnie ś. p. dh. wice­
prezes Biega. Bywali też i u nas na Zlotach de­
legaci z Ameryki. Istniało wzajemne porozumie­
wanie się, ustalanie pewnych zadań i celów, nie 
było jednak tego wyraźnego jasnego zjednoczenia, 
no, bo i warunki były odmienne i temu nie sprzyjały. 
Obecna delegacja nasza, śmiem to twierdzić, miała 
zupełnie inny charakter, w odmiennych bowiem 
warunkach żyjemy, i dlatego wyniki jej zupełnie 
odmienne od poprzednich.

A że wyniki tej delegacji są dla Sokolstwa 
polskiego w ogólności pomyślne, że rezultaty, 
utrwalone we wnioskach, uchwalonych przez Zjazd 
jako zadania do spełnienia przez nowo wybrany 
Wydział, są radosne dla całej naszej braci sokolej, 
a sądzę także dla całego polskiego społeczeństwa, 
to zasługa to może najmniej naszych delegatów, 
a raczej tych druhów sokołów i sokolic w Ame­
ryce, który ideę sokolą szczerze i gorąco ukochali, 
którzy ją  rozumieją i dla których myśmy byli tylko 
pomocą, by czystość tych ideałów, celów i zadań 
Sokolstwa nadal w nieskażonym stanie utrzymać. 
Myśmv swymi przemówieniami i współpracą na 
Zjeździe i komisjach tylko utrwalili w nich to 
przeświadczenie, że odrodzenie Sokolstwa w Ame­
ryce, to nie szukanie nowych dróg łub nowych 
celów, a tylko wierna i niczem niezachwiana praca 
w imię dotychczasowych haseł sokolich w „zdro­
we m ciele zdrowy duch“, i tylko środki prowa­
dzące do tego celu, mogą być obecnie inne, niż 
przedtem. Oni to zrozumieli, boć to Sokoli z krwi 
i kości, a dalej rzecz sama poszła.

I dlatego powzięto uchwały, które mówią 
o łączności całego Sokolstwa, dlatego postano­
wiono całą swą pracę poświęcić młodzieży, by ją  
umacniać na ciele, ale i temu dużo pracy i zabiegów 
poświęcić, by ją  utrzymać w polskości. Przyjęto 
również regulaminy pochodów, zawodów i odznak 
służbowych, obowiązujące w naszym Związku, aby 
w ten sposób, zamanifestować już na zjeździe, że 
łączność Sokolstwa z chwilą zjazdu już się rozpo­
częła.

Jak  powstała myśl wysłania delegacji na 
Zjazd i Zlot do Brooklynu opisywać nie będę, bo 
nie jest to sprawa zbyt godna utrwalenia, a to 
choćby dlatego, że wielką rolę w tym odgrywały 
stosunki ogólno-państwowe, a także nasze we- 
wnętrzno-organizacyjne.

Tylko jeden moment musimy mocno i wybit­
nie podkreślić, bardzo obywatelskie i szczerze

polskie i sokole stanowisko zacnego druha dr. 
Gruszki, konsula z Detroit, k tirego  zabiegom 
należy przypisać ten szczęśliwy wynik, że delegacja 
nasza składała się z trzech, a nie jak  pierwotnie 
było zamierzone z jednego reprezentanta naszego 
Związku. Szczera wdzięczność przewodnictwa n a ­
szego a zapewne i Zarządu Związku, znajdzie swój 
odpowiedni wyraz, ja  w imieniu delegacji muszę 
tylko dać wyraz swoim uczuciom w tym miejscu 
i za gorliwe, serdeczne i prawdziwe sokole odda­
nie się nam w czasie pobytu w Ameryce złożyć 
mu najgorętsze podziękowanie i czołem!

Na podstawie uchwały przewodnictwa Związku 
reprezentowanie Związku na Zlocie i Zjeździe po­
wierzone zostało d-howi Wł. Świątkiewiczowi za­
stępcy naczelnika Związku i naczelnikowi dzielnicy 
Małopolskiej, dh. St. Lesiewiczowi członkowi prze­
wodnictwa i prezesowi okręgu warszawskiego oraz 
podpisanemu.

Dh. Świątkiewicz był w Ameryce od lipca, 
wezwany tam przez Zarząd Związku sokołów pol­
skich w Ameryce, aby, objechawszy wszystkie 
okręgi i większe centra sokole, przeprowadził lu ­
strację techniczną, a równocześnie na zebraniach 
ogólnych i wiecach obznajomił społeczeństwo pol­
skie o stosunkach naszych w sokolstwie i w pań­
stwie; dh. Świątkiewicz odbył kilkadziesiąt zebrań, 
na których przemawiał, a o czem niezawodnie 
szerzej napisze i zaznajomi z wynikami swej pracy 
szerszy ogół ^sokoli. Przewodnictwo, korzystając 
z pobytu dhaŚwiątkiewicza w Ameryce, prosiło go
0 reprezentowania Związku na Zjeździe i Zlocie.

Dh Lesiewicz i podpisany wyjechali z W ar­
szawy dnia 10 sierpnia, każdy inną linją okrętową
1 zjechali się w Nowym Jurku w sobotę dnia 23 
sierpnia (dh Lesiewicz wylądował dnia 19 sierpnia). 
Z chwilą, gdyśmy stanęli na ziemi amerykańskiej, 
staliśmy się gośćmi Związku sokołów polskich 
w Ameryce, i od tej chwili aż do wyjazdu byliśmy 
otaczani przez nich wielką gościnnością, uprzej­
mością i wszelką pomocą, jaka  nam w obcem 
państwie i wśród obcego otoczenia była koniecznie 
potrzebna. Za tę staropolską gościnność, za tyle 
serdeczności i życzliwości, której doznaliśmy cd 
wszystkich, a w szczególności od prezesa Związku 
dha Abczyńskiego, naczelnika Panicha, dha Dzioba, 
naszego nieodstępnego i miłego towarzysza oraz 
przewodnika, od prezesa Komitetu Zlotowego dha 
Józesa Kressy, prezesa gniazda 14 w Brooklynie, 
prezesa okręgu Nowy Jork dh Piszczka, prezesa 
gniazda 7 Nowy Jork dha Nowotki, prezesa Zjedno­
czenia polaków d-ha Jankowskiego oraz całego 
długiego szeregu druhen i druhów, których na ­
prawdę trudno mi wyliczyć, boby zbyt wiele 
miejsca to zajęło, składamy jeszcze raz serdeczne 
sokole czołem!

Czas wolny przed Zlotem i Zjazdem i po 
zjeździe użyliśmy na zaznajomienie się z miejsco­
wymi gniazdami sokolimi, których w Nowym 
Jorku i okolicy jest kilka. Wszędzie, gdzieśmy się 
zjawili, na zebraniach zarządów, czy też na zebra­
niach miesięcznych, spotykaliśmy się z wielką 
życzliwością i serdecznością, przemówień naszych 
słuchano z wielkiem zainteresowaniem i zrozumie­
niem, i zdaje się nam, że nie jedną ważną sprawę 
udało się nam rodakom naszym wyjaśnić i tym 
samem przyczynić się do złagodzenia a może na­
wet zupełnego usunięcia rozgoryozenia do naszych 
stosunków krajowych, jakie wytworzono wśród na­
szej polonji przez pewne nieodpowiedzialne, a mało 
uświadomione czynniki miejscowe. Prawdziwa
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miłość kraju i braci swych była zawsze górą nad 
materjalistycznymi i egoistycznymi wzglądami.

W czasie od 25—29 sierpnia 1924 uczestni­
czyliśmy na zaproszenie prezydjum, w Zjeździe 
Związku narodowego polskiego w Filadelfii. Na 
Zjeździe tym przewodniczył prezes dh Abczyński, 
dzięki któremu zostaliśmy zaproszeni na Zjazd 
w charakterze posłów-gości, z pełnymi prawami. 
Zjazd ten bardzo liczny, bo liczący około 430 po­
słów i prawie tyle gości z całych Stanów zjedno­
czonych, obradował nad sprawami Związku oraz 
nad podniesieniem narodowem emigracji polskiej 
w Ameryce, a między innemi sprawami uchwalił 
ten Zjazd oddanie wychowania fizycznego mło­
dzieży, zgrupowanej w Związku, pod kierunek 
i nadzór Sokolstwa polskiego w Ameryce, przyrze­
kając ze swej strony także poparcie materjalne, 
na tworzenie kursów instruktorskich, zjazdów 
technicznych i rozwinięcie pracy organizacyjnej. 
Komitet, który ma kierować tym działem, ma się 
składać z Cenzora Związku Nar. polskiego, którym 
jest druh mecenas Sypniewski z Pittsburga; stary 
i wypróbowany sokół, dalej z prezesa Związku Nar. 
polskiego, Żychlińskiego, jednego z założy cieli..So­
kolstwa w Ameryce i wreszcie każdorazowego 
prezesa Związku Sokolstwa polskiego w Ameryce.

Tak złożony komitet daje gwarancję, że 
współpraca Sokolstwa ze Związkiem Narodowym 
polskim w Ameryce będzie należycie uregulowana 
i że wyda niezawodnie dodatnie wyniki dla obu 
organizacji.

Na tym sejmie zostaliśmy wezwani do prze­
mówienia od Sokolstwa polskiego z kraju. Po 
porozumieniu się, przemówił dh Lesiewicz, który 
w krótkiem, ale serdecznem i jędrnem przemówie­
niu, złożył pozdrowienie od Sokolstwa oraz życzył 
owocnej pracy Związkowi i Sejmowi, dla dobra 
naszego społeczeństwa polskiego w Ameryce i dla 
chwały Ojczyzny naszej, a na pożytek państwa, 
w którem obecnie przeżywają. Osobiście zaś ze 
swej strony zalecił posłom, aby zakładali u siebie 
przy gniazdach czy też organizacjach miejscowych 
koła Ligi obrony powietrznej i przeto przyczynili 
się do rozwoju tej nader ważnej, a potrzebnej orga­
nizacji w naszym państwie.

Sejm zgotował po skończonym przemówieniu 
delegatom wielką owację przez powstanie z miejsc.

Dnia 30 sierpnia byliśmy. już z powrotem 
w Nowym Jorku, a także dh Świątkiewicż skoń­
czył swoje objazdy i złączył się z nami, już jako 
delegat Związku, albowiem w tym dniu rozpoczął 
się Zlot i Zjazd Sokolstwa.

Około godz. 7-mej wieczorem na ulicach 
Broocklina, w okolicy sokolni gniazda 14 wielki 
ruch i zgiełk, przybywają drużyny sokole w szyku 
pochodowym. (d. n.).

M. Maksyś.

Zjazd sokołów bułgarskich.
Od 14-go do 19-go czerwca r. b. związek To­

warzystw gimnastycznych bułgarskich „Junak” od­
był swój VI ogólny zjazd w Sofji, na którem ju ­
nacy i junakinie (sokoły i sokołki) z całej Bułgarji 
w liczbie 15.000 obchodzili 25-letni jubileusz so­
kolstwa bułgarskiego.

Zjazd ten był wielką i uroczystą manifestacją 
ducha narodowego bułgarskiego.

Zbudowano ogromny amfiteatr (stadium), 
mieszczący 20.000 widzów; zaproszono związki stowa­
rzyszeń gimnastycznych z Polski, Czechosłowacji

i Jugosławji; spodziewano się bardzo przyjazdu nie 
tylko delegatów bratnich słowiańskich stowarzyszeń, 
ale i całych grup sokołów słowiańskich, biorących 
udział w zawodach. Niestety, z przyczyny późnego 
zaproszenia, nikt z zaproszonych cudzych sokołów 
nie mógł przyjechać. Ale za to Zarząd związku to­
warzystw gimnastycznych polskich „Sokół" pozdro­
wił telegraficznie zjazd sokołów bułgarskich. De­
pesza sokołów polskich, otrzymana w dniu otwarcia 
zjazdu, zaraz była przetłomaczoną i przeczytaną na 
boisku, i powitaną ogólnym okrzykiem „hura!“.

Bułgarzy żałowali szczególnie, że sokoły pol­
skie nie przyjechali zwiedzić Bułgarji po wojnie— 
ten żal swój wielu z Bułgarów wyraziło przedemną.

Podczas zjazdu cały tydzień ulice Sofijskie 
były przystrojone flagami bułgarskiemi, polskiemi, 
czechosłowackiemi i jugosłowiańskiemu, a na cześć 
gości wielka brama tryumfalna była zbudowana 
przy wejściu do miasta.

Zjazd ten rozpoczął się 15-go czerwca Mszą 
św. połową, po której najjaśniejszy protektor 
Związku towarzystw gimnastycznych „Junak", car 
Bułgarów, Borys III, wygłosił entuzjastyczną mowę. 
Na zjeździe był obecnym między innemi i poseł 
Polski w Bułgarji, p. dr. T. Grabowski.

W ciągu czterech dni trwania zjazdu, roz­
maite miejskie i wiejskie stowarzyszenia gimna­
styczne produkowały się i stwierdziły postęp swój 
po wojnie, w technicznym i moralnym kierunku. 
Wspólne i grupowe ćwiczenia rytmiczne, w któ­
rych brało udział równocześnie 1500 junaków, pi­
ramidy, ćwiczenia symboliczne, tańce narodowe, 
lekkoatletyka, boks i i  d. — wszystko to było 
wykonane ze szczególną zręcznością i energją.

Tym pierwszym po wojnie zjazdem sokołów 
bułgarskich, Bułgarzy pokazali, żejuż stają pewnie 
na własnych nogach i że ich narodowa świadomość 
i duma rośnie coraz wyżej, a po bezpowrotnie oba­
lonym rządzie półbolszewickim Stambolijskiego, 
Bułgarzy pewnym i śmiałym krokiem dążą ku 
kulturze i cywilizacji europejskiej.

O ton Bronimir Barbar.
Sof ja, 1924 r.

Przytaczając powyższy artykuł naszego dro­
giego pobratymca, dha Barbara z Sofji, Redakcja 
wyraża mu głęboką wdzięczność za nawiązanie sto­
sunków między bratniemi organizacjami sokolemi 
i z radością skorzysta z jego miłej gotowości, jaką 
okazał, wyrażając chęć informowania sokolstwa 
polskiego o sokolstwie bułgarskiem, w dodatku, 
pięknym językiem polskim. Prosimy! i zasyłamy 
dhowi Barbarowi serdeczne Czołem!*).

Zlot SoKoli w Zagrzebiu.
(w dniach 15—17.VII.24).

Uczestnictwo w delegacji do jugosłowiań­
skich Sokołów dało mi przeżyć wiele wzruszeń.

Przedewszystkiem przejazd. Za Wiedniem cu­
dny wjazd na Semmering. Pociąg dyszy, sapie 
i z trudem wspina się po wijącej sięlinji na stoku 
gór i wiaduktach, lub zanurza się w ciemnie tu­
nelów. A w dole przepastna zieleń drzew, rosną­
cych na stokach gór.

Granica Jugosławji-Maribor. Oddział Sokołów 
i Sokolic z kwiatami. Orkiestra wita nas hymnem 
powitalnym. Pękają serc okowy. Witamy się moc-

*) A  -może się znajdą, w Polsce druhow ie , k tórzy  zechcą 
inform ow ać druchów  z B u łg a r ji o naszym  Sokole. S łu żym y  po śred* 
nictw em . W szelkie lis ty  i  prace odeślemy do S o fji,
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nym uściskiem  dłoni, a druhny Jugosłow ianki 
z okrzykiem „Żiwjo Poljaci!", obdarzają nas kw ie­
ciem swej ziemi.

Odkomenderowani druhowie towarzyszą nam  
do Zagrzebia. Tam powitanie z kolonją polską. 
Zacny Vice-Konsul polski, p. Maywalt, w ita  nas 
w jej im ieniu serdecznie. Idąc przed frontem od­
działu Sokołów, jes teśm y przedmiotem owacji, k tó ­
rej potężne akordy przewalają się przez tłumy 
ludności przed dworcem.
fc ■ Samochód, którym wieziono nas do przezna­
czonego dla delegacji polskiej hotelu, był l i te ra l ­
nie obsypany kwieciem. Po tern rozbrajającem po­
witaniu, już  cały czas pobytu byliśmy przedmio­
tem życzliwych powitań, ukłonów i aklamacji.

nym pociągiem, choć to naród oszczędny, lecz 
oszczędność nadm ierna często je s t  karygodną. J a k  
się rzekło: Czesi przyjechali własnym pociągiem, 
bo w kraju  mieli przejazd darmo, to samo od g ra ­
nicy jugosłowiańskiej do Zagrzebia. Dlatego Czesi 
mogą wszędzie jeździć w ielką liczbą.

Nieliczna była nasza delegacja (8 druhów i 3 
druhny), bo oprócz ulgowych paszportów, wszystko 
ofiarnie m usiała nieść z własnej kieszeni. Oczy­
wiście przywilej jechan ia  bezpłatnie od granicy do 
Zagrzebia i z powrotem dotyczył i  nas. Ograniczeń 
w  klasach pociągu nie było. Można było jechać 
pierwszą klasą. Taki zlot przecież nie codzień się 
odbywa, więc Rząd jugosłowiański poszedł Sokol­
stwu daleko na rękę.

AU KOHtn

Starszyzna Związków Sokolich Słowiańskich w Zagrzebiu.

W  trzecim dniu zlotu pochód całego miejsco­
wego Sokolstwa z delegacjam i na czele był wprost 
tryum falnym  pochodem wśród okrzyków i po kw ia­
tach, którymi publiczność, stojąc w zwartych sze­
regach na chodnikach, obrzucała Sokolstwo. Okrzy­
kom i objawom radości nie było końca.

Widać było, że Sokolstwo w Jugosław ji jest  
duszą i mózgiem tam tejszego społeczeństwa, że 
Naród jugosłowiański widzi w Sokole um i­
łowane swoje dziecię.

Potwierdzeniem tego zespolenia społeczeństwa 
z Sokołem było przepełnienie widzów na  trybu­
nach podczas ćwiczeń. Potwierdzeniem zbra tan ia  
Sokolstwa i armji jugosłowiańskiej był udział 
w  ćwiczeniach 1800 żołnierzy, prowadzonych przez 
oficerów i wprowadzonych na boisko przez Sokoła 
na czele. W spaniały był to widok! Publiczność 
rozentuzjazmowana powstała z miejsc i d ługą n ie ­
milknącą owacją obdarzyła armję swoją, zespoloną 
z Sokołem.

FrenetyczDe oklaski były nagrodą dla plotonu 
żołnierzy, ćwiczących karabinami w pełnym ryn­
sztunku bojowym. Ale jak ćwiczących!

J a k  w kalejdoskopie przewijały się grupy 
ćwiczące: marynarze, druhny, druhowie, a z gości — 
Czesi.

Ci um ieją robić propagandę!
Przyjechało ich 240, mężczyzn i kobiet. Włas-

Po zlocie przyszła nam ochota zwiedzić choć 
cząstkę Jugosławji. Dobrze. Otrzymaliśmy 75% 
ulg i w przejazdach.

Zlot w Jugosław ji i pobyt delegacji polskiej 
i czeskiej obudził wielkie zainteresowanie z po­
wodu zawiązania Słowiańskiego Związku Sokol­
stwa, sui generis Ligi Narodów Słowiańskich, lecz 
opartej nie na kombinacjach gabinetowych, lecz 
na braterskiem  poczuciu jedności plemiennej i ko­
nieczności jednolitego frontu przed wrogami Lu­
dów Słowiańskich.

Treść uchwały, k tórą ma wprowadzić w  ży­
cie delegacja polska, je s t  dużym sukcesem Po­
laków.

Stefan Bronikowski. 

Zawody i poKazy gimnastyczne
na VIII olimpjadzie.

Do tegorocznych olimpijskich zawodów g im na­
stycznych, stanęło dziewięć narodów, wśród których 
dwa słowiańskie: Czechosłowacja i Jugosławia. Po­
tem Anglja, Ameryka, Finlandja, Francja, Luksem ­
burg i Włochy.

Przed główną trybuną, w stadjonie olimpij­
skim w Golombes, ustawiono t. zw. urzędowe (offi- 
ciels) przyrządy gimnastyczne, z których swym 
oryginalnym ustawieniem wyróżniały się poręcze.
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Postawione były na drewnianych wzniesieniach, 
w których między podstawami poręczy wyrżnięto 
otwory dla nóg ćwiczącego. Na urzędowych przy­
rządach a głównie poręczach nie ćwiczył nikt, na­
wet Francuzi. Ustawiano sobie obok swoje własne 
przyrządy, a zastępy, które nie posiadały swoich, 
ćwiczyły na przyrządach, użyczonych przez inne 
zastępy. Najlepiej, jak  zwykle, byli wyekwipowani 
Amerykanie, którzy posiadali wszystkie przyrządy; 
naw et dwa konie, jednego do skoku wzdłuż, dru­
giego — wszerz.

Zawody rozpoczynały się przybyciem całego 
zastępu o oznaczonej godzinie na stanowisko, zgło­
szeniem przez kierownika i pozdrowieniem sędziów. 
Po skończonych zawodach, następowało pozdrowie­
nie i odejście. Dojście i odejście było dowolne, 
pozdrowienie sędziów odbywało się przeważnie spo­
sobem wojskowym, w pochodzie, lub na miejscu, 
w pozycji na baczność.

Za spóźaienie się zastępu odejmowano za ka­
żdą ł/i,godziny 5 punktów.

Ćwiczenia obowiązkowe oprócz wspinania się 
po linie i przeskoku rozkrocznego przez konia 
wzdłuż — oceniano:
Za ćwiczenie niedokończone

„ wadliwie przećwiczone
’’ „ średnio

zadawalająco 
dobrze 

„ „ doskonale
Pozatem każdy zawodnik mógł otrzymać % p .za 

przyjście do przyrządu i \  p. za odejście na miejsce.
Ćwiczenia dowolne oceniano następująco:

Za piękność ćwiczenia 2 punkt.
Za oryginalność i łączność ćwiczenia 2 „
Za trudność i natężenie ćwiczenia 2 „
Pozatem za ćwiczenie

dobrze przećwiczone 2 „
doskonale „ _ 4 „
oraz za przyjście i odejście, ja k  przy ćwiczeniach 
obowiązkowych.

Za wspinanie się po linie 8 mtr. w górę liczono 
za 12 sek. 0 punkt.

0 punkt.  
2
4 „
6 „

8 „
10

n 4/5
11%
u
10% 
i o V »  

9% 
9% 
9 %  
9%

1
2
3
4
5
6 
7

135 3
110 4
145 ł» 5
150 » 6
155 »» 7
160 Ił 8
165 »ł 9
170 f f r, 10

9 „ 10 „
Za przeskok rozkroczny przez konia wzdłuż 

liczono:
Za przeskok nad poprzeczką 130 cm. od ziemi 2 punkt.

Każdy zastęp mógł osiągnąć:
Za punktualność, dokładność i wzorowe zachowa­
nie się 20 punktów.
Za dojście i odejście (zgłoszenie 
i pozdrowienie) przy każdym przy­
rządzie: 14 „

do przeniesienia'. 34 punktów

z przeniesienia'. 34 punkta 
Ćwiczenie obowiązkowe 4 przyrządy 
a 4 p.
Ćwiczenie dowolne 4 przyrządy a 4 p.
8 zawodników po 8 punkt.  ̂ 64 „
Przeprowadzenie 11 ćwiczeń 8 za­
wodników po 10 punkt. 880 „

łącznie możliwych 978 punktów.
W  ocenianiu ćwiczeń dopuszczone były ułamki 

dziesiętne punktów.
Wyznaczona przez losowanie kolejność, w j a ­

kiej przystępowały zastępy do zawodów, była na­
stępująca: Jugosławia, Ameryka, Finlandja, Anglja, 
Włochy, Szwajcarja, Czechosłowacja, Francja i Luk­
semburg.

W czwartek 17 lipca o godz. 9,00 sokoli za­
stęp Jugosłowiański pierwszy podążył na swe sta­
nowisko. Szli pewnie, krokiem równym, nie szyb­
kim, lecz elastycznym, ustaw ili się w szereg, po- 
czem kierownik zastępu, pozdrowił sędziów i zgło­
sił zawodników. Po pewnej chwili rozpoczęli zawody 
na drążku. Obowiązkowe ćwiczenia nie udawały 
się. Przeważnie wspieranie w tylnym zamachu do 
wagi na prawym łokciu i obrót w niej, ja k  również 
kołowroty olbrzymie ze skrzyżnym przechwytem 
wykonywali niepewnie. Derganc urwał się z ko­
łowrotu olbrzymiego i długo,nie mógł ćwiczyć. Na­
stępowały poprawki naw et Stukelj wziął poprawę, 
chociaż ćwiczył najlepiej ze wszystkich.

W tym samym czasie, kiedy Jugosłowianie 
wykonywali swoje dowolne ćwiczenia na drążku, 
a "które znacznie lepiej się im udawały, niż obo­
wiązkowe, przystępowali do zawodów Amerykanie. 
Ćwiczyli słabiej od Jugosłowian. Po świetnych wy­
nikach lekkoatletycznych, zastęp Amerykański za­
wiódł oczekiwania. To samo było z Finlandczykami 
i Anglikami. Zastępu Luksem burskiego nie można 
było wogóle brać pod uwagę.

Do południa, przećwiczyli Jugosłowianie na 
drążku obowiązkowe i dowolne, a Amerykanie ty l­
ko obowiązkowe ćwiczenia. Po południu rozpoczęli 
Jugosłowianie ćwiczeniami obowiązkowemi, a Ame­
rykanie dowolnemi na drążku. Włosi usadowili się 
pod zielonemi parasolam i, a Szwajcarzy przygoto­
wywali swój drążek.

— Po pewnym czasie15 wstąpił na boisko zastęp 
zawodników czechosłowackich prowadzony przez 
naczelnika Vanicka. Szli wolno, nawet ciężko, lecz 
poważnie i pewni siebie. Włosi; i Szwajcarzy prze­
stali ćwiczyć i z zaciekawieniem spoglądali na so­
koli zastęp Czechosłowacki, który był jednym z naj­
groźniejszych przeciwników; Francuzi i Luksem- 
burczycy tego dnia nie pokazali się wcale.

Po Amerykanach Włosi, a wkrótce po nich 
Szwajcarzy, rozpoczęli obowiązkowe ćwiczenia na 
drążku. Z napięciem wielkim śledzili wszyscy 
mistrzów z ostatniej olimpjady, Włochów, którzy 
mieli jednak tak i sam, ja k  i inni, twardy orzech do 
zgryzienia. Z ośmiu — trzech tylko wykonało całe 
ćwiczenie bez przerwy, pięciu miało poprawę, a z nich 
znów tylko dwóch skończyło całe ćwiczenie. Na­
wet mistrz świata, Zampori, który na ostatniej Olim­
piadzie zdobył mistrzostwo świata w zawodach je ­
dnostek, zażądał też poprawy na drążku. Dla po­
dniesienia nastroju wśród zawodników, przyniesiono 
w klatce białą myszką; podobno amulet szczęścia 
zawodników włoskich.

ćwiczenia dowolne na drążku, jak  i poprzed­
nikom udawały się Włochom lepiej od obowiązko­
wych. Szwajcarzy, którzy ćwiczyli” po Włochach,



—  113

mieli dość szczęśliwy dzień w zawodach na drążku. 
Okazali się oni zespołem doskonale wyćwiczonym 
i zgranym. Dobrani wzrostem, elastyczni i wy­
trwali, w pochodzie utrzymywali krok nieco za 
sztywny, przypominający marsz niemiecki.

Najlepsi z nich, Pu ttinger  i Puttweninger, oka­
zali się zawodnikami wysokiej klasy. W ćwicze­
niach dowolnych przewyższały u nich wspierania 
z obrotami oraz przechwyty równorącz z nachwytu 
do podchwytu, i odwrotnie. Godne uwagi było: 
wspieranie w tylnym zamachu, przemach okroczny 
praw ą w przód z V2  obrotem w lewo przemach 
okroczny lew ą w tył i spad do w agi w zwieszeniu 
przodem; albo, wspieranie w ty lnym  zamachu, prze­
mach skroczny praw ą z 1/i obrotem w lewo do siadu 
okrooznegu poprzek, siłą stanie na rękach pobok 
podchwytem i kołowrót olbrzymi wprzód.

Następnego dnia rozpoczęli zawody Jugosło­
wianie na kółkach, Anglicy i Włosi na poręczach.
Po przeciwnej stronie boiska ustawili swój drążek 
Czesi i wkrótce potem rozpoczęli zawody.

ćwiczenia obowiązkowe również się im nie 
darzyły, ćwiczyli z przerwami, opadali przy wadze 
i kołowrotach, lecz prawie wszyscy kończyli ćwi­
czenia. Najlepiej wyszli Kos, Prażak i Supeik. 
Ćwiczenia dowolne udały się im lepiej, pokazali 
parę nowych pierwiastków. Kilku zawodników koń­
czyło ćwiczenie przerzutem (saltem) w tył.

W tym samym czasie, kiedy Czesi wykonywali 
ćwiczenia obowiązkowe na drążku, pokazał się na 
boisku zastęp francuzki. Z próbnych ćwiczeń, któ­
rych kilka przećwiczyli przed zawodami, wywnio­
skować było można, że byli do zawodów należycie 
przygotowani. Mimo to w ćwiczeniach zawodniczych 
również, j a k  i inni, nie mieli szczęścia, o czem 
świadczy zestawienie ocen za obowiązkowe i do ­
wolne ćwiczenia na drążku pięciu najlepszych za­
stępów. Szwajcarzy 143,431, Francuzi 137,530, Włosi 
136,544, Czesi 134,429, Jugosłowianie 118,668.

Ostatni do zawodów wyszli Luksemburczycy, 
w ciemnogranatowych obcisłych trykotach, z w y­
szytym żółtem lwem  na piersiach. Ćwiczyli słabo. 
Wyznaczeni losem, jak o  ostatni do zawodów, ostat- 
niemi też byli w ćwiczeniach. W tym samym cza­
sie ćwiczyli Szwajcarzy dowolne ćwiczenia na po 
ręczach. Ćwiczyli nadzwyczajnie, ńad żerdziami 
woltyżowali, jak  nad koniem, ćwiczenia siłowe w y ­
konywali z łatwością i spokojem. Wyróżnił się 
Guttinger, kończąc ćwiczenie zamachem do stania  
iednorącz pobok i zeskokiem rozkrocznym.

Przed południem skończyli Czesi obowiązkowe 
ćwiczenia na poręczach z lepszym szczęściem^ niż 
na drążku, a Jugosłowianie obowiązkowe ćwicze­
nia na koniu.

Po południu przed rozpoczęciem zawodów g i­
mnastycznych odbyły się końcowe zawody w grach. 
Palant amerykański, base-ball (Ameryka-Francja), 
i koszykowa basket-ball (Anglja-Francja). Obydwie 
gry przeprowadzone były bardzo żywo i z wielką 
zręcznością zakończyły się zwycięstwem A m eryka­
nów (base-ball) i Anglików (basket-ball).

W dalszych zawodach na  przyrządach zastęp 
Czechosłowacki s trac ił  zawodnika. Druh Indruch, 
który wzorowo wykonywał swoje ćwiczenie na po­
ręczach, przy zeskoku rozkrocznym ze s tan ia  na rę ­
kach pobok, zeczepił lewą nogą o żerdź. Silnym 
rzutem tułowia uratow ał się od spadnięcia, ale nie 
zdołał już w locie złączyć nóg  i zeskoczył do po­
stawy rozkrocznej, przyczem usunęła  m u się noga 
na kokosowym materacu, padł i naderwał ścięgna 
kolanowe. Odniesiono go do szatni, gdzie, j a k  mi

potem mówiono, czekał półtorej godziny na samo­
chód sanitarny, gdyż na miejscu nie było pogoto­
wia ratunkowego.

Pozostali zawodnicy mimo, że byli świadkam i 
przykrego wypadku, dokończyli ćwiczenia na po­
ręczach z wynikiem doskonałym. Zestawienie w y­
ników na drążku i poręczach dla powyższych pię­
ciu zastępów było następujące: Szwajcarzy 3 10,671, 
Gzechosłowacy 306,783, Włosi 300,676, Francuzi 
299,26, Jugosłowianie 276,23.

W dalszych zawodach Czesi odstąpili od za­
wodów zastępami, a kontynuowali je  tylko w za­
wodach jednostek. Tego dnia jeszcze skończyli za ­
wody na kółkach. Były to ćwiczenia bezsprzecznie 
najlepsze. Dowolne ćwiczenia obfitowały w nowe 
pierwiastki jak :  wspieranie zamachem do podporu 
rozpiętego i poziomka nóg, lub z wagi w zwiesze­
niu tyłem wspieranie chorągiewko z przechwytem 
prawą ręką  na lewe kółko. W sześciu zdobyli za 
ćwiczenia dowolne na kółkach 64,566, gdy przy 
ośmiu zawodnikach Francuzi otrzymali 82,678, Włosi 
80,170, Szwajcarzy 63,830. (d. n.)

Fazanowicz.

Zawody związKówe w Warszawie
dn. 31 .VIII 1924 r.

Dnia 31.VIII 24 r. odby ły  się w W arszawie 
doroczne związkowe zawody lekkoatle tyczne. Za-. 
wody zapowiadały się pod złemi auspicjam i. 
M usiano bowiem odwołać term in, w k tó rym  p ie r ­
wotnie odbyć się m iały i naznaczyć term in wcze­
śniejszy. N a dzień 8,IX nie m ożna było  uzyskać  
w W arszawie boiska dla Sokola. Związek, Dziel­
nica mazowiecka, O kręg  warszawski z jego 13-tu 
gniazdam i warszawskiemi, wszystko to wegetuje 
bowiem w W arszawie kątem i zależne jest od 
takiej czy innej organizacji pokrewnej.

Do zawodów zgłosiło się, mimo złego zbiegu 
okoliczności, d-hów 74. Liczbę tę uważano za do ­
stateczną, i by łaby  zupełn ie  wystarczająca, gdyby  
się ro zk łada ła  rów nom iern ie  na  ca ły  Związek, 
i da ła  m aterja ł  jakościowo dobry. Niestety, ani 
jednego  ani drug iego  nie można stwierdzić!

Najsłabiej były  rep rezen tow ane  Dzielnica 
M ałopolska  i G órnośląska  (po jednym  druhu), 
najlepiej P om orska  (druhów 22 i d ru h e n  6).

Specja lnego  pos tępu  w lekkoatle tyce  zawody 
nie wykazały. Tylko w skoku o tyczce p o s tą p i­
liśmy naprzód  i możemy śmiało powiedzieć, że 
stoimy w tern ćwiczeniu w Polsce  bez k o n k u ­
rencji. Bo jeżeli wziąć pod  uwagę, że i dh. 
Adam czak powinien startować jako sokół (g im na­
stykę rozpoczął i w niej się w yrobił w Sokole 
w W estfalji ,  i dziś zresztą do Sokoła  jeszcze n a ­
leży) to mistrzostwo polskie  w skoku o tyczce 
rozgryw ało  się jedynie  między sokołam i (dh. R zep­
ka  ze Lwowa powinien według regu lam inu  rów ­
nież startować, jako Sokół!)

Pozatem  odznaczały się jeszcze nasze  d ruhny , 
k tóre  w g im nastyce w Polsce przodują.

Z upełn ie  zawiodła Dzielnica Mazowiecka, 
k tó ra  z małymi wyjątkami postawiła klasę bardzo 
słabą. J a k  słab i była, sądzić można z tego, że 
dh V orre i te r  ze Śląską, k tóry  przybył, aby wziąć 
jedynie  udział w skoku  o tyczce, ujrzawszy k o n ­
kurencję , zgłosił dodatkowo udział w innych  ćwi­
czeniach i wyjechał z W arszawy, obładow any n a ­
grodami.

Poniżej podajem y wyniki zawodów, ale tylko 
lepsze, Uważamy, że szkoda p ap ie ru  pod  d ru k
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takich wyników, jakie osiągnąć mogą każde za­
wody nie związkowe, ale gniazdowe.

1) Bieg na 100 metrów:
K arliński Franciszek, Bydgoszcz, 12 sek. 

(Jest to symptomatycznem, że K arliński od 15 lat 
zawsze jest pierwszym, nigdy nie przekraczając 
12 sek.).

2) Skok wzwyż:
Majtkowski Stefan, Bydgoszcz, 163,5 cm., 

Rokicki Feliks, W arszawa, i61 cm., V orre ite r P a ­
weł, Ruda, 155 cm.

3) Skok w dal:
Rokicki Feliks, W arszawa, 576 cm., Majtkow­

ski Stefan, Bydgoszcz, 570 cm., V orre ite r Paweł, 
Ruda, 552 cm.

4) Skok o tyczce:
Rzepka Antoni, Lwów-Mac., 327 cm., Majt­

kowski Stefan, Bydgoszcz, 327 cm., Kowienicki 
Stan., Kraków, 297 cm., V orreiter zdyskw alifiko­
wany za przechwyty górną ręką.

5) Rzut dyskiem:
Majtkowski Roman, Bydgoszcz, 31,96 m. 

Knopkiewicz W ładysław, Poznań, 30,95 m., Krze- 
kotowski W alenty, Bydgoszcz, 30,04 m.

6) Rzut oszczepem:
V orre ite r Paweł, Ruda, 40,33 m., K ohlberger 

Stan., Kraków, 40,04 m.
7) Rzut granatem :

Knopkiewicz Wład., Poznań, 58,38 m., Szlan-
derbach Aleks., Łódź, 55,16 m., V orreite r Paweł, 
Ruda, 54,77 m.

8) Pchnięcie kulą:
Knopkiewicz Wład., Poznań, 977 cm. W yniki 

inne jeszcze słabsze.
9) Pięciobój:

V orreiter Paw eł 240 punktów (48%), K arliński 
F ranc. 221 punktów (44%), Szlanderbach Aleks. 
206 punktów (41%).

N ajlepszy czas w 200 m. uzyskał dh Vor­
re ite r  25a/5 sek.

D r u h n y  o s i ą g n ę ł y  n a s t ę p u j ą c e ,  
n i e c o  l e p s z e  w y n i k i .

10) Bieg na 60 m.:
Gilówna Stefanja, Bydgoszcz, 82/B sek.

11) Skok wzwyż:
Taborowiczówna Ant., W arsz. I, 129 cm., W it­

kowska Józefa, W arsz. I, 125ł/a cm., Sadkowska 
Wacława, W arsz. VII, 1257a cm-

12) Skok w dal:
W itkowska Józefa, W arsz. I, 4.48 m. (wynik 

lepszy od rekordu polskiego!) Sadkowska W a­
cława, W arsz. VII, 4.32 m., Czajkowska W iara, 
W arsz. V, 3,90 m.

13) Rzut p iłką krokietową:
Paruszew ska Stefanja, W arsz. I, 39.27 m., 

Stroszajnówna W anda, Toruń, 39.00 m., Lubecka 
Marta, W arsz. I, 37.85 m.

W ten sam dzień, w godzinach popołudnio­
wych urządził Okręg W arszawski zawody lekkoa­
tletyczne, otwarte dla wszystkich lekkoatletów 
polskich. Przedwcześnie zapadły zmrok z ulew­

nym deszczem, nie pozwoliły na prawidłowe za­
kończenie zawodów. W yniki z zawodów będą 
opublikowane później.

Wolne głosy.
Zawody sportowe SoKoIa.

Zlot V Okręgu Sokołów i związane z nim  
ćwiczenia w Treptowie *) nasunęły mi parę uwag. 
Chodzi o to, aby tymi skromnymi uwagami przy­
czynić do rozwoju racjonalnej pracy Sokolstwa.

Najważniejszym hasłem, pod jakim  powinny 
się odbywać wszelkie ćwiczenia fizyczne—to zdro­
wie. Trzeba nareszcie zrozumieć, że celem ćwiczeń  
nie jest stworzenie jaknajwiększej masy mięśni, 
zdolnych do znacznych chwilowych wysiłków, ale
0 to, aby przez ruchy poszczególnych mięśni trafić 
do najważniejszych organów ciała ludzkiego — do 
serca i płuc.

Sokolstwo nasze niestety do niedawna jeszcze 
zupełnie prawie hołdowało system owi niemieckiej 
gim nastyki. 'Wszystkie ćwiczenia opierały się na 
zasadach Jahna i Spissa, ojców niem ieckiego tur- 
nerstwa.

Kiedy w Europie zaczął się dziwny cud odro­
dzenia, dążność ku słońcu, zdrowiu i sile, kiedy 
ludzkość zwróciła się do dawnych klasycznych  
Olimpjad i kiedy z dawnej Grecji zaczęto czerpać 
wzory dla kształtowania ciała ludzkiego — w tych  
czasach powstała w Sokolstwie dążność do przy­
stosowania się do nowych potrzeb i nowych prą­
dów w dziedzinie wychowania fizycznego. Trzeba 
poczytać za ogromną zasługę Sokolstwu, że nie 
zasklepiło się w starych formach i że przyjęło 
nowe hasła i  wprowadziło je w życie. Na wszyst­
kich boiskach sokolskich ćwiczą dzisiaj lekkoatle­
tykę, a ideałem dobrego Sokoła nie jest ów dawny 
ciężki atleta o stalowych górach mięśni, ale szybki 
biegacz, dobry skoczek — jednem słowem lekko­
atleta, który przy każdym egzaminie ze sprawności 
fizycznej pozostawia w tyle ciężkiego współza­
wodnika.

Przyjdzie czas, kiedy z boisk, pełnych słońca
1 powietrza, znikną niepotrzebne i nikomu zdrowia 
nie przynoszące przyrządy — rek i drążki, a ich 
miejsce zastąpią w zupełności dysk, oszczep, kula 
i tyka.

Na zawodach w Treptowie wystąpiły obok 
siebie dwa rodzaje ćwiczeń: akrobatyczne łamańce— 
przynoszące choroby serca i uderzenia krwi do 
głowy, i piękne swobodne ruchy lekkoatletów. 
Jeszcze możnaby zarzucić brak ideału każdego 
lekkoatlety w  ćwiczeniach, stylu t. j. wyzyska­
nia najproduktywntejszego każdego mięśnia i ru­
chu, czyto przy rzucie oszczepem, czyto w  skoku
0 tyczce; jeszcze można mówić — o niezupełnie 
wzorowym biegu, ale i to przyjdzie z czasem. 
Jeszcze trochę ambicji sportowej, trochę pracy
1 wysiłku, a będziemy mieli na przyszłym zlocie 
Sokołów piękne rezultaty. Tylko niech znikną sta­
wania na głow ie i chodzenie na rękach, a niech 
się ukażą nieobecne w Treptowie — dysk, kula, 
skoki wzwyż i wdał, niech zalśnią słoneczne ciała 
lekkoatletów.

E. P.

*) Mowa o Sokolstwu w Państwie Niemieckiem. A rtyku ł 
z Dziennika Berlińskiego, N r , J49> Powinien wywołać dyskusję.
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R e c e n z ja  i krytyka.
Czesław Kłoś. Lekkoatletyka. Wydanie drugie, roz­

szerzone, opracowali Henryk Jezio­
rowski i inż. Dr. Czesław Kłoś.

Dobrze nam znany autor a nasz naczelnik 
Związku, wydał przy współpracy Henryka Jeziorow­
skiego, byłego sekretarza generalnego Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego, drugie wydanie swej lek­
koatletyki. Obejmuje ona mniej więcej wszystko, 
co dziś z lekkoatletyki wiedzieć trzeba. Pisane 
jest węzłowato, jasno i przystępnie.

Wśród całego szeregu książek podobnej tre­
ści, wyróżniają to, że autor stara się w każdym 
poszczególnym wypadku dać analizę przyczyny 
i skutku. Nie tylko więc podaje się, jak coś wy­
konać należy, ale również i przedewszystkiem, dla­
czego tak a nie inaczej coś zrobić trzeba. W ten 
sposób znakomicie pogłębiła się treść książki. Nie­
zawodnie z postępem lekkoatletyki to i o\yo będzie 
mogło uledz zmianie, w zależności od nowych do­
świadczeń, jednak podstawy rozumowania, po­
zostaną utrwalone. Taki np. rozdział w art. 88: 
Technika i jej podstawy teoretycne posiada 
wszelkie cechy zaczątku teorji ruchów fizycz­
nych. Potrzeba tylko pewnego rozszerzenia tekstu, 
aby powstała oddzielna rozprawa z mechaniki fizjo­
logicznej, u nas prawie zupełnie nieznanej.

Oczywiście, że w tych warunkach książeczkę 
nietylko przeczytać, ale przestudjować należy. Po­
czątkującemu nie odrazu wszystko jasnem się sta­
nie, ale nie zawsze jest to dobrym znakiem dla 
książki, jeśli ją po jednorazowem przeczytaniu odło­
żyć można. Książkę druha Kłosia niezawodnie co­
raz to odnowa do ręki brać będzie trzeba, i coraz 
to nowych rzeczy z niej się dowiedzieć można. 
Jest to zaleta, która książce powinna zapewnić 
słałe powodzenie. K.

Poniższe wiadomości wzięto z „W ychowania fizycz­
nego” N» 1—6.

A . Ley. Alkohol i zmęczenie. (Revue inter- 
nationale contrę 1’alcoolisme, No. 4. 1923).

Belgijski psycbjatra profesor Ley podaje 
wyniki doświadczeń, jakie przeprowadzał nad złu­
dzeniami wagowemi. Normalnie człowiekowi, przy 
ważeniu w tej samej ręce, wydaje się przedmiot 
o dużej objętości znacznie lżejszym od przedmiotu, 
faktycznie o tej samej wadze, lecz o objętości 
więcej zbitej i o mniejszych wymiarach. Miarą 
wrażliwości jest ciężar jaki trzeba dodać do przed­
miotu pierwszego, aby otrzymać wrażenie jedna­
kowej wagi obu przedmiotów. Te złudzenia wagi, 
jako objaw, powstający dopiero później w rozwoju 
duchowym, dosyć wcześnie podlegają czynnikom, 
jak alkohol i zmęczenie, które jak wykazały do­
świadczenia, wybitnie szkodzą subtelnym czynno­
ściom ducha. Doświadczenia Ley’a potwierdziły 
to rozumowanie. Po spożyciu 25—30 cm3 alko­
holu w odpowiedniem rozcieńczeniu okazało się, 
że za każdym razem trzeba było znacznie mniej 
dodać ciężaru, aby otrzymać wrażenie jednakowej 
wagi, aniżełi gdy badane osoby były na czczo. 
Podobne zmniejszenie złudzenia wagowego wyka­
zał badany szpitalny personel żeński po 11-go- 
dzinnej, bez przerwy trwającej, służbie nocnej.

K. S .

E. Kraepelin. Najnowsze prace nad wpływem
alkoholu na życie psychiczne. (Revue internatio- 
nale 1’alcoolisme. Nr. 6, 1923).

Wybitny niemiecki psychjatra  prof. dr.

Kraepelin z Monachjum, blisko od 40 lat zajmuje 
się badaniem wpływu alkoholu na czynności umy­
słowe. W ostatniej pracy, wychodząc z założenia, 
że samo obserwowanie czasem zawodzi, robił on 
wiele drobiazgowych, częstych doświadczeń i z nich 
dopiero wyciągał odpowiednie wnioski. Metoda, 
najczęściej używana, polegała na badaniu wyko­
nywania tych samych poleceń w ciągu przynaj­
mniej 10 dni i to raz po spożyciu alkoholu, drugi 
raz zupełnie bez alkoholu; inne warunki pozo­
stawały przytem zupełnie te same. Badając spo­
strzegawczość i zręczność, kazał autor za Roosem 
wykreślać niektóre litery z całej serji dokumen­
tów, czytanych jeden p o “ drugim. Szybkość i do­
kładność pracy badał, każąc nawlekać różnokolo­
rowe perełki w określonym porządku, lub wtykać 
igły w dziurki, porobione regularnie w desce. 
Doświadczenia bez alkoholu wykazały znaczne 
powiększenie wydajności pracy przez wprawę. 
Po spożyciu alkoholu początkowo wydajność p ra ­
cy bywała powiększana, jednak ostateczne wyniki 
były wybitnie zmniejszone. Zarazem omyłki były 
dwa razy częstsze, aniżeli w doświadczeniach bez 
alkoholu.

Badając zdolność zapamiętywania, przekonał 
się autor, że naogół osoba, będąca pod wpływem 
alkoholu, potrzebowała więcej czasu do nauczania 
się, aniżeli osoba, będąca w stanie trzeźwym.^

Ponieważ alkohol bywa polecanym^ jako śro­
dek przeciwko bezsenności, Kraepelin badał 
wpływ alkoholu na sen. I okazało się. że sen 
badanych osób po spożyciu 35 -  60 gr. alkoholu, 
był znacznie mniej pokrzepiający niż normalnie, 
a praca umysłowa (rachowanie) była po przebu­
dzeniu się wybitnie zmniejszona.

Dalej doszedł autor do wniosku, że napój 
o większej zawartości alkoholu jest o wiele szko­
dliwszy od napoju o małej zawartości; zauważył 
też, że wpływ dawek alkoholu sumuje się, t. zn., że, 
alkohol podawany w małych dawkach, w odstę­
pach regularnych, jest znacznie szkodliwszy, ani­
żeli ta sama ilość alkoholu, spożyta od razu.

Podając badanym osobom 600 —100 gr. alko­
holu przez czas dłuższy (od 30 — 90 dni) z więk- 
szemi i mniej szemi przerwami, stwierdził K rae­
pelin, że po pewnym czasie występuje zmniejsze­
nie szkodliwości alkoholu, jako wyraz indywi­
dualnego przyzwyczajenia się do trucizny. Jednak  
mimo wstrzymania podawania alkoholu, wpływ 
jego trwał dalej i dopiero po. dłuższym okresie 
czasu wydajność pracy wróciła zupełnie do normy.

P rzy  badaniu szeregu osób (14) wykazała się 
ogromna indywidualna różnica wpływu alkoholu. 
Największe zmniejszenie wydajności pracy docho­
dziło do 40°/0, co dowodziło szczególnej wrażli­
wości danej osoby na alkohol; u paru  osób wy­
stąpiło powiększenie pracy mięśniowej (do 29°/0), 
lecz Kraepelin uważa to za objaw patologiczny.

Na zakończenie obiecuje autor wiele jeszcze 
zagadnień z tej dziedziny rozwiązać, o ile tylko 
wystarczą środki, jakiemi jego zakład rozporządza.

K. S.

Komunikaty Dzielnic.
DZIELNICA MAZOWIECKA.

O kólnik Nr. 15.
I. W każdym prawie Nr. pisma Sokół w Ame­

ryce umieszczone jest ogłoszenie o wycieczce do 
Polski. Nie tylko druhów z Ameryki będziemy
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gośoić na naszym Zlocie, ale i braci Sokołów z Za­
chodu i Południa. Również będą w tym czasie 
w W arszawie obecni przedstawiciele Międzynaro­
dowego Związku Gimnastycznego w Paryżu. Wo­
bec tego i sam  Zlot musi być odpowiednio po tra­
ktowany i obesłany. Ażeby rezultat Zlotu był do­
datni, należy, aby Naczelnicy Okręgów, po otrzy­
maniu programu ćwiczeń, zwołali Naczelników 
gniazd do przećwiczenia wspólnego obrazów w celu 
jednolitego ich wykonania.

Drugą czynnością Naczelników Okręgowych 
będzie lustracja gniazd podczas ćwiczeń, aby mieć 
obraz postępu przygotowań do Zlotu. We w łaści­
wym czasie Naczelnik Dzielnicy dokona przeglądu 
Okręgów na ich Zlotach przed Zlotem Ju b ile ­
uszowym.

Pamiętajcie  druhowie w Zarządach Okręgów 
i gniazd, że Zlot Jubileuszowy będzie egzaminem 
Waszej pracy, a Naczelnym Władzom Sokolim da 
pokaz stanu organizacyjnego i k ie runku  pracy 
w Dzielnicy Mazowieckiej. Niech wezwanie to bę­
dzie ostatniem, po którem ujrzymy wspaniały czyn.

Podajemy do wiadomości Zarządów Okręgów 
i prosimy ściśle przestrzegać tego porządku przy 
organizowaniu nowych gniazd: nowozałożone gniazda 
przesyłają do Okręgu 3 odpisy protokułu zebra­
nia organizacyjnego z prośbą do Przewodnictwa 
Związku o zaliczenie w poczet Towarzystw Związ­
kowych, dołączając opłatę zł. 50. Zarząd Okręgu 
jeden odpis zatrzymuje u siebie, pozostałe papiery 
przesyła do Przewodnictwa Dzielnicy z odpowied­
nim wnioskiem, Przewodnictwo Dzielnicy zatrzy­
muje jeden odpis protokułu, pozostałe zaś prze­
syła do Przewodnictwa Związku.

Ten sposóbrejestrow aniaTow arzystwa wZwiąz- 
ku daje odrazu możność ująć sprawę pod wzglę­
dem archiwalnym  i historycznym powstania gniazda.

Zarząd Okręgu Warszawskiego, w sku tek  w y ­
pracowanego planu przez 0. W. W. F. wprowadza 
t. zw. zawody międzygniazdowe. J e s t  to doskonała 
metoda wywołania emulacji gniazd. Współzawod­
nictwo szlachetne w dążeniu do wykazania spraw ­
ności gniazdowej j e s t  godne naśladowania.

Polecamy wszystkim Okręgom wprowadzić ten  
system pobudzania działalności gniazd.

Naczelnik Dzielnicy rozesłał już  ćwiczenia na 
Zlot Jubileuszowy. Prowadzić ćwiczenia należy in ­
tensywnie, aby w stolicy Państwa okazać sprawność 
organizacji Sokolej. Już teraz zachęcajcie druhów 
do oszczędzania na koszty wyjazdu do Warszawy. 
Utwórzcie w gniazdach kon ta  oszczędnościowe 
druhów.

Ażeby uniknąć nadmiernej liczby Zlotów, 
Przewodnictwo Związku postanowiło, że każdo­
rocznie mogą się odbyć najwyżej dwa Zloty Dziel­
nicowe. Okręgi zaś obowiązane są urządzać Zlot 
raz na rok w siedzibie coraz to innego gniazda, 
jako  próbę sprawności danego Okręgu.

Zlot tak i  ma charak te r  lokalny. Projektowane 
term iny Zlotu muszą być zatwierdzone przez Prze­
wodnictwo Dzielnicy, aby uniknąć zbiegu k ilku 
Zlotów w jednym  dniu, co u trudn ia  Przewodnictwu 
wysłanie obserwatora delegata. W wykonaniu po­
wyższego polecamy Okręgom opracować plan za­
jęć  najpóźniej do 1 stycznia 1925 r. i do tego te r ­
m inu przesłać do zatwierdzenia dzień Zlotu.

Okólniki powinny być czytane przez w szyst­
kich członków Zarządu Okręgu, aby każdy od kogo 
zależy wykonanie żądań Przewodnictwa Dzielnicy, 
wypełnił je. Dotychczas k ilka  Okręgów nie n a ­
desłało;

1. Ilości gniazd, należących do Okręgu;
2. kto stoi na  czele gniazda.
Skarbnik  Dzielnicy przypomina również o obo­

wiązku nadsyłania  należnych składek, ponieważ 
bez pieniędzy nic zrobić nie można.

ROZKAZ Nr. 16.

1) Okólniki P rzew odnictw a nosić będą nazwę 
„rozkaz", ażeby przez Zarządy Okręgowe były od­
powiednio respektowane, lecz nie przyjmowane 
tylko do wiadomości.

2) Odpowiedzialnymi kierownikam i jednostek 
organizacyjnych w  myśl S ta tu tu  i Regulaminu (36 
s. i § 17 r.) są Prezesi, Naczelnicy zaś są organem 
wykonawczym Zarządu danej jednostk i organiza­
cyjnej i tym  samym nic bez wiadomości i apro­
ba ty  Zarządu (względnie Prezesa dla przyśpiesze­
nia zarządzeń) przedsięwziąć na w łasną  rękę nie 
mogą. Wszelkie sprawozdania i wogóle rozkazow- 
nictwo musi się odbywać za pośrednictwem Za­
rządu, na imię którego w inna być adresowana ko­
respondencja. Prezes oddaje rozkaz do wykonania 
Naczelnikowi. Nie może być w jednostce organi­
zacyjnej rządu w rządzie. Korespondencja do Na­
czelnika w inna być adresowana do Zarządu (Okrę­
gu gniazda) z adnotacją na samym piśmie „dla 
Naczelnika" i doręczona Naczelnikowi bez zwłoki.

3) Prezesi, w swoim zarządzaniu jednostką  
organizacyjną, muszą się kierować s ta tu tam i Związ­
ku i gniazda a także  regulaminami. Prezesi są 
(i wskazanem  jest, żeby byli) przedewszystkiem 
w liczbie delegatów i do wyższych jednostek  o rga­
nizacyjnych, bo tym  sposobem tętno pracy sokolej 
nab iera  właściwego tempa.

4) W dniu 1 listopada r. b. odbyło się posie­
dzenie Zarządu Dzielnicy Mazowieckiej. Decyzje na 
pierwszem zebraniu Zarządu musiały być w myśl 
Regulaminu (§ 14) powzięte, chociaż byli n ie ­
obecni przedstawiciele Zarządów Okręgów: W ło­
cławskiego, Łódzkiego, Lubelskiego, Kutnowskiego, 
Wołyńskiego i Grójeckiego.

Decyzje te będą podane do wiadomości i w y­
konania  w sprawozdaniu z zebrania Zarządu. J e s t  
ubolewania godne, że na pierwsze zebranie Zarządu 
po całorocznych pracach organizacyjnych Przewod­
nictwa, dla rozpatrzenia tak  ważnych postulatów 
porządku dziennego ty lu  Prezesów Okręgów nie 
uważało za właściwe przybyć.

5) Następne zebranie Zarządu (za 3 miesiące) 
odbędzie się w  Częstochowie. Porządek  i adres 
lokalu będą podane we właściwym czasie. Uznano 
za pożyteczne zwoływać zebrania Zarządu kolejno 
do siedziby Okręgów.

6) §§ 2 i 3 podać do wiadomości i zastosowa­
nia Zarządów gniazd podległych Okręgowi.

7) Na sku tek  uchwały Zarządu Dzielnicy utw o­
rzy się k ilka  Inspektoratów na  terenie Dzielnicy. 
Inspektorowie z praw am i członków Przewodnictwa 
będą władni wglądać w  gospodarkę Zarządów Okrę­
gów na podstawie każdorazowego upoważnienia 
Przewodnictwa Dzielnicy.

Z życia Sokoła.
DZIELNICA MAŁOPOLSKA,

Jarosław . Na boisku, k tó re  śmiało uważać można za 
najlepsze z p row incjonalnych  boisk, na p rzestrzen i 4 m or­
gowej o świeżej zieleni, okładanej darn ią  i obram ionej am fi­
teatra lnym  wałem, zam ykającym  boisko ze stykającym  się
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ze s ty lo w ą  t ry b u n ą  n a  400 ludzi, n a  tak iem  b o isk u  p iesz- 
czącem  oko, cboć  jeszcze  n iew ykończonem  osta teczn ie , o d ­
b y ły  się  I-sze  lek k o a tle ty czn e  zaw ody  I-g o  ok ręgu , 19 p aź ­
dz ie rn ik a . Mimo n iep o m y śln y ch  w aru n k ó w  a tm o sfe ry czn y ch  
z p o w o d u  z im na i p rz e jm u ją c e g o  w ia tru , zg rom adziło  się 25 
zaw odn ików  z Ja ro s ła w ia , P rz e w o rsk a  i R ozw adow a, s t jąc  
do b ie g u  n a  100 m, do skoków  w w yż, w dal i  o tyczce , do 
rzu tó w  dysk iem , g ran a tem , k u lą  i oszczepem  i do b ieg u  
sz ta fe to w eg o  n a  400 m . W yn ik i w praw dzie  ś re d n ie , a w n ie ­
k tó ry c h  d z ia łach  słabe , z p o w odu  b ra k u  sy s tem a ty czn eg o  
tra in in g u , ale w idać b y ło  chęć, d o b re  p o czą tk i i d o b ry  m a- 
te r ja ł .  Sam e zaś zaw ody  b y ły  b a rd z o  d o b ry m  śro d k iem  ag i­
ta c y jn y m  za teg o  ro d z a ju  ćw iczeniam i. N ależy p o d k re ś lić , 
że p rz y  zaw odach  w p rz e p ro w a d z e n iu  b a rd zo  czynn i i u czy n n i 
b y li pp . w o jskow i. . , .

P o  zaw odach  o d b y ło  się p o s ied zen ie  n acze ln ik ó w  
I  O k ręg u , p o d  p rzew o d n ic tw em  nacz. O k ręg u  I, dha  K. b k a r-  
bow sk ieg o , w o b ecn o śc i z a s t n acze ln ik a  dzie ln icy  d h a  B. i  i - 
w o ń sk ieg o , k tó ry  p rz y je c h a ł z ram ien ia  dzieln icy  n a  lu s tr a ­
cję i n a  zaw ody . , ,  . , , T

P o  z ło żen iu  ra p o r tó w  p rz e z  n acze ln ików  g w iazd  ( J a ­
ro s ław ia , P rz e w o rsk a , Ł ań cu ta , N iska, R ozw adow a i S ien .a- 
w y) om ów iono  ca ły  sz e re g  sp raw  so ko lich . P o d n ies io n o  
sp raw ę  „dn ia  so k o leg o " , k w e s tję  p ła c e n ia  w k ładek  do  O k rę ­
gu  D zieln icy  i Z w iązku , ko n ieczn o ść  jed n o liteg o  u m u n d u ­
ro w an ia  i tw o rzen ia  k o m isji m u n d u ro w y ch , zaznaczono , ze 
n a leży  s ta ra ć  się  o p o d n ie s ien ie  a u to ry te tu  naczeln ików , 
k tó rz y  pow inn i b y ć  czynn i w e w szy stk ich  dz ia łach  życia  
soko lego .

D la p o d n ie s ien ia  i u g ru n to w a n ia  celów  S oko lstw a, n a ­
leży  za in te re so w ać  ogó ł cz łonków  w szy stk im i o k ó ln ikam i 
i p ism am i soko lem i, k tó re  p rzew ażn ie  zo sta ją  p rz y  w y d zia ­
łach . C elem  p o d n ie s ie n ia  k u ltu ry  fizycznej i fachow ego  
w y k sz ta łcen ia  na leży  i p o trz e b a  u rząd zać  w ak acy jn e  k u rs y  
d zie ln icow e a p ró c z  te g o  k ilk u d n io w e  k u rs y  ok ręg o w e  i s t  ­
ra ć  się  o f tw o rzen ie  czy sto  fachow ego  p ism a, g d y z  ta k ie g o  
w łaściw ie n iem a, a b ra k  jeg o  daje  się odczuw ac.

M o n as te rzy sk a , 9.X b. r . N a nadzw ycza jnem  W alnem  
Z g om adzen iu  S o k o ła  d. 5.X r . b w y d z ia ł, p o iu z e d n io  JUZ 
p rzez  re z y g n a c ję  i w y jazd  p o jed y n cz y ch  ^ łonkow ^  zd e ­
k o m p le to w an y , o b ecn ie  ca ły  w n ió sł re zy g n ac ję . P iz e p ro  
w adzone now e w y b o ry  d a ły  w y n ik  następ u jący :

P re z e s : d r. W ik to r B o ry s ie w ic z —lek a rz .
Z astępca : S tan is ław  B o len b ach —nacze ln ik  s tac ji.
C złonkow ie  w ydzia łu :
1) B iliń sk i Z y g m u n t—kom is.
2) C zipp B ro n is ław —k o le jo m is trz .
3) K in d la rsk i W ik to r —p raw n ik .
4) O lesió sk i W ład y s ław —n auczyc.e l.
5) O rło w sk i J a n —w łaśc . rea ln o śc i.
6) Przysiecki W italis—leśniczy cłobr Monast.
7) S o szk a  J ó z e f—o fic jan t sądow y. _
8) S ta rczew sk i K o rn e l—u rz ę d n ik  s tra ż y  sk a rb .
9) S zum ilsk i J ó z e f - k o m is .  gm in y  M onast
N a p o s ie d z e n iu  tego  now ego  w y d z ia łu  d. 8.X  w ^ b ra  

ny~ z o s ta ł d rh  S ta rczew sk i s e k re ta rz e m , a d rh  O lesn isk . 
sk a rb n ik iem  i g o sp o d arzem . N aczeln ik iem  nad a l p o zo sta je  
d r. O lesińsk i.

N adw órna, d. 16 p a ź d z ie rn ik a  1924. W  n ied z ie lę  d n ia  
12 b m  uczciło  tu te js z e  P o lsk ie  T ow arzystw o^ gim n. .„So­
k ó ł”' 107 roczn icę  śm ierc i N acze ln ik a  N aro d u  P o lsk ieg o , 
T a d e u sz a  K o śc iu szk i, u ro c z y s ty m  w ieczorem .

P ro g ra m  w ieczo ru  w y p ełn iły : __ .
S łow o w stęp n e  o ży c iu  i id e a ła c h  K ościuszk i, n a d e r  

u d a tn e  p ro d u k c je  c h ó ru  T o w a rz y s tw a  im . M oniuszk i ze 
S tan isław ow a, dw ie dek lam acje , a w reszc ie  o b raz  sc e m c m y  
„B artosz  G łow acki" z „K ościuszk i po d  B acła  w icam i

CZyCa’p u b lic z n o ść  m iejscow a zap e łn iła  sa lę  te a tra ln ą  po  
b rzeg i. N a p ię k n ie  u d ek o ro w an e j scen ie  w sro d  zieleni, 
kw iatów  i ch o rąg w i o b a rw a c h  n a ro d o w y c h ,-o to c z o n y  ko- 

■ sam i i k a rab in am i, w id n ia ł p o r t r e t  T ad eu sza  K ościu szk i. 
P ro g ra m  w ieczo ru  w ykonano  b a rd zo  u d a tn ie , a  zg ro m a  
dzona p u b liczn o ść  j! d a rzy ła  w y k o n aw có w  rz ę s is te m i o k la ­
skam i N a s tró j p an o w a ł b a rd z o  u ro c z y s ty .

D obrze  się sta ło , że tu te js z y  „S oko ł u rz ą d z ił w ty m  
ro k u  ta k  p ię k n y  w ieczó r K ościuszkow sk i, jak ieg o  daw no 
ju ż  w N ad w o rn e j n ie  by ło , i życzyć b y  sob ie  n a leża ło , aby  
i n ad ą ł p am ię ta ł o w szy stk ich  u ro czy s to śc iach  n a ro d o ­
w ych.

D vnów . D nia  13 lip c a  r. b. G niazdo  S oko le  D ynów  
obchodziło  w ie lk ą  i p o d n io s łą  u ro czy s to ść  p o św ięcen ia  w ła-

sn eg o ^sz tan d  u ro czy g teg 0 a k tu  s tan ę ło  około  142 d ruhów  
i d ru h iń  z p re z e se m  G w oździem  n a  czele, h o n o ro ­
w ym  p rezesem  d rh . d r. B enon im  i je g o  p rz e z a c n ą  m a łżo n ­
ka  h o n o ro w y m  p reze sem  T rzec ieck im , b y ły m  p rezesem  
Biegą! d e leg a tam i g n iazd a  i m k r . IV  sok . w P rz e m y ślu

i s t ra ż ą  o ch o tn iczą  z D ub iecka  ze sz tan d a rem , o raz  b a rd zo
liczn ie  z e b ra n ą  ta m te jsz ą  lu d n o śc ią . ,  „om fin l

U ro czy ste  nab o żeń stw o  o d p raw ił w k oście le  p a ia t ja i  
n y m  ks. k a p e la n  K ulczycki, cz łow iek  m łody , p e łen  P «G O - 
ty zm u  i zapa łu  d la  id e i so k o le j. W sw oim  p o d n io s łem  k a ­
zan iu  w zyw ał do jed n o śc i pod  s z ta n d a re m  sokolim .

P o  n ab o żeń stw ie  n a s tą p ił u ro c z y s ty  a k t po św ięcen ia
sz ta n d a ru  i w b ijan ia  gw oździ.

R aził zu p e łn y  b ra k  re p re z e n ta n tó w  m iasta  o ra z  m e 
u d ek o ro w an ie  m iasta , choćby  ratusza.^  _

Do te j p am ią tk o w ej u ro czy s to śc i, o raz  w ogo e a ia  
u trw a le n ia  g n iazd a  so ko lego  w D ynow ie, P ^ y ^ y n i '1 
zas łu żen i d ru h o w ie  a to: h o n o ro w y  p re z e s  d rh . d r .,  B enom , 
k tó ry  w łasn y m  kosz tem  w y k u p ił b u d y n e k  p o d  S oko ł > 
now ie , o ra z  h o n o ro w y  p re z e s  _ T rzec ieck i, s*'Oją w łasn ąnow ie , o ra z  u o n u iu w  v •> < *■
o fia rn o śc ią  i p racą , jak  ró w n ież  d rh . b y ły  p re z e s  B iega 
a n ad to  d rh . J ó z e f  K ęd z ie rsk i, k tó ry , p ro w ad ząc , ja k o  s ta ry  
d ru h , K om ite t Z abaw ow y, o raz  szko łę  tan co w  zeb ran y m i 
fu n d u szam i p rz y c z y n ił się do sp raw ien ia  p o św ięconego

sz ta n d a r  n ab o £eń ,tw a , p o ch o d u  i n a  pop o łu d n io w ej
zabaw ie  n a  b o isku , p rz y g ry w a ła  ta m te jsz a  o b y w ate lsk a  
m u zy k a  p o d  k ie ro w n ic tw em  o rg a n is ty . _

P re z e so s tw o  G w oździo^tw o p rzy jm o w a li n a s tęp n ie  
u  sieb ie  z iśc ie  p a try a rc h a ln ą  s ta ro p o ls k ą  g o śc in n o śc ią  
ta m te jsz e  m ieszczaństw o .

S tan isław ów  Sokół U Knihiniu, G órka . W m a ju  r . b. 
o d b y ło  się pośw ięcen ie  S oko ła  II, p o łącz o n e  z p ie rw szem  
św ięconem  w o d b u d o w an y m  b u d y n k u , zn iszczo n y m  prze  
w o jn ę . Dzięki n iezm o rd o w an  j p racy  inz . F m  c h a  A n to ­
n iego , o b ecn eg o  p reze sa  S oko ła , ja k o  te z  ca łego  W yd ., 
a p rz y  n iezw y k łe j o fia rn o śc i cz łonków  Town zd o łan o  o d b u ­
dow ać gm ach , z k o lo sa ln ą  sa lą  ćw iczeń, sc e n a  i bo czn y m i 
u b ik ac jam i. W iele  w p raw d zie  p o ’rz e b a  jeszcze  zachodu  
i g o tó w k i, aby  b u d y n e k  w ykończyć. „ , ,  TT

J u ż  od  godz. 4-ej pop. zaczęli się w sa li S oko ła  _II g ro ­
m adz ić  p rzed s taw ic ie le  w ładz, u rzędów , in s ty tu c ji, woj­
skow ośc i, soko lstw a, p ra sy ; liczne d e leg a c je  i d z ie s ią tk i 
z a p ro sz o n y c h  gości. P o św ięcen ia  d o k o n a ł ks. F io n ,  zw ra 
ca jąc  się  ró w n o cześn ie  z p o d n io s łe in  p rzem ó w ien iem  
p re z e s a  inż. F ir ic h a , k tó ry  o d p o w iad a ją c  ś lu b o w ał w y trw a ­
n ie  na  s tan o w isk u  i d a lszą  w y tężo n ą  p racę .

N astęp n ie  p rzem ó w ien ia  w ygłosili: w o jew oda  d r. <JU; 
ry s to w sk i " p re z e s  o k rę g u  V II  so ko lego  inz. D ziekonsk i 
p re z e s  M ulisak  z T łum acza, p re z e s  S oko ła  I, L eszczy ń sk i, 
k s . K om usiew icz, nacze ln ik  H a rk o w y  i w. m .,j poczem  od­
b y ł się k o n c e rt. Do p ó źn eg o  w ieczo ra  trw a ła  zabaw a, k tó ­
r a  w szy stk im  d a ła  m ożność  zac ie śn ien ia  w ęzłów  to w a rz y ­
sk ich  i zb liżen ia  się do p io n ie ró w  d u c h a  p o lsk ieg o  w S o ­
k o le  I I  K nih. G ó rk a  w S tan isław ow ie .

Dzień Sokoli w Sokole 1. W d n iu  6 lip ca  r. b._ o dby ł 
się n a  b o isku ;,S oko ła  I j ;  d o ro czn y  pop is cz łonkow  i m ło ­
dz ieży  soko le j po łączo n y ch  G niazd  S oko ł I , S oko ł I I  o raz
g n iazd a  k a łu sk ieg o . • -

P rz y  dźw iękach  m uzyk i ro zp o czę ły  pop is ćw iczen ia  
l a s k a m i  m łodzieży  żeńsk ie j w  ilo śc i 180 . ' ćw iczących, n a s tę ­
p n ie  p o p is  p o łączo n y ch  G niazd soko lich  lancam i, _ do k tó ­
ry c h  s tan ę ło  190 członków , d a le j ćw iczen ia  n a  k o m u  S oko­
ła  I , ja k o  też  w y k o n an ie  b a rd z o  sp raw n ie  p rz e z  cz łonkow  
w szy stk ich  tr z e c h  gn iazd  p ira m id y  i f ig u r  g im n asty czn y ch , 
w reszc ie  ćw iczen ia  ru c h o w e  m ło d z i e ż y  m ęsk ie j S o k o ła  i i

P o p is  zak o ń czy ły  zaw ody  w p iłk ę  n o żn ą  d ru ż y n y  
I  i U k lu b u  sp o r t. S oko ła  1, k tó ry  p rzy  tej_ sp o so b n o śc i 
o b c h o d z ił ró w n ież  sw ą  u ro c z y s to ść , a  m ianow icie  ju b ileu sz  
dw óch  członków  d rh . B u rn a ta  i d rh . F o r tu n a ^  W  o b ecn o ­
ści u staw io n y ch  w szy k u  ob u  d ru ż y n  przem ów iły do  ju b i- 
la tó w  p re z e s  L eszczy ń sk i, p o d n o sząc  ich  p ra c ę  i zasług i 
oko ło  ro zw o ju  k lubu , poczem  w rę c z y ł im  p am ią tk o w e upo -

ćw iczen iam i k ie ro w a ł n acze ln ik  H a rk o w y , k tó re m u  
za  ń ie s tru d z o n ą  p ra c ę  n a  p o lu  w ychow ania , a  w  dow od 
u z n a n ia  w ręczo n o  p ię k n y  b u k ie t  z ży w y ch  kw iatów .

C ałość  w y w arła  b a rd z o  d o d a tn ie  w rażen ie  n a  w ie l­
k ie j liczb ie  zeb ran e j p u b liczn o śc i.

J ,  Hei er .

DZIELNICA KRAKOWSKA.
Żywiec. Tow. ,S okó ł“ -w Ż yw cu o d b y ło  d o ro czn e  W alne 

Z g ro m ad zen ie  w d n iu  9 m arca  1924. Ze zg ro m a d z e ń  a o k a ­
zuje się, że g n iazdo  to  w ciąg łem  r o z w o j u .  P om im o  ch w i­
lo w y ch  n iep o ro zu m ień  w ło n ie  Z a rząd u , p ra c a  w to w a ­
rzy s tw ie  w re  i p o s tę p u je  n ap rzó d , a g im n as ty k a  i sp o r ty  
co raz  chę tn ie j je s t  u p ra w 'a n a  p rzez  co raz  liczn ie jsze  g ro n a  
członków". Z as łu g a  to  n iew ątp liw ie  n acze ln ik a  B u ła ta , o ra z  
zaw sze go rliw eg o  i zap o b ieg liw ego  p re z e sa  D em bow sk iego , 
N a W alnem  Z g ro m ad z en iu  u zu p e łn io n o  W ydzia ł k ilk u  dziel-
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nymi druhami; tedy należy się spodziewać w tym roku 
jeszcze lepszych wyników. W tej pracy dla dobra Sokoła 
nowemu uzupełnionemu Wydziałowi Szczęść Boże!

Protokół z Walnego Zgromadzenia Członków Towa­
rzystwa gimn. „Sokół" w Żywcu odbytego dnia 9 m arca 
1924 o godzinie 4 popołudniu.

1) O godz. 4.30 Druh Prezes Dembowski zagaja ze­
branie. Na przewodniczącego w myśl statutu na wniosek 
jednego z członków uchwalono powołać drucha sędziego 
Józefa Babińskiego, który przewodnictwo przyjm uje i po­
wołuje na asesorów druha Franciszka Kotlerskiego i d ru ­
ha Władysława Kępińskiego, a na sekretarza druha F ry ­
deryka Motykę.

Przewodniczący konstantuje, że Walne Zebranie zwo­
łał dotychczasowy Zarząd Towarzystwa w sposób statutem  
w § 23 określony, wobec czego zebranie uznano za p ra­
womocne.

Przewodniczący konstantuje, że zebranie liczy 97 
członków i przystępuje do porządku dziennego

2) Odczytano protokół ostatniego Walnego Zgroma­
dzenia z dnia 24 stycznia 1923, który przyjęto.

Druh Stanisław Namysłowski stawia wniosek nagły 
w sprawie zmiany porządku dziennego.

Druh Prezes Dembowski przemawia przeciw na­
głości. Przewodniczący zarządza głosowanie nad wnioskiem 
drucha St: Namysłowskiego, za którym  oświadczyło się 
tylko 32 druhów na 97 obecnych.

3) Druh Prezes Dembowski składa sprawozdanie 
adm inistracyjne Wydziału za rok 1923, jakoteż i oddziału 
kolarzy i piłki nożnej, oraz zaznacza, że w roku 1923 przy­
było 69 członków, ubyło 119 członków — zaczem Tow. liczy 
obecnie 371 członków, wreszcie, że z pośród ubyłych 2 człon­
ków zmarło, a to druchowie; Łukasz Paczyński i Karol 
Kołek — czego zebrani wysłuchali stojąc — Cześć ich 
pamięci!

Po dyskusji z druhem Foltyńskim, jako prezesem 
klubu piłki nożnej, sprawozdanie przyjęto do wiadomości, 
referaty  dołączono.

4) Druh skarbnik, Pilarz Leon, składa sprawozdanie 
kasowe za rok 1923. Saldo z r. 1922 — mkp. 379.445,42 — 
dochody z r. 1923 mkp. 200.928.601, razem za rok 1924 
33.506.505 mkp. 30 fn.

Druh Stanisław Gałuszka — składa sprawozdanie 
komisji rewizyjnej z końcowym wnioskiem udzielenia abso- 
lutorjum  Wydziałowi i Skarbnikowi za ich sumienną i rze­
telną pracę.

Nad sprawozdaniem wywiązała się dyskusja, poczem 
na wniosek komisji rewizyjnej uchwalono większością gło­
sów absolutorjum ustępującemu Zarządowi.

Podczas dyskusji druh Bałut wyjaśnia, że ćwiczenia 
stałych drużyn sokolich zarządzono w porozumieniu z Mi­
nisterstwem  wojny.

Przy krytykowaniu postępowania dotychczasow ego. 
Zarządu, druh prezes Dembowski odczytał notatkę z cza­
sopisma „Naprzód", z dnia 29 lutego 1924 Nr. 53, którą 
skrytykowano, jako prostą napaść na tutejsze gniazdo.

5) Na wniosek druha skarbnika P ilarza uchwalono 
jednomyślnie miesięczną wkładkę na 1 frank złoty.

6) Druh prezes Dembowski wyjaśnia, że z obecnego 
składu Wydziału zrezygnowali druhowie: Bałut, Foltyński, 
Giebułtowski i Pilarz, a pozostają nadal tylko druhowie: 
Pantofliński i Pluciński, poczem druhowie: Bałut i Pilarz 
proszą o przyjęcie rezygnacji.

Walne Żebranie nie przyjęło rezygnaccji druha Leona 
Pilarza.

Przewodniczący Druh Babiński oddaje przewodnictwo 
druchowi Franciszkowi Kotlarskiemu — poczem zabiera 
głos, aby rezygnacji druha Bałuta nie przyjęto, gdyż on 
jest jedynym organizatorem ćwiczeń gimnastycznych, tern 
więcej, że od szeregu lat jest jednym z najczynniejszych 
członków 1 owarzystwa.

Walne Zebranie nie przyjęło rezygnacji druha Bałuta.
W niosek druha prezesa Dembowskiego, aby nie przy­

jęto rezygnacji również druchów: Foltyńskiego i Giebuł­
towskiego — uchwalono.

Przewodniczący zarządza głosowanie kartkami, po­
czem po ukończeniu skrutynium skonstantowano, że na 97 
głosujących otrzymali:

8) na prezesa: druhowie: Dembowski 72 głosy.
9) Następnie Walne Zebranie uchwaliło powołać do 

Zarządu oprócz prezesa i wiceprezesa, jeszcze 7 członków.
Przy pierwszem głosowaniu wybrany został do Za­

rządu druch W iktor Fucik.
Przy następnem wybrani zostali do Wydziału: dr. 

Kwieciński, Karol Jeziorski, Litwiński, Rakowski, (iWalaś 
i Sylwester Obtułowicz.
i f  J 1 0 )  Do komisji rewizyjnej przez^aklamację wybrani 
zostali: Polończyk^CycońJJLewieki.

Na członków do sądu honorowego zarządził p rze­
wodniczący głosowanie kartkami.

W ybrani zostali druhowie: Stanula, Bielewicz, W ierz­
bowski, Sikora i Kotlarski, dr. Gwoździewicz, Zawadowski 
i Mączyński.

11) Druch Pilarz stawia wniosek o sporządzenie aku­
mulatorów.

Walne Zebranie upoważnia Wydział do zajęcia się tą 
sprawą.

Na wniosek druha M. Warskiego polecono nowemu 
Wydziałowi rozpatrzenie sprawy o ewent. wynajęcie sali 
sokolej innym towarzystwom na zabawy.

Na tern zamknięto Walne Zebranie.
Z Okręgu 2-giego. Zawoiy. W niedzielę, dnia 28-go 

września r. b. Powiatowa Bada przysposobienia rezerw 
urządziła zawody w marszu sportowym na dystansie 15 kim. 
po szosie Klimontów — Niwka — Modrzejów — Sielce..

Do zawodów stanęły następujące organizacje: Żołnie­
rze Garnizonu „Będzin", „Sokół” (5 gniazd), Związek Strze­
lecki, przedstawiciele hufców szkolnych, harcerstwa i Tow. 
„Świt” w liczbie sześćdziesięciu k  lku  zawodników.

W liczbie powyższej tutejszy Okręg sokoli reprezen­
towało; w m arszu wojskowym I l - tu  druhów, w m arszu sportowym  
16; razem 27 m. Zgórą 30%  ogólnej liczby zgłoszonych zawod­
ników.

Nagród przyznano 14. Za marsz wojskowy dwie n a ­
grody wartościowe i 7 dyplomów i z i marsz sportowy dwie 
nagrody wartościowe i 3 dyplomy.

Zestawienie wyniku zawodów.

O r g a n i z a c j a Marsz wojsk. Marsz sport. R a z e m
n a g ró d

„Sokół” I  nagr. wart. 11 nagr. wart.

Żołnierze Kom. Gar­
nizonu „Będzin"

i dypl, IV. i dypl. I  i III 5
II  nagr. wart. 
i dypl. I i III. dyi 1. I I 4

„Strzelec” dypl. II i VI — 2
Hufiec szkolny dypl. III I nagr. wart. 2
Tow. „Świt” dypl. V. 1
Harcerstwo . — — —

Razem: 9 5 14

Sokole zawody okręgu 11-go. W Grodźcu odbyły się 
okręgowe zawody sokole trzech kategorji. Zawody w m ar­
szu i biegu z przeszkodami z bronią, z lekkiej atletyki: 
bieg 100 m , rzu t granatem  i skok w dal i zawody dla so­
kolic, złożone z ćwiczeń: biegu 60 m., skoku przez poręcz, 
ćwiczenia wolnego i ćwiczenia w równowadze. Do zawodów 
typu wojskowego stanęło do współzawodnictwa 5 gniazd: 
Będzin, Czeladź, Grodziec, Niwka i Sosnowiec, w liczbie 
23 zawodników.

Na zawody złożyły się: marsz z bronią 1.000 m.; prze­
bycie w biegu 650 m. parkanu i rowu z kładką 6 m. W za­
wodach tych nagrodzeni zostali: Lisowski Teodor z Bę­
dzina — nagroda I, Czyż Kazimierz z Saturna — nagroda T, 
Herman Alfred z Sosnowca — nagroda II, Skrzek Kazimierz 
z Sosnowca—nagroda I I I  i Wacowski Władysław z Niwki— 
nagroda IV.

Do zawodów sokolic stanęły gniazda: Będzin, Cze­
ladź, Niwka i Sosnowiec, w liczbie 10 zawodniczek. Nagro­
dzone zostały: Bereszkówna Helena z Sosnowca — nagro­
da I, Dziurowiczówna Zenobja z Sosnowca — nagroda II, 
Derebiszówna Leokadja z Będzina — nagroda III, Morgo- 
łówna Stanisława z Sosnowca — nagroda IV, Skocówna 
Wanda z Saturna — nagroda IV i Skocówna Irena  z Sa­
turna — nagroda V.

Do zawodów z lekkiej atletyki stanęły gniazda: Cze­
ladź, Grodziec i Sosnowiec w liczbie 11 zawodników. W za­
wodach z lekkiej atletyki zawodnicy nie wypełnili warun­
ków. Nagród nie przyznano. Ju ry  przy zawodach stano­
wili: p. porucznik Nitecki, oficer inspekcyjny przy p. k. u. 
Sosnowiec, naczelnik okręgu Pawelski Marjan, oraz naczel­
nicy gniazd sokolich. Zawody odbyły się w obecności 
vice-prezesa okręgu dha W iktora Kuczewicza.

Zlot SoKolstwa w Zawierciu.
Zawiercie, nawiedzione ciężkim zastojem w swoich 

fabrykach, smutne miało tegoroczne lato. Zapanowało przez 
kilka miesięcy przymusowe bezrobocie prawie we w szyst­
kich fabrykach, na twarzach zapanował wyraz troski o to, 
co będzie, gdy bezrobocie przeciągnie się daleko ku zimie. 
To było poważnym znakiem zapytania, czy urządzać zamie­
rzony na dn. 7 września zlot sokoli w Żawierciu, czy go 
zaniechać?

Ale sokolstwo nie lubi zmieniać swoich postanowień
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i przeszkodam i się nie zraża. P rzeciw nie, mówi zwykle, że 
przeszkody są na to, żeby je  przezw yciężać; tak  uczy swoich, 
druhów  i d ruhny . Powiedziało więc sobie, że biedni zawier- 
cianie nie będą narażen i na wielki w ydatek, bo na barw ne 
pochody sokolstw a będą mogli patrzeć  zadarm o, na ćwi­
czenia n a  bo isku  — za tan ią  opłatą, a może ich to  ro ze r­
wie, rozw eseli, pouciy , zachęci... No, i urządzono zlot, ja ­
kiego jeszcze Zaw iercie nie widziało!

Złożyły się na to bardzo pom yślne w arunki. P rze- 
dew szystkiem  — m ożność skorzystan ia  z pięknego placu 
przy  t. zw. dom u ludowym  T-wa akc. Zawiercie, placu, k tóry  
dzięki usilnym  staraniom  zarządu  m iejscow ego gniazda so­
kolego — udało się porządnie ogrodzić i zam ienić n a  b a r­
dzo ładne boisko, zaopatrzone w ław ki i try b u n y : p rze ­
strzeń  2 m orgow a, otoczona ładnem i sosnam i pozostałem i 
z daw nego lasu; potem  — ochocza bezpośredn ia  p raca  ca­
łego zaw ierckiego gniazda p rzy  przygotow aniach do p rzy ­
jęcia drużyn  z całego okręgu  sokolego w Zagłębiu; po tem — 
dobra  i gościnna wola zarządu  tu te jszej w ielkiej szkoły 
pow szechnej — k tó ry  udzielił swego m iłego i dogodnego 
placu na o łtarz połowy, p rzy  k tó rym  odpraw iono Mszę 
Świętą dla sokolstwa; potem  żywe i p rzy jazne za in tereso ­
w anie się zlotem  szanow nego księdza kanonika Zientary; 
potem  przep iękna pogoda, praw ie zupełnie nieoczekiw ana 
po dniach ulew nych deszczów; w reszcie poprzednie, od- 
daw na powzięte, mocne postanow ienie w ładz sokolich a szcze­
gólnie — energ ja  d ru h a  naczelnika okręgu.

Z jazd drużyn  ćwiczących do Z aw iercia n astąp ił już 
6 w rześnia, późnym  pociągiem  w śród, fatalnej niepogody, 
pom im o której Zawiercie zgotowało im ow acyjne przy jęcie 
na dw orcu z o rk ies trą  i pochodniam i. D ruhny  i druhowie, 
przem oknięci, ale rozradow ani przyjęciem , zasypiali na 
sw oich słom ianych kw aterach z rozpaczliw em  pytaniem  
w myśli: „co będzie ju tro , jeśli deszcz będzie la ł tak  samo? 
Na nic m ogą pó jść w szystkie p rzygotow ania". Ale ranek  
w stał jasny , czysty, słoneczny, a w szystkie serca  odetchnęły 
z ulgą i pociechą.

Z e rw a ła  się b rać  sokola ze swego spartańsk iego  po 
słania o świcie, zbudzona pobudką, aby po rannym  posiłku 
stanąć do p róby  ćwiczeń, pod badaw czem  dośw iadczonem  
okiem d ru h a  naczelnika okręgu!

P ró b a  n a  boisku trw ała  parę  godzin. P o tem  brac 
p rzysz ła  z boiska, żeby się p rzebrać  ze stro jów  ćwiczeb­
nych  w m undury, aby móc pokazać się ciekawym  zawier- 
cianom  na ulicy, na p lacu nabożeństw a i w pochodzie.

P rz ed  dziesiątą już form ow ały się zastępy na boisku 
w kolum ny tak , jak  miały iść w pochodzie. Na przedzie 
sto ją  już delegacje cechów ze sztandaram i, delegacja straży 
ogniow ej, hufiec harcerzy  — najm ilszych gości p rzybyłych 
z m iejsca i z Sosnowca, a dalej głębokie drużyny  sokole 
m ęskie i żeńskie w czw órkach; nie b ra k  i zastępu małej 
a chwackiej m łodzieży sokolej z gniazda Czeladź. Nie brak  
w szeregach  i szpakow atych i siw iejących druhów  sokołów, 
na znak, że idea sokola idzie z pokolenia w pokolenie.

P rzed  ustaw ionem i kolum nam i zjaw iają się m atki 
chrzestne zaw ierckiego sokolego sz tandaru , k tó ry  ma być 
dziś pośw ięcony; p rzedstaw iel Zw iązku sokolstw a, d ruh 
p rezes T erech  z W arszaw y, druhow ie delegaci sokolstw a 
z Krakowa, w ładze okręgow e.

Czas m aszerow ać na nabożeństw o polowe. Na dany 
przez naczelnika znak o rk ie s tra  g ra  i  pochód ru sza  w po­
rządku  z m iejsca.

P rzejśc ie  z bo iska na plac nabożeństw a trw a kró tko , 
bo d roga niedaleka. Po obu s tronach  ulicy grom ady pu ­
bliczności p rzyg lądają  się ciekawie niezw ykłem u pochodo­
wi, ale w idok tych  dziarsk ich  drużyn  nie rad u je  snać p u ­
bliczności, bo ta  spogląda ciekawie, ale milcząco. Idziem y 
przez dzielnicę, zam ieszkaną w znacznym  stopniu  przez ro ­
botników ; tro sk a  bezrobocia gnębi ludzi, tłum aczym y sobie.

O łtarz połowy, ładnie udekorow any, ustaw iono na 
wielkim  dziedzińcu szkoły pow szechnej, we w szystk ich  
oknach gm achu szkolnego pełno ciekawych: doskonałe to  
loże dla zaw iercian.

P ochód w lewa się na dziedziniec kolum nam i; na w prost 
o łta rza  staje d rużyna gniazda Zaw iercie ze sz tandarem , 
p rzed  nią ku  ołtarzow i 5 par rodziców  chrzestnych .

Pocżem  zacny ksiądz kanonik  przem ówił. P ro sto  
a serdecznie wyjaśniał, jaką to  szkołą wychowawczą je s t 
„Sokół*.

N astępuje uroczystość pośw ięcenia sz tandaru : rodzice 
chrzestn i pochylają go, kap łan  w ygłasza m odlitw ę i święci, 
d rużyny  sto ją na baczność. O erem onja kościelna skończona.

D ruh  w ice-prezes zw iązku w ygłasza przem ów ienie do 
d rużyny  zaw ierckiej i oddaje sz tandar prezesow i okręgu, 
a ten  p rezesow i gniazda Zawiercie. D ruh  p rezes W ołoszyń- 
ski w yw ołuje z szeregu  chorążego, zacnego d ru h a  W acław a 
Szym ańskiego, w ręcza mu sztandar i odb iera  ślubow anie 
chorążego. J e s t to  chwila w zruszająca i niezapom niana, 
zwłaszcza dla zaw ierckiego gniazda, k tó re  przez usilną

pracę zarobiło na praw o posiadania sztandaru , tego sym ­
bolu  idei sokolej.

W  te j chwili rozlega się kom enda naczelnika: Rota! 
i bucha z tysiąca p ie rs i Sokolstw a i publiczności m ajesta­
tyczny  hym n narodow y.

Chwila potężnego w rażenia, jak ie  zawsze ten  hym n 
sprawia! P otem  rozkaz: „baczność” i d rużyny  ru sza ją  ku  
w yjściu na ulicę w o rdynku  wojskowym. Na czele pochodu 
H arcerstw o, delegacje, o rk ies tra ,—a p luton honorow y m ło­
dego sz tandaru ' idzie bezpośredn io  za w ładzam i sokolemi. 
U roczysty  pochód sokoli — to chw ila osobliwa. Oczy w i­
dzów w szystkich pa trzą  ciekawie, w ielu z błyskam i rad o ­
snego zdziwienia, ale u sta  milczą, jakby  krępow ane—troską. 
No, trudno , — w szystko się u nas  m usi pow olnie, s topn io ­
wo w yrabiać.

Defilada. W ładze salu tu ją , o rk ie s tra  g ra  rzęsistego  
m arsza. Młody p lu ton  sztandarow y odpada od pochodu, 
staje p rzy  w ładzach i p rzy jm uje razem  z niem i honory.

N ajpierw  idą w yciągnięte jak  struny , wojskowym  k ro ­
kiem, z oczam i na" praw o, oddziały m ęskie, za niem i rów ­
nym  gim nastycznym  krokiem  drużyny  żeńskie. W ięc go­
spodarsk ie  dziś gniazdo Zawiercie, pod dr. prezesem  Wo- 
łoszyńskim  i  naczelnikiem  Blachą, najliczniejsze w okręgu; 
więc wzorowe, dobrze um undurow ane gniazdo grodzieckie 
ood dr. prezesem  K azibutow skim  i naczelnikiem  Tomalą; 
więc m ające p iękną trad y c ję  sokolą a dźw igające się dziś 
nieźle gniazdo Sosnowiec pod w ytrw ałym  a p rzezornym  
dr. p rezesem  Kluczewiczem  i naczelnikiem  Cubrem ; więc 
dwa dziarskie gniazda Czeladź i Niwka pod pracow itym i 
druham i naczelnikam i T urzańskim  i W oźniczką; więc gniazdo 
P iask i pod naczelnikiem  P isułą; gniazdo D ąbrow a pod za­
cnym  dr. prezesem  P io trosk im ; gniazdo Zagórze pod k o ­
m endą zacnych druhów , B ednarsk iego  i Paw łow skiego; 
gniazdo Będzin pod  zacnym  druhem , prezesem  M isiórskim; 
gniazdo Sielce pod  dr. p rezesem  Janiszew skim  i d r na­
czelnikiem  P odgórskim ; więc górnośląsk ie  dzielne gniazdo 
siem ianowickie pod  dr. naczelnikiem  Kralewskim ; w reszcie 
niew ielkie gniazdo Sławków pod dr. naczelnikiem  Cha- 
dzińskim.

Defilada skończona. P ochód  przez środek  Zaw iercia 
w raca na boisko, gdzie ma się odbyć obrzęd w bijania p a­
m iątkow ych gwoździ w drzew ce sztandaru .

P ierw szy  „gw óźdź” to  „trzy w łócznie”, rodow y znak 
d ruha prezesa  związku, A dam a Zam oyskiego; dalsze „gwoź­
dzie” — od przew odnictw a dzielnicy sokolej na Śląsku, od 
zarządu  okręgu, od rodziców  chrzestnych, od szeregu  
gniazd.

O godz. 3.30 po po łudn iu  zaczęły się ćwiczenia na 
boisku. Publiczność zb iera się wolno, to  też pokaz g ry  
w p iłkę koszykową, w k tó rym  uczestniczy g ru p a  druhen  
śląskich  i g ru p a  druhen  z gniazda Czeladź, jako dwie p rze ­
ciwne partje , trw a  dość długo, p rzedłużony um yślnie. Kto 
się uważnie p rzy jrza ł tej ruchliw ej grze, odrazu  m usiał 
zauw ażyć jej zalety: n ieustanny  ruch  g rających  w no rm al­
nej postaw ie, bez p rzyb ie ran ia  tej nachylonej wciąż posta­
wy, jak  p rzy  grze w piłkę kopaną. P rzy „koszykow ej” 
p iłka idzie wciąż górą, rzu ty  są do kosza, zaw ieszonego 
w ysoko i s tąd  gracze m ają przew ażnie postaw ę w yprosto ­
w aną, ram iona ku  górze w yciągnięte lub p racu jące p rzy  
rzu tach . Bardzo' to dobra  hygjeniczna g ra  dla dziew cząt 
i chłopców, — w arta  rozpow szechnienia.

D rugi num er p ro g ram u  — pochód ozdobny, w yko­
nany  przez b lisko 3 setk i d ruhen  i druhów  w stro jach  ćw i­
czebnych. Nad w ykonaniem  czuwa z w ysokiej try b u n y  na­
czelnik okręgu, m ając całe boisko, jak  na dłoni, a na boisku 
sam em  pom agają mu naczelnicy gniazd. O rk iestra  g ra  m ar­
sza. Na boisko w chodzą b iało-granatow e reg u la rn e  kolum ny 
sokolstw a i rozłam ują się w pojedyńcze szereg i, k tó re  
w m iarę posuw ania obejm ują regu larnym  prostokątem  całe 
boisko, potem  znów załam ują się sym etrycznie w ogach 
ku środkow i boiska, tw orząc w tym że prostokącie , k tó ry  
jeszcze nie zdążył zniknąć — ruchom e tró jk ą ty , potem  
ruchom e ukośniki, potem  w sym etrycznie przesuw ające się 
wzdłuż linje p ro ste , słowem  figu ry  geom etryczne — z m asą 
punktów  ruchow ych, prow adzonych przez w yszkolonych 
przodow ników  i przodow nice, k tórym  zmylić k ie ru n k u  nie 
wolno. Z  w zniesionych try b u n  w yglada to tak, jakby  k toś 
tka ł na boisku szejoko  rozp ię ty , wciąż zm ieniający się g e­
om etrycznie deseń E fekt wielki rob i um iejętne m ijanie się 
druhów  i druhen , gd,- się szeregi k rzyżują, p rzy  dążeniu 
do w yznaczonego punktu; w tedy zw iększa się w rażenie r u ­
chu, bo w dwu przeciw nych k ierunkach  m igają m ijające 
się szeregi,

Oko w idza nadążyć za tem  nie może. Podziw p o “ 
w szechny budzi spraw ne w ykonanie. Na dany przez n a ­
czelnika znak szereg i znów łączą się w dwie wielkie rów n iu t­
kie kolum ny i w śród  oklasków  publiczności schodzą z boiska-

T rzeci p u n k t p rog ram u  — ćwiczenia wolne d ruhen  
w 4 obrazach.



Je s t to  w ykonany dobrze, p rzy  takcie ładnych m e­
lodii sw ojskich,'szereg obrazów , złożonych bądź ze zw ykłych 
ruchów  g im nastyki szwedzkiej, bądź z ruchów  t. zw. p ły n ­
nych, bardzo estetycznych, p rzy  k tó rych  całe ciało jest 
W ru ch u  i p rzy b ie ra  n ieraz bardzo  wdzięczne pozy. Zw a­
żywszy, że cała ćwicząca na zlocie g rupa druhen , pocho­
dziła z różnych  gniazd, łatw o się dom yśleć, ile p racy  w ło­
żyły d ruhny  i ich przodow nicy w naukę tych obrazów, aby 
na złocie wyszły rów no, jednolicie. D ają te ćwiczenia nie 
ty lko w rażenie estetyczne, ale zarazem  p rzedstaw ia ją  sy ­
stem  prow adzenia gim nastyki w „Sokole", w edług jednoli­
tego planu. . . , . .

Publiczności napływ a coraz więcej, try b u n y  i ławy 
zapełniają się, bo każdego pędzi tu  ciekawość L piękiue 
grzejące słońce. Oprócz publiczności na bo isku  przygląda 
się ćwiczeniom  inna publiczność: m nóstw o chłopaków , k tó ­
rzy  literaln ie  oblepili sosny, rosnące za parkanem ; są na 
konarach sosen całe „loże", zapełnione szczelnie splotam i 
bosych nóg i ciekawemi tw arzam i chłopców. D ochodzą z tej 
galerji radosne odgłosy na widok ćwiczeń,_ a fotografow ie 
u trw alają  w aparatach  to  niezw ykłe widowisko.

W tym  czasie słychać zdała w arczące sam ochody — 
•jacyś goście nowi. To zjawia s:ę i kroczy ku  trybunom  
przewodnictw o dzielnicy górnośląsk iej in co rpore, złozone 
z pow ażnych m arsow ych druhów , z prezesem  D reyzą i na­
czelnikiem H am burg ierem  na czele. G ospodarze radz i z tych 
nieoczekiw anych a m iłych gości, loku ją  ich na trybunach , 
gdzie jeszcze było ty lko tro ch ę  miejsca.

Ćwiczenia odrębne 11 okręgu  stanow ią inny num er 
program u. Boisko zapełnia się grupam i sokolstw a, z k tó ­
rych  każde ro b i inne ćwiczenia i niewiadom o, na co w pierw  
patrzeć: to ciekawe, a tam to jeszcze b ardz ie j. Tu p rzy g lą ­
dasz się te j grupie, m isternie budującej piram idę, az naraz 
słyszysz w ybuch oklasków z innej strony  boiska i odw ra­
casz oczy, aby zobaczyć oklaskiw ane dziwo, aliści tam  juz 
igrzysko skończone, bo w szystko idzie z błyskaw iczną szyb­
kością. Najwięcej poklasku  o trzym uje g ru p a  m ałych soko­
lików  z gniazda Czeladź, zajm ująca jeden  narożn ik  boiska 
i w ypraw iająca tam  niesłychane dziwy, uw ieńczone n a  za­
kończenie osobliwą piram idą, na k tó re j szczycie staje na j­
m niejszy sokolik i rozw ija ku  widzom w ielką kartę  z nap i­
sem „Czołem! Czeladź!" Zarów no na p a r te iz e  boiska, jak  
i w lożach" na sosnach  poza boiskiem , ćwiczenia te budzą 
zachwyt i burzę oklasków. Publiczność się rozgrzew a, 
a poczciwe słońce świeci pięknie dalej, ale już niżej, ku  za­
chodowi się pochylając. . , ,

D ruga część ćwiczeń. Na boisku  ustaw iają druhow ie 
d rążk i i poręcze. Przed nimi sta ja  d ruhow ie-przyrządow cy 
z przodow nikam i. Tu publiczność ma sposobność oglądania 
osobliwych ćwiczeń gim nastych jednostek , w ykazujących 
siłę mięśni, giętkość kośćca i niezw ykłą odwagę. To 
je st zaletą ćwiczeń na przyrządach , że. w yrab ia ją  odwagę, 
nie mówiąc już o zręczności. Skok z w ysokości drążka, albo 
rzu t „przew rotny” z poręczy w ym agają przezw yciężenia 
obaw y o całość głowy albo nóg. J e s t zresztą  wiele tak ich  
momentów w tych  ćwiczeniach, k tó re  bardzo pociągają 
młodzież. P rzyzuać trzeba, że na zlocie widać wielu g im na­
styków , k tó rzy  tak  odrab ia ją  ćw iczenia na przyrządach , 
jakby  ich to  nie kosztow ało żadnego tru d u , ani w ysiłku. 
To też publiczność, śledząc z zapartym  oddechem  tru d n ie j­
sze ćwiczenia, darzy  każdego a rty s tę  burzą  oklasków. _

Zakończono ten  num er efektow nem i ćw iczeniam i na 
koniu. Szczególniej zajm ujące były  skoki wszerz i wdłuż
konia. ..............................

Słońce coraz niżej się kłom , ćwiczenia więc p row a­
dzone są coraz szybszym  tempem.

W kracza na boisko oddział niewieści, bardzo  jedno li­
cie ubrany . P row adzi je  przodow nica. To d ruhny  ze Ślą­
ska! Na bo isku  cisza, bo o rk iestra  nie g ra  um yślnie. Sły­
chać tylko od czasu do czasu słowa kom endy przodow niczki. 
D ruhny wy.konywują szereg  ćwiczeń g im nastycznych, ale 
tak  spraw nie i rówuo, jak to  się rzadko  zdarza. Ba, nic 
dziwnego, pam iętają je snać dobrze  ze zlotu katowickiego, 
gdzie ćwiczyły to  sam o w wielkiej masie, zalew ającej całe 
tam tejsze boisko. Ale to  nie zm niejsza zasłużonego uzna­
nia dla d ruhen  z Siemianowic, k tó re  zaim ponow ały świe- 
tnem  wyćwiczeniem. F irm am en t trzą s ł się od oklasków. _

Ledw ie d ruhny  zeszły z boiska, a już w kracza na nie 
oddział 150 druhów, m om entalnie rozsypu jąc  się w reg u la rn y  
p rostokąt i z 300 ram ion w yprężonych w bok czyniąc coś ja k ­
by rów ne oka sieci szeroko rozp ię tej. P ada  kom enda na­
czelnika: ram iona w dól! i oka sieci, w net znikają, a każdy 
d ru h  stoi n ieruchom o na sw ojem  m iejscu, jak  p ionek  na 
szachownicy, w patrzony w sygnałow ą chorągiew kę naczel­
nika. Ta d rużyna ćwiczy jak  jeden  człowiek! Widz patrzy  
i widzi, jakby  ru ch  jednego ram ienia, 300 razy  odbity 
w zw ierciadle i jakby ru ch  jednej nogi, a to ro b i nóg 
trzysta; jakby  w ym ierzony rzu t jednego  ciała; a to  druhów  
150-ciu! W idz patrzy , zdziwiony coraz bardziej i odczuwa, 
że od tej g rom ady  wieje ku  n iem u jakaś w ielka moc; bez­

w iednie czuje, że tu  tkw i coś więcej, niz sam o w ykonanie 
fizyczne, ale nie zdaje sobie spraw y, że te ćwiczania wolne, 
to  doskonały  obraz p racy  w „Sokole”: jednolita  wola p ra ­
cuje w setkach, tysiącach, dziesiątkach tysięcy  jednostek  
aby czynić rzecz piękną i pożyteczną.

Choć m rok w ypełzać zaczyna na boisko — wszyscy 
radz iby  siedzieć jeszcze i patrzeć  na to osobliwe zjawisko 
jeszcze dłużej, jeszcze d łu ż e j ..

Schodzącej z boiska drużynie p rzygryw ała m arsza 
o rk ies tra  i żegnał g rzm ot szczerych oklasków.

Jeszcze raz znak naczelnika przyzyw a na boisko 2 
kolum ny druhów  i d ruhen , bo odbyć się tu  m a nag ro d ze­
nie zwycięzców w niedaw nych zaw odach na szosie gro- 
dzieckiej, N agrodą je s t p iękny dyplom , opatrzony  pod p i­
sam i w ładz sokolich; w śród em blem atów, w yry tych  a r ty ­
stycznie n a  tym dyplom ie, w idnieją takie napisy:

„Ramię krzep  — Ojczyźnie służ“.j
„W jedności s iła”.
„Nie dla zysku, nie dla sławy, jeno dla Ojczyzny 

sp raw y”.
,.W zdrow em  ciele zdrow y d uch”.
Dyplom y rozdano  5 druhom  i 6 druhnom  — i tak  

zakończono służbę na zlocie. .
Że zostało jeszcze parę godzin do odejścia pociągu 

ku Zagłębiu, więc m łodzież sokola, zawsze niezm ordow ana, 
u da ła  się na zabawę w dom u ludowym , urządzoną przez 
zarząd  m iejscow ego gniazda, a kom u b y m  tych  Jjaru go­
dzin tanów  za mało, ten hulał ochoczo w gościnnej sali az 
pod biały ranek .

DZIELNICA ŚLĄSKA.
Ze Zlotu w Katowicach *). Dh. P rezes Związku A. Za­

m ojski, p rzy b y ł do Katowic 3. V III. o godz. 8-ej rano. Na 
S tacji o rk iestra , „Y arsz  Sokołów”, D-h prezes Kowalczyk 
i D-h Nowakowski. K ilka sam ochodów z chorągiew kam i, 
na k tó rych  z jednej strony  Sokół, a z d rug iej napisano 
„Z lot Sokolstw a P o lsk iego”; zebranej publiczności pod do­
statkiem . W  H otelu  Savoy zebrali się d ru h  D rejza i inni, 
o rk ies tra  g ra  na ulicy pod oknem  restau racy jnym , gdzie za­
siada starszyzna. Spraw ozdanie z Akadem ji z dn. 2. V III., 
k tó ra  się w yśm ienicie udała. Po śn iadaniu  Dh. P rezes 
Związku złożył w izyty p. W ojewodzie B ielskiem u; M arszał­
kowi Sejm u Mec. W olnem u; Jenerałow i H oroszkiew iczow i 
F rancusk iem u K onsulow i p. M ongendre i t. d.

O 10'/2 udano się na boisko. M azowiecka Dz. dość po ­
kaźnie: Radom , Lublin , Będzin, W arszaw a IH -e  Gniazdo. 
Małopolska: 76 druhów . M iejscowych, dzięki strajkow i, b a r ­
dzo wiele. Dzielnica liczy 11 okręgów , z 115-ma Gniazdami.

Po ustaw ieniu  się pochodu, na czele stanął dh. Zam oj­
ski, w assystencji D-a D reyzy i N aczelnika H am burgiera. 
P ochód udał się na Mszę Polową, na plac p rzy  park u  Koś­
ciuszki. W pochodzie bierze udział d rużyna z K arw iny, 
złożona z kilku  druhów  i k ilkunastu  d ruhen  Zaczyna p a ­
dać deszcz, k tó ry  zam ienia się w ulewę; po 20 m inutach 
deszcz przechodzi, ale w szyscy są zm oczeni, zwłaszcza 
d ruhny  i podrost. .

Obecni na Mszy Sw,: p. W ojew oda, M arszałek Sejmu, 
W ojskow ość etc. Ksiądz celebru jący  rozpoczął Mszę Sw. 
śpiewaną, poczem  Ks. poseł Mahaj wygłosił przem ów ienie. 
Zaprosiw szy gości, p rzy jechała  starszyzna na m iejsce, ozna­
czone dla p rzy jęcia  defilady. P ochód  w ypadł w spaniale, 
z pięciu ork iestram i, poczem  kró tk ie  śniadanie w sali R a­
tuszow ej, no, i na boisko.

ćw iczenia bardzo udane, i w ielka ilość ćwiczących. 
I  publiczności dość dużo. Obecni goście i władze. R aport 
p rzed  D ruhem  prezesem  Związku, w obecności w szystkich 
ćwiczących, w ypadł bardzo  efektownie, poczem  przem ów ił 
p rezes Związku, jak  niżej. P o rządek  wzorowy; zachowanie 
się poszczególnych druhów  bez nagany.

P o  skończonym  zlocie p rzy  kolacji, rozm ow y i n a ra ­
dy o Zlocie w Zagrzebiu . Dli P rezes Zam ojski m iał szcze­
gólniej żyw ą rozm ow ę z delegatam i ze Lwowa, k tó ry ch  za­
wiadomił, że przew odnictw o w yznaczyło D ruha C zarnika od 
Dzielnicy Lw owskiej na jednego  z członków  D elegacji do 
Zagrzebia. , „ .

W czasie kolacji w M etropolu siedziało dosc duzo 
osób p rzy  jednym  stole, gdy naraz k toś z obecnych zaczął 
mocno dzwonić w szklankę. W szyscy się uciszyli, i wów­
czas jeden  z obecnych, były M inister H andlu  i P rzem ysłu , 
A rkon z po litechnik i w Rydze, pow iedział, co następuje: 
„Może a naw et napew no nie je s t to  odpow iednie m iejsce do 
przem ów ień, ale, w idząc zgrom adzone Sokolstwo, chcę mu 
w yrazić uznanie i podziękę za jego pa trjo tyczną działalność,

*) Spraw ozdanie techniczne był obowiązany ze zlotu w Ka° 
towicach dostarczyć dh. Piwoński^ naznaczony sprawozdawca , Cze- 
kamy na to sprawozdanie.
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a d a le j chcę w szystk im  o b ecn y m  zw róc ić  uw agę , ze G ó rn y  
Ś ląsk  dz iś  ‘ o bchodz i p o d w ó jn ą  u ro czy s to ść , a  m ianow icie 
Z lo t S o k o ls tw a  i p rz y b y c ie  n a  te n  Z lo t p re z e sa  Zw iązku, 
k tó ry  za razem  je s t  p reze sem  w szy s tk ich  P o lsk ich  S to w a­
rzy szeń , a  sw ą p ra c ą  o b y w a te lsk ą  i sp o łeczn ą  m oże słu zy c  
w szy stk im  p rzy k ład em . O tóż, w zn o sząc  zd ro w ie  S oko lstw a, 
w znoszę  jed n o cz eśn ie  zd ro w ie  p re z e sa !” i k aza ł g ra c  M ar- 
sza  S okołów . W szy stk o , co ży ło  p o w sta ło ; p oczem  h u k n ę ło  
, s to  la t” „ jeszcze  d łu że j”; na  k o ń cu  w im ien iu  S oko ls tw a  D h 
P re z e s  Z a rząd u  w  k ilk u  s łow ach  p o d z ięk o w a ł n ie sp o d z ie ­
w an em u  o ra to ro w i, i o d p ro w ad zo n y  na  s tac ję  w y jechał. 
Z lo t b y ł n a  czasie  i w łaśn ie  d o b rz e  w y p a d ł n a  czas s tra jk u , 
gd y ż  n a  u m y s ły  m ie jscow e d o sk o n a le  w płynął!

P rzem ów ien ie  P rezesa  Z w iązku Sokolstw a P o lsk iego
d h a  A . Z am o y sk ieg o , n a  Z locie  D zie ln icy  G órnośląsk ie ] 
w dii. 3-im S ie rp n ia  1924, w  K atow icach , n a  b o isk u , po 
ra p o rc ie  d ru h a  N acze ln ik a  D zieln icy , w  o b ecn o śc i w sz y s t­
k ich  ćw iczących . ,  .   ,

W  sw ym  po ch o d z ie  n a  W sch ó d  g e rm an izm  p rz e d  
w iek i z a g a rn ą ł p ra s ta r ą  P ia s tó w  Z iem icę , z am ieszk a łą  p rz e z  
zbożny  i p raco w ity  lu d  P o lsk i, i p rz e z  całe w iek i to czy ł 
zac ię tą , a  n ie  p rz e b ie ra ją c ą  w  ś ro d k a c h  w alkę  o w yzucie  
lu d u  te g o  z je g o  ziem i, z w ia ry  je g o  p rzo d k o w , z ję z y k a
o jczy s teg o , z w ie rz e ń  i zw yczajów  n a ro d o w y ch , o w ch ło n ię ­
cie go  i d o szczę tn e  zg e rm an izo w an ie , ab y  w dalszem  za­
g a rn ia n iu  ziem  sło w iań sk ich  lu d  ten  n ie  b y ł m u p rze szk o d ą ,
lecz  pom ocą! . .

I  łu d z ił się g erm an izm , ze z am ia ry  jeg o  są  b lisk ie  
u rz e c z y w is tn ie n ia , że tr y u m f  je s t  pew n y . L ecz  n a  szczęście  
b y ły  to  ty lk o  złudzenia! M imo p rz e ję c ie  w ielu  zew n ę trzn y ch  
cech  w roga , m im o p o zo rn e  p o s tę p y  g e rm an izac ji, lud  b lask i 
p rz e c h o w a ł w głębi s e rc  poczuc ie  p rz y n a le ż n o śc i n a ro d o ­
w ej, i ja k  b y ł po lsk im , ta k  p o lsk im  p o z  stał! I  w y s ta rc z y ła  
je d n a  chw ila  o s łab ien ia  n a c isk u  w ro g a , aby  ta  p o lsk o sc  
lu d u  śląsk ieg o  w y buch ła , ja k  w u lk an , a b y  w y la ła  się na- 
zew n ą trz  o lb rzy m ią  fa lą  i o g a rn ę ła  w szy s tk ie  z ak ą tk i k ra j , 
w szy stk ich  ie g o  rd z e n n y c h  m ieszkańców . I  n ie  d a la  się za- 
tam o w ać  -  lu d  śląsk i w y s tąp ił do w alk i o swe_ IH'awa na- 
ro d o w e , s ta n ą ł do n ie j o ch o tn ie  i m ężn ie , a  k rw ią , w w alce 
te j p rz e la n ą , s tw ie rd z ił n iez ło m n ą  sw ą  w o lę  p o w ro tu  n a

Je d n y m  z p rze jaw ó w  w alk i lu d u  ś lą sk ieg o  z g e rm a ­
n izac ją , b y ło  p o w stan ie  na  Ś ląsk u  S oko lstw a, k tó re  ta  
d o n io s łą  i ta k  ch lu b n ą  ro lę  w  w alce te j o d  *
m en tów  sw eg o  is tn ie n ia  o d g ry w ało . S o k o ł w ychow ał w u czu ­
ciach  p o lsk ic h  m łode p o k o len ia ; on  w p ie r s i  s ta rszy ch  i oz- 
ż a rz a ł p rz y g a s łe  o g n isk o  p o lsk o śc i; on  p o b u d za ł 38 1 
czu jn o śc i w obec  zakusów  w ro g a  o rg M iz o w a l^ k a d ^ 'c lo  
w alki o p ra w a  n a ro d o w e , k rz e p ił w  chw ilach  zw ą tp ień  a. 
O n b y ł tą  o sto ją , w  k tó re j zb ieg a ły  się  o gn iw a życia  p o l­
sk ieg o  n a  Ś ląsku , k tó re  n a js iln ie j o d d z ia ły w a ły  n a  bu d zę- 
n ie  się  i p o d n ie s ien ie  uczuc  n a ro d o w y ch . A dzis, p rzy
szczęśliw ie zm ien io n y ch  w a ru n k ach , m e k rę p o w a n y  p rz e z  
w ro g ó w  w sw ej dz ia ła lności, ro zw in ie  on , n iew ątp liw ie , 
sze ro k o  sw e sk rz y d ła , o g a rn ie  n iem i młódź' Ś ląską ]i liczne 
rzesze  s ta rszy ch , u ro b i je  w  sw ych  sz e re g a c h  n a  z d io  y 
fizyczn ie  i duchow o ob y w ate li k r  aj u , s w iad  o m y  ch  s w y c 
zad ań  i sw ych  obow iązków  w zg lędem  M atk i O jczyzny .

L u d o w i Ś ląsk iem u, co p rz e z  w iek i w y trw a le  i ™ęz n ie 
za p ra w a  n a ro d o w e  w alczy ł, i S oko łow i 1 | -
d o ty ch czaso w ą  c h lu b n ą  p ra c ę , od  S o k o ls tw a  P o lsk ieg o  czes 
i p o zd ro w ien ie .

DZIELNICA WIELKOPOLSKA.
S p raw ozd an ie  Okręgu Ostrowskiego. Półroczne 

w alne zebranie zagaił o godz. 10-tej przed poi. 
prezes okręgow y, druh Krzanowski, w ita jąc  zebra­
nych oraz dając pogląd na pracę i n iedom agania  
w  I-szym półroczu, zarazem  ubolew ając, iż taK 
m ała  liczba gniazd na zebraniu je s t  reprezento­
w ana. D elegatów  przysłały następujące gniazda: 
1) Ociąż (3), 2) Pogrzybów (l), 3) Ostrów (l )> ^ C z e ­
kanów  (1), 5 Zębców (2), 7) Kalisz (3), 7) Bukow- 
nica (1), 8) Ostrzeszów (1), 9) Skalm ierzyce (2), 
10) Topola Mała (1), 11) Odolanów (2), 12) Opato- 

^ w ek  (2), 13) Rączyce (2), 14) Doruchow ( 1), 15) Tar- 
chały W ielkie (2), 15) Blizanów (1), 17) H uta (l).

Koleino zdaw ali spraw ozdania delegaci odnoś­
nych gniazd, z k tórych w ynikało, że niektóre 
gniazda rozw ijają się pom yślnie, a n iek to re  ledwo 
w egetują. Powodem tego lichy s tan  kasy  i nie po 
pieranie zam iarów  sokolich przez lepiej sy tuow a­
nych obyw ateli i  in teligencję.

Druh skarbn ik  zdał spraw ozdanie ze stanu  
kasy, z k tó rrgo  w ynikało, że niedobór wynosi 
34,81 zł. i wzywał zebranych do pilnego p łacen ia  
sk ładek .

D ruh naczeln ik  okręgow y mówił o lustracji 
gniazd, zlocie okręgow ym , zlocie dzielnicowym ,
0 niejednolitości ubiorów przy ćw iczeniach i o zjaz­
dach naczelników. Ograniczył się jedyn ie  do w y­
ty k an ia  błędów i daw ania w skazówek na przyszłość. 
Oszerniejsze spraw ozdanie zda na rocznem wal- 
nem zebraniu.

D elegat Przew odnictw a dzielnicy mówił o obo­
w iązkach naczelników , o przedw tzesnem  spraw ia­
niu sztandarów , kogo i kiedy można druhów  m ia­
nować członkam i honorowym i oraz zaznaczyły że 
przyszły zjazd naczelników  projektow any je s t  
w Pożnaniu w  dniach 1-go, 2-go i 3-go listopada. 
W spraw ie zjazdu naczelników  w wyżej w zm ian­
kowanym  dniu zabierało k ilk u  członków głos, za­
lecając odłożenie na inne dni, m otyw ując to tern, 
że dni te  poświęcone są drogim  zm arłym , wobec 
czego znaczna część by nie przybyła i zjazd by nie 
osięgnął tych  rezultatów , jak ie  osięgnąć powinien.

Przystąpiono do spraw y przyszłorocznego zlotu. 
Jako  m iejsce proponowano Odolanów, Skalm ierzyce
1 Garnówiec. Po dłuższej dyskusji nad tą  spraw ą 
uchwalono jednogłośnie urządzić zlot w  Ostrowie. 
Gniazdu Skalm ierzyce uchw alono upuścić 10% n a - 
leżące się  do kasy okręgow ej od zabaw y w dniu 
5 .10 .19 2 4 . Sprawę zakazu zabaw y w Bukow nicy 
w yjaśnia D elegat przew odnictw a. W wolnych g ło ­
sach zabierało k ilku  członków głos, poczem druh  
prezes zebranie po 4 "godzinnych obradach zam knął. 
Prezes Krzanowski. 5.X.24,

DZIELNICA POMORSKA.
Z aw ody K ościuszkow skie O kręgu  G dańsk iego  D zielnicy 

Pom orsk ie j w  Pucku.
O godz. 8 V2 o d by ło  się p o s ied zen ie  sędziów , a  o godz.

9 ro zp o czę ły  się  zaw ody , do k tó ry c h  s ta n ę ło  og ó łem  53 za- 
w odn ików  z 7 g n iazd . , .

Z G d rń sk a  6 d r . i 4 m łodz. m., z K o sc ieszy n y  4 dr., 
z P ucka  4 d r . i 6 m łodz. m., z S o p o t 7 d ru h e n  i 3 m łodz. 
m ze S ta szy n a  2 d r. i 2 m łodz. 111., z W ey h e ro w a  10 d r.
2 d ru h n y  i i  m łdz. m. Z Ż arnow ca 2 m łodz. m., razem  26 
c r  9 d ru h e n  i 18 m łdz. m . o raz  dw ie d ru ż y n y  p iłk i n o żn e j.

’ W ynik i zaw odn ików  d ru h ó w  b y ły  n a s tęp u jące :
S k o k  w  w y ż :

A rm ań sk i T e o d o r K o śc ie rz y n a  1,52 cm. n a g r . I
A dolf R o m an  P u c k  _ M 8  „ „ I I
Z alew ski W ilh e lm  G dańsk  1,43 „ „ i l l

S k o k  w d a l :
A rm ań sk i T e o d o r K o śc ie rz y n a  5,90 „
K ozłow ski S te fan  G d ań sk  5,55 „
M ach Jó z e f  W eyherow o  5,30 „

S k o k  o t y c z c e :
A rm ań sk i T e o d o r K o śc ie rzy n a  2,75 „• „ I
Z alew sk i W ilhelm  G d ań sk  2,57 „ „ 11
M aćkow ski Z y g m u n t W ey h e ro w o  2,40 „ „ l i i

R z u t  d y s k i e m :
A rm ań sk i T e o d o r K o śc ie rz y n a  27,30 „ „ I
Z alew sk i W ilhelm  G dańsk  23,65 „ ., I i

R z u t  g r a n a t e m :
A rm ań sk i T e o d o r  K o śc ie rzy n a  57,60 „ „ I
O ss F ra n c isz e k  P u c k  „ „ I I
M elcer Jó z e f  W ey h e ro w o  47,80 „ „ i i i

R z u t  o s z c z e p e m :
A rm ań sk i T e o d o r K o śc ieszy n a  40,65 „ „ I
M elcer Jó z e f  W ey h ero w o  33,27 ” ” Tt t
M ach Jó ze f W ey h ero w o  28,40 „ * I i i

R z u t  k u l i  74 k 1 g.
A rm ań sk i T e o d o r K o śc ie rzy n a  10,55 „ » I

i M elcer Jó z e f  W ey h e ro w o  9,80 „ „ U

I
II

III
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Poza konkurencją:
L atosińsk i S tanisław  Gdańsk 
Mach Józef W eyherow o

B i e g  100 m-t r.
Kozłowski S tefan Gdańsk 
Anzlik W ładysław K ościerzyna

Poza konkurencją:
L atosiński S tanisław  G dańsk 
Zalew ski W ilhelm  G dańsk

B i e g  200 m t r .  p o z a  k o n k 
L atosińsk i S tanisław  Gdańsk 
Anzlik W ładysław K ościerzyna 
Kozłowski S tefan Gdańsk 
Oss F ranciszek  P uck

B i e g  400 m t  r.
A rm ański T eodor K ościeszyna 
P iankow ski L eo n ard  K ościerzyna 
Muza Leon W eyherow o

B i e g  3000 m t r.
Świątek P uck
K ranzer M ieczysław S tarzyn 
Cyżan B runon K ościerzyna

O d d zia ł żeński- 

B i e g  60 m t  r.
L itw inów na A gnieszka Sopoty 
Minikówna G ertru d a  „
R othów na Izabela „

S k o k  w d a ł :
Bieszkówna Anna „
Schw iehtenbergerów na W eronika Wey 

herow o 
M inikówna G ertru d a  Sopoty

Ć w i c z e n i a  r ó w n o  w 
Bieszkówna A nna Sopoty 
Rothów na Izabela  „
L itw inów na A gnieszka Sopoty

O d d zia ł męski- 

S k o k  w d a l .
F orm ela  Ja n  G dańsk 
Jesik iew icz E dm und Gdańsk 
Brzóska Stefan Gdańsk

S k o k  w w y ż :
M arciński Bolesław  P uck 
Form ela Ja n  G dańsk 
Brzóska Stefan „

R z u t  g r a n a t e m .
W roński Józef Żarnow iec 
F orm ela  Jan  G dańsk 
W ierzbicki E rn e s t Puck

B i e g  60 m t r .
F orm ela  Ja n  G dańsk 
W ądzierski L eon  P uck  
Jesik iew icz E dm und Cdańsk
B i e g  d r u ż y n o w y  400 m e t  r . m 
I  P u ck  1,05 m.

I I  G dańsk 1,05$ „
I I I  S tarzym  1,09 „

“P iłk a  nożna.
G dańsk— P uck  2 : 2

1.IX.24. Pr. Garjantesłewicz>
Naczelnik O kręgow y.

Dzieje SoKoła w Chełmnie.
Po utw orzeniu  się Sokoła w G rudziądzu, w tej arcy- 

siedzibie hakaty , i nasze Chełm no zainteresow ało się So­
kołem . W ielka idea  miłości Boga i Ojczyzny, k tó rą  z za­
parciem  pielęgnow ał Sokół, znalazła w Chełm nie gorących 
wy znawców. Bowiem Sokół stw orzył tę  aw angardę, k tó ra  
szła p ierw sza, by łam ać zapory, by przodow ać nie tylko 
sław nym  patryotyzm em , ale pokazać, ja k  się służy O jczy­
źnie w czynie. W ychowanie młodzieży w tak  wzniosłych 
zasadach, służby Bogu i Ojczyźnie, pozyskało  w starym  
Chełm nie w szystkich tych, k tó rzy  te  ideały tak  gorąco 
ukochali. P rzekonaw szy się w pow staniu  63 r., że trzeba  
skupiać ludzi i b ra tać  ich, społeczeństwo chełm ińskie s ta ­
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ł  o d z. m ę s k i e j .

nęło p rzy  Sokole, bo m iłość b ra tn ią  i siłę z niej p łynącą— 
propagow ał Sokół, będąc p rak tyczn ie  zarazem  łącznikiem  
w szystkich stanów  i w szystkich warstw .

Znalazła ta  zasada stw ierdzenie 20 stycznia 1895 r. 
w lokalu  p. Mackiewicza, gdzie zebrało  się grono ludzi 
(17 osób), w celu om ów ienia założenia tak  potrzebnego 
i koniecznego Tow arzystw a. O bradom  przew odniczył p. 
Szpandowski; pro tokół p isa ł p. Żukow ski, a prócz tego 
w p rezydjum  zasiadali pp.: Zawacki i D raplewski. W yni­
kiem  tych  obrad  było to, że zw ołano 29 stycznia 95 r. d ru ­
gie zebranie do lokalu p. S toińskiego. Obecni byli: ks. 
dziekan  dr. Pobłoski, ś. p. dr. Golewski, m istrz m urarsk i 
S. p. S tefański, m istrz szewcki ś. p. Som m erfeld, k ap ita ­
lis ta  ś. p. Czechowicz, ś. p. T rem becki, właśc. d rukarn i 
Fiałelr, m alarz Spadow ski i k ilkunastu  młodszych.

O bradom  przew odniczył ks. dziekan dr. Pobłoski, 
p ro to k ó ł p isa ł d ruh  Czechowicz. Omówiono gruntow nie 
p o trzebę założenia towarzyst-wa Sokolego. Po dłuższej 
d yskusji uchw alono założyć gniazdo w Chełmnie. Dodać 
m uszę, że gł. apostołem  idei sokolej i tym , k tóry  k ładł p o d ­
w aliny tej organizacji, był d ruh  Szpandow ski.

Ks. dziekan P obłosk i odczytał sta tu t, k tó ry  przy ję to  
do w iadom ości. Dodać muszę, żeśm y wówczas na P om o­
rzu  posługiwali się sta tu tem  ' już od p a ru  la t istniejącego 
Sokoła w Inow rocław iu; za Inow rocław iem  poszło i P om o­
rze, dla k tó rego  gniazdo Inow rocław skie było niejako 
m atką.

W ybrano kom isję, k tó ra  m iała opracow ać ustaw ę 
wedle po trzeb  lokalnych. Byli tacy, k tórzy  chcieli, by  Tow. 
nosiło nazwę Culm er T u rnverein , lecz olbrzym ia większość 
s tanęła  na gruncie narodow ym  polskim .

Trzecie z rzędu  zebranie ogłosili druhow ie Czecho­
wicz i F. W esołowski 7 lu tego  1895 r., lecz na sali 
ośw iadczyli p. Czechowicz i W esołow ski urzędnikow i kon ­
tro lu jącem u, że zebran ie się nie odbędzie, boć p rusacy  
otaczali nas, a specjalnie ruch, dążący do tw orzenia sokol­
stwa, opieką nadzw yczajną, i w łaściw ie dlatego, tak  rączo 
garnęli się w szyscy pod  sz tandar sokoli.

D ziewiątego lu tego  odbyło się zebranie w lokalu  p. 
S toińskiego, n a  k tó rem  p rzy ję to  ustaw y i w ybrano  stały 
Zarząd, w k tó rego  skład  weszli druhowie: Czechowicz, jako 
p rezes (spraw ow ał do 13 październ ika 1895 r.). Z ast p re ­
zesa, Piotrowicz; jako  naczelnik: Ziółkowski, sekretarz: 
F iałek , skarbnik .

Dzień 9 lu tego  tedy  to  w łaściw y dzień założenia So­
koła. O dtąd p isze się pro tokół, zeb ran ia  i lekcje odbyw ają 
się regu la rn ie  — jednem  słowem, życie sokole, szczerze 
polskie, bije żywem  tętnem .

Ku w spom nieniu i uczczeniu tych zacnych a dziel­
nych  tw órców  Sokoła chełm ińskiego, podaję spis ów czes­
nych  członków: ś. p. Czechowicz, W. F iałek , ś. p.: P rełow - 
ski, W. W esołowski, ś. p. O siński, ś. p. Stoiński, ś. p. A n­
ton i P iotrow icz, Ju ljusz  Z iółkow ski I, A ugust Spandow ski, 
Leon Sabicki, ś. p. A. B artosińsk i, E dm und  Zycbliński, 
M arjan D rapiew ski, F ranciszek  Z iółkow ski II, W ładysław  
Szpydowski, W ładysław  Mackiewicz, F. Flisikow ski, Józef 
Głowacki, W acław  Zydel, I. B inkowski, Ju ljan  Rajski, St. 
Chonicki, Sz. G rochow ski, I. W iśniewski, Józef Makowski, 
W. Piłow ski, Tom asz Jo rd an , K orneljusz Niemczyk, S ta­
nisław  Jabłonow ski, S. S talm ierski, B. Bońkowski, Józef 
F an d ry , A ntoni Lem ańczyk i A. N agajewski. Te nazw iska 
niecha’j nasze dzieci, nasze dzisiejsze pokolenia, m łodzież 
naszą, zachęci nie ty lko do zapisania się na członków So­
ko ła ,' ale i do tego byśm y byli gorliw i wyznawcam i idei 
sokolej, aby być dobrym  Polakiem .

P ierw szy publiczny w ystęp urządziło  Tow. Sokół 11 
s ie rpn ia  1885 r. w ogrodzie p. M ackiewicza. Tutaj Sokoli 
poraź p ierw szy popisali się ze sw ych spraw ności, a publicz­
ność Chełm na i okolicy p rzyby ła  bardzo licznie, oklasku­
jąc  w ystępy dziarsk ie j naszej drużyny.

Rok później — 21 czerw ca odbył się w naszym  g ro ­
dzie pierw szy zlot Żupy nadw iślańskiej. Nie m ieliśmy wów- 
cnas jeszcze O kręgu, do k tó rego  założenia w krótce p rz y ­
stąpiono, o u tw orzeniu  się O kręgu  nadw iślańskiego i jego 
działaniach napisze się osobno*). Dnia 21.IV. poświęcono 
sz tan d a r naszego gniazda, ofiarow any Sokołowi przez 
dzielne nasze a szczerze po trjo tyczne Tow. Polskie Cześć 
za to  tem u Tow arzystw u.

Ćwiczenia g im nastyczne odbyw ały  się w pierw szych 
la tach  w lokalu  p. S toińsidego, następn ie  długi czas w k o ­
ściółku po św. M arcińskim  i na bo isku  Cegolewskiego nad 
groblą; obecnie strzeln ica i sala g im nastyczna gim nazjum  
męskiego.

U rząd N aczelnika p iastow ali kolejno druhowie: P io ­
trow icz Antoni, długi czas; Z brow ski Stanisław; W erdorf 
Antoni; S talm iersk i Kazim ierz; G rzyw aczew ski F ranciszek  I;

*) Trzym am y za słowoI R edakcja i



Świtalski Fr.; d łuższy czas ' G rzyw aczew ski F r. II, bardzo 
zasłużony; obecnie je s t naczelnikiem  w Dolskiej Mące.

P ierw szem  wielkiem  świętem  sokołem  był zlot okręgu  
nadw iślańskiego, k tó ry  się odbyt 28 lipca 1913 r.; brały 
w niem  udział gniazda: Bydgoszcz, Swiecie, Lubawa, T o­
ruń, Nakło, G rudziądz, Gdańsk, W ąbrzeźno, K ościerzyna, 
Czersk, Osie, Poznań  i Chełmno.

O braz w ędrow ny w biegu rozstaw nym  na 1000, zdo­
było gniazdo Chełmno.

W  ro k u  1910 była p rzerw a od czerw ca do grudnia.
W w ojnie światowej polegli druhow ie: ś. p. Kazim ierz S tal­
m ierski, L eon M acikowski, Bolesław Gliniecki, i Jan  Kam m er.

W ielki wiec sokoli urządziliśm y w Chełm nie 2 lutego, 
1919 r., p rzy  udziale 500 osób. Szło nam  bowiem o rozbu­
dzenie naszej idei tem bardziej, że Poznań był już wolny, 
bo zrzucił ka jdany  — jarzm o niewoli, by ł wrnlny i walczył 
z p rusakam i w obronie naszego najw yższego dobra  na zie­
mi _  O jczyzny. I  nasza dziarska d rużyna pospieszyła na 
ten wielki zew, za kordon, by już w w łasnych szeregach  
pod znakiem  orła  białego, wywalczyć wolność Pom orzu. 
Tę robo tę  zauw ażyli P ru sacy  i w czerw cu 1919 nadesła ł 
landrat chełm iński gniazdu naszem u pism o, rozw iązujące 
sokoła w myśl rozporządzen ia nadprezesa re jen c ji w Gdań­
sku. — T reść  pism a podaję w edle oryginału , po niem iecku:

DER L andrat Culm den, 2 — ten  Ju n i 1919.
des K reises Culm 
Tagebuch M 31 gh

Auf veran lassung  des O berprasiden- 
ten  d e r  P row inz W estp reussen  w ird der 
T u rn v e re in  Sokol in Culm uuf G rund des 
lo  Teie I I  T itel 17 des A 'gem einen Lan- 
d rech ts h ie rm it aufgelest. Jed e  ferm ere 
T atigkeit des V ereins oder in dem  V erein 
nach den strafgesetzen  verfolg t.

podp. L o h  r.

Mimo tego odbyw ały się zebrania, w praw dzie tajne, 
i rek ru tac ja  do w ojska polskiego.

31 lipca 1921 r. obchodziliśm y jubileusz 25 le tn i istn ie­
nia. M ianowano honorow em i członkam i druhów: Rudłow- 
skiego (sędziego) A. W endorfa, W ładysława K am ińskiego, 
A. P iotrow icza, St. S talm ierow skiego.

P odkreślić  trzeba owocną pracę dla gniazda naszego 
prezesa d ruha Rndłowskiego; za jego czasów gniazdo ro z ­
rosło  się i stało  na w yżynie. . A . .

Od 1920 r. istn ieje  oddział żeński, a od 1922 istnieje 
oddział piłki nożnej; od 1923 r . istn ieje  oddział piłki ko­
szykowej, k tó ry  zdobył w czerw cu 1924 r. m istrzostw o I I I  
O kręgu. W ybitni działacze w pierw szym  okresie: ś. p. d rh  
Polew ski, ś. p. ks. Pobloski, W incenty W esołowski, dr. 
Kwiatkowski, Nieświcki lek. dent., ś. p . P iotrow icz Antoni, 
F lisikow ski F r  ś. p. dr. K reft i dr. Dom ański.

W  osta tn ich  czasach: ś. p. Głowacki Marceli, Switajski 
Fr., W endorf Antoni, K am iński W ładysław, S talm ierski 
S tanisław, (długoletni skarbnik) Teodziecki Fr., ś. p. S tal­
m ierski Kazim ierz, R adłow ski sędzia, G rzyw aczew ski F r. I.

Oto k ró tk i szkic dziejów Sokoła chełm ińskiego. Nie 
będę dziś w spom inał, jakie piekło przechodziliśm y pod p ru ­
sakiem, bo u  nas cośkolw iek było lepiej, jak  nap. w Swie- 
ciu, gdzie nasza b ra tn ia  d rużyna przechodziła m ęki w prost 
piekielne (ale o tem  na innem  m iejscu jeszcze napiszemy*)

3(Mętni Jubileusz SoKoła Grudziądzkiego.
(Szkic h isto rji z życia i działalności Sokoła).

Dzięki pp. Janow i Zawaekiem u, Izydorow i Sredzkie- 
mu, R adcy A lojzem u Ruchniewiczowi, oraz A ntoniem u Ła- 
zarewiezowi, podaję  koleje gniazda naszego.

Sokoła założono w roku  1893, a głównym  apostołem  
tej idei i założycielem  by ł ś. p. W iktor M archlewski, k tó ry  
był duszą w szystkiego, co polskie. On to  przez wszystkie 
wolne chwile, do późna w noc, ćw iczył łudzi, a razem  ze 
ś. p. Bonem  o rgan istą  i śpiew u narodow ego. Z bierano się 
pod pokryw ką Tow. Przem ysłow ego w lokalu p. Makow­
skiej w sklepie nad Wisłą. Radzono tam  nad najżywo- 
tnie szemi spraw am i, krzepiono ducha polskiego. Tam  to 
u jrzał światło nasz Sokół. Ale policja p ru sk a  nas tam w y­
tropiła , trzeba więc było  szukać innego lokalu.

B racia Nikleniewicze, m alarze, posiadali p rzy  ul. Mur- 
nej w arsztat, a raczej miejsce, gdzie m ieli składnicę swych 
narzędzi (dawniej było tam  bednarstw o); to m iejsce można 
nazw ać sokolem i „katakum bam i”; tam  to sokoli ćwiczyli, 
i tu  ich policja nie znalazła. S tary  stolarz, k tóry  obok 
m ieszkał, u trzym yw ał tę prow izoryczną ćwicznię, dbał o p o ­
rządek , a przy tem  miał mały bufet.

*) T rz y m a m y  za słowo. N ie c h  będzie sokolskie łzo . rze te ln ie  
d o trzym ane. R ed a kc ja ,

N astępnie lokal przeniesiono /,P od  złotą  ̂  Kotwicę’’; 
nad  W isłą, tu taj w ystąpiono po raz p ierw szy  z ćwiczenia­
mi okazowemi, urządzając publiczna zabawę. Prezesem  
by ł ś. p. p. W iktor M archlewski, naczelnikiem  druh Izydor 
Średzki, sekretarzem  S. p. Bona. _ : ■ . 1 . / /

N iestety naczelnik ciężko zaniem ógł, zastąpił go i k ie­
row ał ćwiczeniami na tym  pierw szym  w ystępie d ru h  Jan  
Zawacki, s ta rszy  obywatel, działacz społeczny G rudziądza, 
w spólnik firm y M archlewski & Zawacki. Dziwna rzecz, ze 
jak  naczelnik, jak  jego zastępca, wcale w wojsku_ nie s łu ­
żyli, a jednak  dzielnie się spisali i um ieli wpoić (i to  g łę­
boko) zasady karności w drużynę Sokolą. ■ :

Rozczulające było, z jaką miłością b ra tn ią  się naów- 
czas otaczano, jaka harm onja  i zgoda w śród P olon ji g ru ­
dziądzkiej panowała. Czy to b y ł in te ligen t, czy robotnik , 
jednym  był owiany duchem , jedną m yślą zjednoczony słu ­
żyć Bogu i O jczyźnie. Cała nasza P olonja była jakby  je ­
dną rodziną, m iłującą się szczerze, jak  na Polaków  p rzy ­
stało. To szczególnie odczuw ał g łęboko wielki p a trjo ta  
i wódz nasz, ś. p. W iktor M archlew ską k tó ry  rozum iał, ze 
Sokół m usi spełnić względem  przyszłej Polski w ielk ie za­
danie. Dlatego też w szystkich Polaków  p ragną ł połączyć, 
by  się nietylko nawzajem poznali, ale i pokochali, i by byli 
gotowi, gdy Matka Ojczyzna zawoła-. „Dzieci do czynu!‘\  .

Założycielam i Sokoła byli: wyżej w spom niany, tak  
gorąco uw ielbiany przez w szystkich Polaków  z G rudziądza 
ś. p. W iktor M archlewski, Jan  M archlewski, Jan  Zawacki, 
Izy d o r Średzki, R adca Alojzy Ruchniewiez, ś. p. Jan  Mu­
raw ski, ś. p. P iw ow arski, ś. p. G ołębiowski (młodszy, syn  
zasłużonego działacza) adw okat Pałędzki, Maciej Neuman 
(szewc, dziś w Toruniu) Leon S tero (dziś w- Bysławiu), An- 
to k i Łazarew icz, ś. p. Józef B ona (organista), ś. p. W łady­
sław  Lesiński, A. Glabisz (dziś w Poznaniu), sądowy se ­
k re ta rz  Szym ański, B racia Nikleniewicze (m aląrze, jeden 
z nich już zm arł). P racow ali oni z w szystkich sił dla do ­
b ra  ogółu, nie dbając na szykany, ani n a  k a ry , ktorem i 
P rusactw o  obd arza ło 'ty ch , co w iernie stali w obronie n a j­
droższej naszej polskości.

Choć by ł zarząd, pro tokułów  nie pisano, by  takow e 
nie w padły w „łapy“ w roga—P rusaka. Gdy _ „z pod  złotej 
Kotw icy11 Sokoła wyrzucono, bo P ru sacy  zniew olili gospo ­
darza, że m usiał Sokołowi lokal swój wymówić, udano, się 
do D ragaszu. Tutaj ćwiczono i budzono ducha w srod  ospa­
łych. U rządzono tam  publiczny w ystęp  ku  ogólnej ra d o ­
ści całej polonji Grudziądza. P isze jeden  z tych  zacnych: 
„Miło patrzeć, jak  przez W isłę po lodzie, g ęs ieg o :n asz a  
d rużyna zm ykała z m iasta na ćwiczenie, by zdrow ie swe 
fizyczne pielęgnow ać dla do b ra  w spólnego”. Mój Boze. 
jak ie  to  rozczulające! o n iech by to  nasza kochana m ło­
dzież z 10 razy  przeczytała i za w zór sobie wzięła tych 
bohaterów , k tórzy  chcieli ćwiczyć, a nie mogli. Narażali 
sie na niebezpieczeństw o niety lko ze s tro n y  hakaty , ale 
u tra ty  życia idąc przez W isłę, ale to  nic, bo w szystko b y ­
liby pośw ięcili dla tej św iętej idei, w ierząc, że to się p rz y ­
da Ojczyźnie! N aśladujm y tych  zacnych, a dzielnych o j­
ców Sokolstw a naszego!

Ale i z D ragaszu h ak a ta  w yrzuciła Sokoła tak, że 
w owych katakum bach ćwiczono i m ustrow anó, p rzy g o to ­
wując się do lotu. Później znaleziono lokal p r z y 'u l .  D łu­
giej u p. Gębickiego, i tam  pozostano do chwili po w stan ia  
Bazaru. O dtąd by t Sokoła by ł zapewniony. '

P . W iktor K ulerski p rzez założenie „G azety G f u -  
dziądzkiej“ u trw alił by t Sokoła, bo praw ie w szyscy w spół­
pracow nicy byli Sokołami. •' /

J a k  miło w spom nieć dziś, gdy w r. 1895 s. p. M ar­
chlew ski wyćwiczył „Skalm ierzanki", w których około 30 
osób w ystępowało, i to  ludzie od ciężkiej pracy. Podziw 
wzbudziło to w śród  in teligencji, a odegrali, jakby  powołam  
na scenę. Tak to  robotn ik , kupiec i rzem ieśln ik  raipię 
p rzy  ram ien iu  pracowali w duchu narodow ym , będąc na 
straży  naszej polskości i p ionieram i k u ltu ry  i -. sztuki n a ­
szej. Cześć i sław a im za to!

Po pow staniu Bazaru, od razu  w szystk ie tow. by ły  
jak  w domu, krzewdono m yśl narodow ą, rozbudzano ducha, 
jednem  słowem Bazar sta ł się naszem  ogniskiem  i naszem 
ośrodkiem , gdzie kiełkow ało życie naw skroś narodow e 
i pa trio tyczne. Tu upraw iano  gim nastykę, tu  p ie lęgnow a­
no śpiew i wszystko, co do życia narodow ego było  po trze­
bne. Z działaczów na niwie narodow ej wśpomnieć_ wyjoa- 
da p. F ranciszka Bloka, Ja n a  Bonę (dziś wójt) i wielu in ­
nych. Jeżeli podniosę dr. G oncarzew icza/ to dla tego, że 
choć starszy , mimo to pracował, jak  m iał w Sokole, zato 
go też m ianowano p rzed  p aru  laty  członkiem  honorow ym . 
Tak samo uznano p racę  p. W iktora Kulerskieg-o i m iano­
wano go członkiem  honorow ym .

Podczas p rzejęcia  przez Polskę, b y ł w łaśnie prezesem  
d ru h  Goncarzewicz," a pobudow ał gniazdo nasze druh 
W ładysław  Sam oliński. Za jego p rez esu ry , gn iazdo 'nasze  
zakupiło wspólnie pożyczkę odrodzenia za 6,000 m klyz kfó-
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ryek pęłpwę, wówczas ofiarował gaiazcUi druh- Samoliński. 
Sprawiono sprzęty i nowy sztandar.

Gniazdo Grudziądz za czasów niewoli tworzyło 
w Związku Sokołów polskich w państwie Niemieckim okręg 
nadwiślański. Wymienić wypada, że znakomitym działa­
czem w okręgu był druh Sulecki, jako prezes okręgu, 
a Makowski, jako naczelnik (dziś naczelnik Dzielnicy Po­
morskiej).'

Po przyjęciu Pomorza przez Polskę, utworzono z P o­
morza i części Bydgoskiego dzielnicę Pomorską. Z gniazda 
naszego pierwszym wiceprezesem Dzielnicy był druh Adam 
Poszwiński. Druh Samoliński zorganizował okręg III (Gru­
dziądzki) i od chwili założenia jest jego prezesem, obecnie 
zorganizował najnowszy okręg VII. Tczewski.

Po druhu Samolińskim, był prezesem Stanisław Kunz, 
za którego czasu zakupiono kilkanaście akcji Teatru Po­
morskiego (dziś Teatru Miejskiego). Rozumiał więc Sokół 
znaczenie kultury i sztuki dla Narodu, a szczególnie G ru­
dziądza.

Następnym prezesem gniazda byli druh dr. Urbański, 
a po nim naczelnik Sądu, druh Filipowski. Tutaj podkre­
ślić muszę to, że druh Szczerbicki zorganizował w Sokole 
naszym finanse; ofiarowało Sokołowi nadzwyczaj życzliwe 
poparcie Kupiectwo grudziądzkie, za co należy się mu 
szczególne uznanie i podzięka. Dzięki tem u można było 
kilku Sokołów posłać na zlot do Cieszyna.

Po druhu Filipowskim zajął miejsce prezesa w gnieź- 
dzie druh Samoliński. Dodać jeszcze wypada, że długole­
tnim skarbnikiem gniazda był druh Adolf Szweczko (dziś 
skarbnik okręgu III). A podnieść wypada długoletnią p ra­
cę sekretarza druha Pialiekiego.

Pod względem technicznym gniazdo nasze posiadało 
i wydało kilku doskonałych naczelników, że wymienię: 
Ponczka (dziś w Świeciu); Szczepańskiego, Maciejewskiego 
(naczelnik okręgu III, działacz i długoletni naczelnik m. 
Poznania), a przedewszystkiem Piotra Dostatniego który 
wyszedł z Sokoła w Berlinie i jest duszą naszego okręgu 
I I I  (pod względem technicznym). Dzięki temu chlubić się 
możemy, że okręg nasz dzielnie pojmuje i spełnia swe obo­
wiązki. Lwią część zasługi około tego położył drh Do­
statni.

Co się tyczy gniazda, to muszę podnieść, że na osta­
tnim targu Poznańskim zakupił druh prezes 2 oszczepy 
i 2 tyczki do skoku, ofiarując je Sokołowi. Czołem mu za 
ten dar! Myślę atoli, że znajdą się w Grudziądzu obywatele, 
którzy także coś od siebie dla Sokoła sprezentują i tern się 
przysłużą dobrej sprawie.

Doczekawszy się wolnej i niepodległej Polski, tym, 
którzy tego szczęścia nie mieli i spoczywają w tej ziemi, 
wieczne odpoczywanie racz dać Panie. My zaś zachowamy 
ich  w miłej pamięci i będziemy ich naśladować w pracy dla 
dobra kraju, krzewiąc ideę Sokolą, bo hasłem naszem jest: 
„Sokół służy Bogu i" Ojczyźnie“.

DZIELNICA MAZOWIECKA.

Warszawa. Gniazdo 1. Okólnik X. Wrzesień 1924.
Sezon letni wywczasów, urlopów i wypoczynku skoń­

czył się. Gniazdo I przystępuje do pracy intensywnej i li­
czy na poparcie Druhów, bez którego ^zamierzeń swych 
nie dokona.

Stosownie do uchwały Nadzw. Waln. Zgrom., Zarząd 
Gniazda podzieli Druhów na czynnych i popierających. Do 
czynnych będą zaliczeni Druhowie do lat 35 (składka mies. 
zł. 2.—), i tych obowiązuje uczęszczanie na ćwiczenia, zbiórki, 
zloty etc. Popierającym i będą Druhowie po 35 roku, o ile 
nie wyrażą chęci należenia do czynnych, i płacą mies 
zł. 3.— korzystając ze wszelkich praw.

Usilnie prosimy o szybką odpowiedź, kto z Druhów 
pragnie należeć do członków czynnych lub popierających, 
by ułatwić nam zamiary reorganizacji Gniazda. Jeszcze 
usilniej prosimy o regularne wnoszenie opłat, a zwłaszcza 
zaległości.

Z polecenia Władz Okręg. Zarząd Gniazda I  objął 
urządzenie i administrację boiska sokolego w Parku So­
bieskiego. Boisko zostało już ogrodzone, i roboty ziemne 
rozpoczęte, lecz prace dalsze wstrzymano dla braku środ­
ków. Pomimo wezwania naszego w Okólniku IX do ofiar 
na plac dla sokolni lub boiska, ogół Druhów pozostał g łu­
chy na nasz apel.

Dzięki zabiegom Druha W iceprezesa Sadkowskiego 
Tow.. „Kruszec-Las“ i Druh Polkowski od firmy Żelazo 
Beton udzielili bezpłatnie słupków do ogrodzenia, jak rów­
nież jeden z Druhów udzielił drutu. Kilku Druhów nade­
słało ofiary, lecz gdzież reszta Druhów? Prace ogrodzenia 
wykonano pod kierunkiem zawsze ofiarnego Druha Ga­
łeckiego.

Obowiązkiem naszym powinno być: albo poświęeić 
1 tydzień pracy osobistej, albo złożyć odpowiednią płacę 
dla robotników najemnych (30 zł.). Wtedjf będziemy mieli 
własne boisko, z którego każdy z nas może korzystać dla 
ćwiczeń lub odpoczynku z przeświadczeniem, że przyczy­
nił się do jego powstania.

Członkowie, nie zalegający w opłatach, otrzym ają wraz 
z tym Okólnikiem egzemplarz Statutu i Regulaminów. Za­
legający w opłacie mogą je otrzymywać w Sekretarjacie 
Gniazda po uregulowaniu zaległości.

Druhowie czynni winni obowiązkowo wnieść zgłosze­
nie posiadania munduru. Druhowie popierający, posiada­
jący mundury, raczą o tem zawiadomić Zarząd z zaznacze­
niem, czy chcą brać udział w występach Gniazda na zlo­
tach, uroczystościach narodowych i wycieczkach, o których 
będą każdorazowo listownie zawiadamiani. Zarząd pragnie 
utworzyć oddział jednolicie umundurowany i wyekwipo­
wany, wyszkolony, mający być emanacją Gniazda.

Zarząd liczy, że ćwiczenia będą się odbywać przy 
pełnej sali', że wszystkie zbiórki zgromadzą liczną ilość 
Druhów, że Druhowie niećwiczący wykażą zainteresowanie 
się życiem gniazdowym, że popierający rzeczywiście będą 
popierać, że Okólniki gniazdowe będą czytane i że apel 
zarządu zwalczy obojętność i gnuśność.

Łuniniec. List do Redakcji. .,W n-rze 6 Przewodnika 
na str. 44 w sprawozdaniu wkradły się pewne niedokładno­
ści, o sprostowanie których prosimy, a mianowicie: że po­
wołano na Prezesa H. Dobielińskiego, na zastępcę A. Cyi 
bulskiego, do Zarządu druha Marescha i Sobockiego“

Rezultaty zawodów sportowych Okręgu V-go na Zlocie 
„Sokołów".

1) B i e g  r o z s t a w n y  d r  u
Berlin I  czas
Schoneberg „
Charlottenburg „
Berlin I I  „
Berlin I I I  „

2) B i e g  r o z s t a w n y  d r u h e n  n a  400 mt r .
Schoneberg czas 64.2 sek.
Charlottenburg „ 69.1 „
Berlin I  „ 70 „
Berlin I I I  „ 71.2 „

3) B i e g n ą  3000 m t r.
(brało udział 9 biegaczy)

1) druh Miedziński z Berlina I
2) druh Vogt Bron. z Charlottenburga
3) Przewoźny

czas: 11 min. 23.4 sek.
4) B i e g  m ł o d z i e ż y  n a  800 mt r .

2 min. 35 sek.
5) B i e g  d w ó j k a m i  n a  z m i a n ę :  2400 m t r .
Zwyciężyło gniazda Schoneberg w 7 min. 41 sek.

6) R z u t  o s z c z e p e m  37.06 c m.
Gromadecki (młodszy)

7) S k o k  o t y c z c e  w z w y ż  2.85 c m.
Goszczyński Berlin I.

Sokolstwo w Niemczech.
Łużyczanie o polsKiem soKolstwie.

Dziennik berliński (Ns 156) o trzy­
mał bardzo ładną korespondencję 
od obecnych na ostatnim Zlocie 
Sokołów w Berlinie przedstawicieli 
bratniego „Sokoła” Serbsko-Łużyc- 
kiego. Poniżej umieszczamy ją.

„W dniu 27-mym lipea na placu wyścigowym w Trep- 
towie odbył się Zlot 5-gb okręgu berlińskich^ „Sokołów", na 
który zaproszono i *We’ndów łużyckich. Dziewięciu przedsta­
wicieli dolnych i górnych Łużyc brało udział w Zlocie.

Udział Polaków był bardzo liczny Sześć okręg, związku 
„Sokołów" polskich jakby murem otoczyło wielki plac ćwi­
czeń, chociaż w stosunku do ogólnej liczby 50000 Polaków, 
zamieszkałych w Berlinie, ilość biorących udział była jeszcze 
małą. W porę „Sokoli" berlińscy zrozumieli hasło: „w zdro- 
wem ciele, zdrowy duch", i stworzyli gniazda sokole, których 
powstanie rząd pruski przyjął ze zmięszanem uczuciem i po­
dejrzewał je o krecią działalność względem Niemiec.

h ó w n a  400 m t r.
53.2 sek.
53.9 „
54
55 „
58.2 „
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• W  p o czą tk ach  b y li oni p o d  n ad zo rem  p o lic ji, (z W en- 
dam i by ło  z re s z tą  to  sam o). P ru s y  w szystko , co p ach n ie  
s łow iańszczyzną, jeszcze  dziś uw aża ją  za szkod liw e  o d d e ­
chow i n iem ieck iem u, . , .

Ju ż  p o d czas p o ra n n e j p ró b y  deszcz p a d a ł ic a ly  dzień  się 
ch m u rzy ło . Gdy je d n a k  b o g a ty  p ro g ra m  m iał się  ku  k o ń ­
cow i, ch m u ry  się ro zp ro szy ły , za ja śn ia ło  słonce  i ozłociło  
sw ojem i p ro m ien iam i w ykonaw ców  i w idzów . T o tez  p o ­
w róc iliśm y  z n a sze j w ycieczk i do B e rlin a  zadow olen i i p o d  
m iłem  w rażen iem , w yw ołanem  tem , co tam  w idzie liśm y  i s ły ­
szeliśm y i o 'czem  się  od  n a szy ch  s ło w iań sk ich  b rac i d o w ie ­
dzie liśm y . , , .

„S łow ian in  słow ian inow i je s t b ra te m " , liasło  to  nam e- 
ra ło  p ra k ty c z n e g o  zas to so w an ia  p rz y  p o w itan iu  i p rz y ję c iu  
n as p rzez  b ra ć  p o lsk a . C zuliśm y się m iędzy  niem i, jak  w d o ­
m u, a P o lacy  c ieszy li się, że łużyczcy  W endow ie  szu k a ją  
łączn o śc i z silnym  n a ro d em  polsk im .

P o w itan ie , ja k  ró w n ież  n asze  pod z ięk o w an ie  były. n a j ­
lep szym  dow odem  w zajem n eg o  z b ra ta n ia  s ię  oby  dw óch n a ­
ro d ó w . K iedy je d e n  z m ów ców  ośw iadczy ł, z e -P o lacy  w al­
czą  o u trz y m a n ie  sw oje j w olności n a ro d o w e j, a  W endow ie 
w alkę tą . ro zp o czy n a ją  d o p ie ro , p ow iedzen iem  ty m  tra tn ie  
o św ie tlił c h a ra k te r  o b ecn y ch  czasów . P o lsk a  k a rn o ść  n a ­
ro d o w a  u w y d a tn ia  się n a js iln ie j w „Sokole", w k ró tk im  ty 1- 
k o  o p is ie  n ie  m ożna s tre śc ić , ile d a ł o k rę g  soko li w idzom  
sw o jem i ćw iczeniam i. N ow oczesny  sp o r t, o ile d a je  się w r a ­
m ach  ide i soko le j u rzeczyw is tn ić , w y p ro w ad z ił n a  boisko 
m łodzież, ja k  ró w n ież  s ta rsz e  d ru ż y n y , k tó re , ja k b y  z pod  
ziem i w y ro s ły  i w stąp iły  n a  a ren ę , p o p rzed zan e  sokolim  
sz tan d a rem  ó p o lsk ich  b a rw a c h  i b ia łym  o rłem  n a  p o lu
am aran tow em . » ,

P o  ćW iczeniach n a s tą p iła  o g o ln a  zabaw a z naiodow  e- 
m i p ie śn iam i i tańcam i. P ią ty  o k rę g  sokoli szy k u je  się do 
25-lecia, k tó re  o b chodzić  b ędz ie  w  p rzy sz ły m  ro k u , N a ty m  
m ający m  n as tąp ić  ju b ileu szu  będ z iem y  je sz c z e  o w iele licz­
n ie j re p re z e n to w a li n a ró d  w e n d y jsk i w B erlin ie , gdzie  b±a- 
cia po lscy  z g o d n ą  naśladow nictw a w y trw a ło śc ią  p ie lęg n u ją  
sw o je  u czu c ia  n a ro d o w e  i św iecą  p rz y k ła d e m  tym , k tó rzy  
uw ażaja , że n iem ożliw e je s t  zachow an ie  sw ego  d u ch a  n a ro ­
dow ego w ty c h  w aru n k ach . N aszym  b rac io m  w B erlin ie  
zasy łam y  jeszcze  raz  se rd eczn e  p o d z ięk o w an ie  za m iłe 
p rzy jęc ie .

C zołem ! N a z d a r !

D ziennik B erliński (B erlin s 14, N eue Ja c o b  s tr . 6) d z :el- 
n ie  służy  sp raw ie  S oko lstw a w N iem czech . W każdym  n ie ­
om al n u m erze  da je  czy to  w iadom ości z życia  S oko ls tw a  
w N iem czech, czy jak ie ś  a r ty k u ły  zasadn icze  z z ak re su  lde- 
oloo-ji sokolstw a, jak  Id e a  soko la  i sp o łeczeństw o  ( j>  146), 
Zawmdy sportow m  sokole  (Ns 149) i  t . d. S zanow nej R edakcji, 
p o jm u jące j, że s łu żb a  soko la  to  n a jd z ie ln ie jsza  s łu żb a  O j­
czyźnie  — na leży  się szcze re  i se rd eczn e  po d z ięk o w an ie  od 
ca łego  Sokolstw a.

K R O N I K A .
( Z e  ś w i a t a ,  z P o l s k i  i z e  Zwią zku ) .

U dział soko lstw a  w sienkiew iczow skich  uroczystościach  
pogrzebow ych  b y ł b a rd zo  żyw y i liczny. T ru m n ę  ze zw ło- 
k an ii w ie lk iego  P o la k a  e sk o rto w a li, w n o sili i w ynosili 
z w agonu  S okoli od  sam ej g ra n ic y  do W arszaw y .

W W arszaw ie  n ie ś li zw łoki z w ag o n u  do k ap licy  na 
d w orcu , p o tem  w d n iu  p o g rz e b u  w yn ieśli tru m n ę  p rzed  
o lb rzy m ie , za lega jące  p lac  p rz e d  dw orcem  tłu m y  i złozyli 
n a jp ie rw  n a  w span ia łym  k a ta fa lk u , a  p o tem  na k a raw an ie  
ró w n ie  Sokoli. T ak że  i w  K a te d rz e  on i oddaw ali, sk ład a jąc  
zw łoki w k ry p c ie , o s ta tn ie  p o s łu g i T em u, k tó ry  P o lsk ę  w y­
n ió s ł ta k  w ysoko .

O bchodem  u ro czy s ty m  w W arszaw ie  k ie ro w ał członek  
P rzew o d n ic tw a  Z w iązku, d h  E m il R au er; w p o g rzeb ie  
w zię li Sokoli W arszaw y  b a rd z o  liczny  i żyw y ud z iah  P r z y ­
je c h a ły  n a  p o g rzeb  d e leg a c je  ze sz tan d a ram i, m iędzy  m nem i 
z G dańska; p rz y je c h a ł i dh  p re z e s  d z ie ln icy  P o m o rsk ie j, 
M okrzycki, i ze Ś ląsk ie j, d h  K ow alczyk . .

P o c h ó d  u ro c z y s ty  de leg ac ji p rzędą  tru m n ą  o tw ie ra ł 
p ię k n y  w ien iec  od S okolstw a, k tó ry  n ió s ł d h  w icep rezes 
o k rę g u  w arszaw sk iego , M. D ubow sk i, w o toczen iu  d e leg ac ji
so k o le j. . , .

P rzew o d n ic tw o  w y stąp iło  in  co rp o re  ze sz tan d a rem  
Z w iązkow ym , z p reze sem  o k rę g u  Ad. Z am oysk im , i N a­
czeln ik iem  Z w iązku, dh em  K łosiem , n a  czele.

W k ry p c ie  g ro b o w ej H e n ry k a  S ienk iew icza  w k o ­
ściele  Ś w ię to jańsk im  p o stan o w iło  p rzew o d n ic tw o  w m u ro ­
w ać im ieniem  Zwuązku u ro czy s tą , p ięk n ie  w y k o n an ą  tab licę , 
n a  k tó re j, po  em b lem atach  soko lich , m ia ł być  w y ry ty  n a ­
s tęp u jący  napis;

H en ry k o w i S ienkiew iczow i 
W ielk iem u P o lak o w i i P rzed s taw ic ie lo w i Duchu 
N arodow ego , B udzic ie low i Śwdetnej R ycersk ie j 
T ra d y c ji P rao jcó w  i K rzew icielow i T ę sk n o t 

i D ążeń  do P o lsk i W olnej 
sk ład a

n in ie jsz ą  sk ro m n ą  tab licą  
g łębok i, z s e rc a  p ły n ący  h o łd  i w dzięczność  w iekopom ną 

Z w iązek  S oko ls tw a  P o lsk iego .

W sp raw ie  tej ta b lic y  ro zch o d z iły  się  pog łosk i, ja k o b y  
k to ś  z k o m ite tu  o b ch odow ego  m iał^się  sp rzec iw ie  w m u ro ­
w an iu  je j w śc iany  k ry p ty , ale m e chcem y w ie rz jc , ab y  
K  m ogła s ta ć  ta k a  n iew łaśc iw ość . S oko lstw o  n  J 
p ie rw sz ą  z b rzeg a  o rg a n iz a c y jk ą  czy g ru p k ą . Is tn ie je  lat 
60 a  da ło  o jczyźn ie  se tk i ty s ięcy  o d ro d zo n y ch  obyw ate li, 
w ’ oca len iu , w yzw olen iu  i u trw a le n iu  O jczyzny  S oko ł m a 
sw ą n ie śm ie rte ln ą  k a rtę , a chociaż n ig d y  m e  w ysuw a s.ę, 
k rzy k liw ie  u p o m in a jąc  się  o w yzsze  m ie jsce , w ty m  i y 
p a d k u  nie m oże u stąp ić , bo u tru m n y  w ie lk iego  p a tr jo ty  
je s t jeg o  m iejsce . O zaszczy ty  s ię  n ie  ub iega jiic  chce 
m ieć zaszczy t, aby  tak , ja k  w życ iu  b y ło  i je s t ,  ze S o k o l­
stw o je s t tam  gdzie  b ije  ź ró d ło  p o lsk o śc i, ab y  i te ra z  nas 
nie b rak ło  u  te g o  ź ró d ła  m ocy  p o lsk ie j, jak iem  je s t  w ie rn e  
f  k o c h lją c e  s e r f e  S ienk iew icza . Z tem  m uszą  Się liczyc ci, 
k tó rz y  o tem  zapom ina ją .

Czesi w obchodzie S ienkiew iczow skim . S p raw a  K a r­
w iny S p iszą  i O raw y — zaciąży ła  fa ta ln ie  nad  s to su n k am i 
n a ro d ó w  p o lsk ieg o  i' czesk iego , ale z teg o  m o g ą u n e c  p o ­
ży tek  ty lk o  N iem cy. O sta tn i soko li o b chod  k a rw in sk i ty lko 
D o^łebił ro zg o ry czen ie , n iech ęc  i n ienaw iść . N ie s ta ło  się 
tam  o d  ow ego czasu  nic, coby  n a sz  sąd  o ty c h  s to su n k ach  
zm ien iło  a le tym czasem  zaszed ł fa k t og o ln o eu ro p e j'sk ieg o  
i pow szech n o lu d zk ieg o  znaczen ia; sp ro w ad zen ie  zw łok  S ie n ­
kiew icza, i o to  p o zna liśm y  ju ż  n i e  ty lk o  n ied a lek o  pa trzące , 
złośliw e, g łup io  szy k an u jące  P o lak ó w  w ładze  czesk ie  z O p a­
w y  i  K arw in y , a le n a ró d  czesk i w  je g o  g łęb o k ich  i s z la ­
ch e tn y ch  p ie rw ia s tk a c h  i p o ry w ach .

P rz y ję c ie  zw łok S ienk iew icza  w C zechach , a szcze- 
eó ln ie i w P ra d z e , en tu z ja s ty c z n e  i żywuołowe, g rom adzące  
u  tru m y  w ielk iego  P o la k a  i S łow ian ina  — se tk i ty sięcy  
C zechów , p o tra f ią c y c h  w dzięcznem  se rcem  w ielb ić w ielk iego 
p o b ra ty m ca ; te n  h o łd , o d d an y  P o lak o w i w łaśn ie ; P o lakow i, 
k tó ry  w yśp iew ał w e w sp an ia łe j e p o p e i  w a l k ę  z odw iecznym
w ro g iem  g e rm ań sk im ; P o lakow i, k tó ry  n ie  ty lk o  sw oj na- 
ró d , ale i in n e  s ło w iań sk ie , i. obce  - / iu r a b i a ł  d uchow o na 
w y so k a  m odłę; to  zesp o len ie  s e rc  i um ysłów ; te  d łon ie , 
podane" sob ie  z C zecham i w szczerym  u sc isk u  p rzy  tru m n ie  
w ielk iego  cz łow ieka , to  w szy stk o  sk łam ać  n as pow inno  do 
p rze św iad czen ia , że m im o k rzy w d ę  n aszą  (a  n>e ch o d z i tu  
tv lk o  o s z ta n d a r  czy obchod , ale o n iew olę, k tó r a  w s trę tn ą  
e s f d l a  p o lsk ieg o  ducha, i o u c isk , h ań b iąc y  państw o  

czesk ie) m y, p am ię ta jący , że k rzy w d y  d ad zą  się  w y ró w n y ­
w ać i że w ró g  odw ieczny  je s t  g ro ź n y  d la  o b u  n a ro d o w , 
go tow i b y lib y śiń y  do p o ro zu m ien ia  z p o b ra ty m czem  so k o l­
stw em  czesk iem , by le  w zgodz ie  z n a sz ą  g o d n o śc ią  n a ro ­
dow a i by le  d ru h o w ie  czescy  w czy n ie  okazali, ze sk o ro  
rzad v  czesk ie  na  po lsk ie j ziem i są  sm u tn y m  fak tem , a  S o ­
k o ls tw o  n ie  m a m ożności i p o d staw  do w y ró w n a n ia  te j 
sp raw y  to  że p rz y n a jm n ie j n ie  chce ono  i  n ie  b ie rze  
u d z ia łu  w p o m n aża n iu  ty c h  k rzy w d . S zczegó ln ie j, ze w ie­
m y od  św iadków , k tó rz y  by li w C zech ach  n a  u ro c z y s ­
to śc iach  p o g rzeb o w y ch , że S oko lstw o  czesk ie  b ra ło  w  n ich  
żyw y, se rd eczn y  i po w szech n y  u d z ia ł, z a sk a rb ia ją c  sob ie  
sz c z e rą  życzliw ość n a sz ą  _ i w dzięczność  g łęb o k ą  za to  
uczczen ie  zw łok  n a szeg o  w ie lk iego  b ra ta .

R ozum iem y d o b rze , że p ły n ą ł te n  se rd e c z n y  o d ru ch  
z m iło śc i do  g en ia ln eg o  tw ó rcy , a ze i m y  go ko ch am y , 
w ie rzy ć  chcem y, że w te j m iłości w ie le  rz eczy  z p rz e sz ły c h  
dn i d a  się załagodz ić  sp raw ied liw ie  i b ez  n a ru s z e n ia  ży ­
w o tn y ch  in te re só w  o b u  n a ro d ó w .

W  czasie  u ro czy s to śc i S ienk iew iczow sk ich , szczeg ó l­
n ie j w zru sza jący m  b y ł fak t, że lu d  czesk i, n a  całe j p rz e ­
s trz en i, k tó r ą  p rz e b y w a ł p o c iąg  ze zw łokam i, jak im ś żyw io ­
łow ym  o d ru c h e m  w iedziony , pa lił w c iem n ą  noc św ia tła  we 
w szy stk ich  ok n ach . B ard zo b y śm y  życzy li o b u  n aszy m  n a ­
ro d o m , aby  te  św ia tła  w c iem ną  noc s ta ły  się sym bolem  
łączn o śe i i zgody  duchowm j, ta k  p o trz e b n e j n aro d o m , to- 
ry m  g ro z i zab o rczy , o k ru tn y  i n ien aw id zący  ich P ° tw o  
g e rm ań sk i. A le n ie  od n a s  w y jsc  m oże p o p ra w a  s to su n ­
ków , k tó ra  n ie  u re g u lo w a n a  n a leżyc ie , i na  Pro ł ek .to w ^ y ™  
zw iązku  w szechsłow iańsk im , ta k  w szy stk im  nam  i s P*aw ie 
w spó lnej o b ro n y  p o trzeb n y m , racze j n ie k o rz y s tn ie  odbić, 
się m oże. _ .

Z a c ien iam i w ie lk iego  m ęża p o s tę p u ją c , w  m yśl n a ­
szych  tra d y c ji po lsk ich , ro b im y  te n  k ro k  k u  trw a łe j zgodzie ,
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Adres z pozdrowieniem  Sokolstw a polskiego dla Związ­
ku Sokoiów  polskich w Ameryce.

Z okazji te g o ro c z n e g o  Z lo tu  o raz  Z jazd u  delega tów  
Z w iązku  Sokołów  p o lsk ich  w A m eryce  w B ro o k ly n ie , P rze - 
w odnip tw o Z w iązku  p rze s ła ło  p rzez  sw oich  d e leg a tó w  o zd o ­
b n y  a d re s  n a  p e rg a m in ie  tre śc i n a s tęp u jące j:

„R am ię p rę ż , du ch a  k rzep , O jczyźnie w iern ie  służ! 
T ym , co ty s iące  m il od  O jczyzny  oddalen i, łącznośc i d u ­
chow ej n ig d y  z N ią n ie  p rze rw a li; co na  p ie rw sze  J e j  wez- 

■wanie, rzu c iw szy  b ez  w ah an ia  ro d z in y  sw e i za jęc ia  w  sz e ­
re g a c h  J e j  ob ro ń có w , ja k  je d e n  m ąż, stanę li, a  zno jem  
sw ym  i m ęstw em , i k rw ią  sw o ją  o f ia rn ą  w olność  i n ie p o ­
d le g ło ść  d la  N iej w yw alczyli; co d u ch a  p o lsk ie g o  i ję z y k  
o jczy s ty  i zw yczaj n a ro d o w y  n a  w ychodźtw ie  u trz y m u ją  
i. k rzew ią ; co m łode p oko len ie , w obcym  k ra ju  z ro d zo n e , 
w m iłości n iezn a n e j im  O jczyzny , w  p o tęd ze  d u ch a  i w  tę - 
żyźn ie  cia ła  w ychow u ją , B rac iom  Sokołom  w A m eryce , 
w' ra d o s n y  dzień  Z lo tu  w  B rook lin ie , od S okolstw a ziem i 
m ac ie rzy s te j, C ześć i P ozd row ien ie!

Z w iązek  T ow . G im n. Sokoł. w P o lsce .
W arszaw a, 30 s ie rp n ia  1924.

.(N astęp u ją  p o d p isy  całego  P rzew o d n ic tw a).

W  odm iennych  w aru n k ach  odm ienne n ie raz  są  d rogi, do 
jed n eg o  w iodące  celu, w ięc ró żn ić  się  czasem  m ogą w asze  i n asz e  
m eto d y  w y ch o w aw cze , W asze  i n asze  sp o so b y  p racy , Jecz jed n e j 
idei Sokolej s łu ż y m y , do  je d n eg o  celu dąży m y , w ięc w  organ iźm ie 
n a ro d o w y m  je d n ą  sta n o w im y  całość! A choć, ze w zg lędu  n a  p rz e ­
s trzen ie , n as  dzielące, i na  ró ż n o ro d n o ść  terenów ' p racy , w  dw óch  
o d ręb n y ch  Z w iązkach  z g ru p o w an i je s te śm y , m am y p raw o  u w ażać  
się za je d n ą  o rgan izację .

I d la tego  n a  Z lot W a sz  obecny  p a trz ę , ja k o  na  jed en  z p rz e ­
ja w ó w  ogólnej d z ia ła ln o śc i S o k o lstw a  P o lsk iego  i budzi on w e 
m nie te  sam e u czu c ia , jak ie  z jaw ia ją  się  p o d czas  z lo tów  n aszy ch  
w k ra ju  i d la tego , ża łu jąc  n iew ym ow nie , że nie m am  m ożności 
u czes tn iczy ć  w nim  o so b iśc ie , nie m ogę się p o w strzy m ać  od p rz e ­
s ła n ia  W am , D ro d zy  D ruhow ie  Sokoli, ty ch  k ilk u  słó w  u zn an ia  d la 
W aszej d o ty ch czaso w ej d z ia ła ln o śc i i zach ę ty  do dalsze j in te n ­
sy w n e j, a  w sp ó ln e j z nam i p ra c y  n a  po lu  w y ch o w an ia  jaknajlicz- 
n ie jszy ch  zas tęp ó w , k rzep k ich  ciałem  i św iad o m y ch  sw ych  obo­
w iązk ó w  o b y w ate li k ra ju .

CZOŁEM!
(— ) A d a m  Z a m o y s k i  
P re z e s  Z w . Sok. P o lsk iego .

O dezwa Prezesa Związku, dha A. Zam oyskiego.
W a rsz a w a  4 s ie rp n ia  1924.

Do S o k o ls tw a  P o lsk ieg o  w S tan ach  Z jednoczonych .

K ochani D ru h o w ie  i D ruhny!
T ru d n y  i od p o w ied z ia ln y  p rzy p ad ł W am , S okoli P o lscy , p o ­

s te ru n e k  w  udziale! Rzuciły  W a s  lo sy  n a  daleką  i obcą , choć w o l­
n ą  i g o śc in n ą  ziem ię, pom iędzy  odm iennie duchem  i k u ltu rą  n a ro ­
dy, rzu c iły  w  p o sz u k iw an iu  ch leba, k tó ry  z w ielkim  jed y n ie  m o­
zołem  i w y tę ż o n ą  p racą  z d o b y ty  b y ć  może! A jed n o cześn ie  k aza ły  
W am  s ta n ą ć  na  s tra ż y  n a sz y c h  d óbr n aro d o w y ch , n a sz y c h  ideałów , 
m o w y , w ierzeń  i obyczajów , b ron ić  je  od zap rzep aszczen ia  w  w i­
rze w alk i o b y t w  ze tkn ięc iu  z obcą  k u ltu rą , p o d sy c ać  p łom ień 
m iłośc i O jczyzny .

„C zterdzieści la t tem u p o s te ru n e k  te n  ob ję liśc ie  i w iern ie  
ą niezłom nie n a  nim  po d z iś  dzień  w y trw a liśc ie , sk ła d a jąc  b e z ­
u s ta n n ie  liczne do w o d y , że zad an ie  W asze  w łaśc iw ie  po jm ujecie  
i z w ielkim  pośw ięcen iem  w y pełn iac ie . W iern i w ielkiej idei Sokolej, 
ćw icząc  ciało  i w zm acn ia jąc  d u cha, s ta n o w ic ie  w ży c iu  em igracji 
n asze j w  A m eryce ten  czynn ik , co ch ro n i szereg i n a ro d o w e przed  
d ezerc ją , co u trzy m u je  w  n ich  łączn o ść  z da leką  O jczyzną, co 
w p aja  w  n ich  poczucie  o b y w a te lsk ich  o bow iązków  w zględem  k ra ju  
i N aro d u . A dow odem , że p raca  W asza  o w o cn ą  je s t  i k o rz y s tn ą , 
to  g o to w o ść , z ja k ą  E m ig racja  P o lsk a  w  A m eryce, z W am i n a  
czele , na  pom oc w  chw ili p o trzeb y  O jczyźn ie i w sp ó łb rac io m  p o ­
śp ie szy ła , n io są c  W ofierze sw e  m ienie, tru d y  i krew .

Telegram z P ittsburga do dha Adama Zam oyskiego  
Prezesa Sokolstw a w  W arszawie. Ł ącząc  się z obecnym i na 
A kadem ji 11 lis to p a d a — za u zn an ie  p racy  S o k o lstw a  am erykańsk iego  
p rzy  o d ro d zen iu  n asze j ukoch an e j O jczyzny , za  ży czen ia  o raz p o ­
zd ro w ien ia  dla p rzo d o w n ic tw a  w  A m eryce —  sk ład am y  se rdeczne 
podziękow an ie  z zapew nien iem , że S okó ł am erykańsk i n ad a l p o zo ­
s ta n ie  n ie ro ze rw a ln ą  częśc ią  S o k o ls tw a  P o lsk iego  i w spó ln ie  p ra c o ­
w ać będzie  dla po d n ies ien ia  n a  w y ży n y  Im ien ia  N aro d u  P o lsk ieg o

Czołem! Za W y d zia ł W y k o n aw c zy  S ok o łó w
( — ) S ta rz y ń sk i, prezes,

Akademja w dn. 11-go Listopada. W ro czn icę  ro z ­
b ro je n ia  o k u p an tó w  w W arszaw ie  i p o d p isa n ia  rozejm u  
w C o m piegne , t. j. — w y zw olen ia  P o lsk i i z a p rz e s ta n ia  
w o jn y  św iatow ej, u rząd zo n o  ak ad em ję  s ta ran ie m  Z jed n o ­
czen ia  P o lsk ich  Stow . R zeczypospo lite j.’ Z ag a ił p re z e s  dh  
A. Z am oysk i. P re le g e n ta m i byli: P a n i E lin a  P ep low ska  (po 
fran cu sk u ), P o se ł p ro f . S t. Stroiński, J e n e ra ł  de H ó n n in g  
M ichaelis, W icep rezes Z jed n . P . Stow ., ra d c a  p ra w n y  
Z w iązku  Sok. m ecenas N iedz ie lsk i. O dczy tano  te leg ram y : 
S oko ls tw a  P o lsk ie g o  w A m ery ce , z P a ry ż a —„Stow . F ra n c e -  
P o Io g n e “, od  „L ig u e  d es P a tr io te s  F ra n c a is “ , od  „C o n fe­
d e ra tio n  In te rn a t io n a l de la  P ro d u c tio n , d e  1’O rd re  e t de 
la  P a ix “ z B ru x e lli o d  M in istra  S tan u , P aw ła  S e g e r’a, p r e ­
zesa  F e d e ra c ji S to w arzy szeń  i K ół K a to lick ich  i t. d. O becni 
b y li P o sło w ie  P a ń s tw  S p rz y m ie rz o n y c h  i zap rzy jaźn io n y ch :

A d res P rzew o d n ic tw a  Z w iązku  d la  S o k o ls tw a  w A m eryce.
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A m eryki, Anglji, F rancji, Belgji, Japonji Czech°siow acji, 
eto. O rk iestra  Policji Państw ow e] odegrała H ym n Polski, 
entuzvastycznie p rzy ję ty  przez bardzo licznie zgrom adzo­
nych  słuchaczy. Sokoli pełnili w czasie akadem ji w artę 
honorow a n a  sali i p rzy  portrec ie  p. F erdynanda  Focha, 
M arszałka F rancji, Anglji i Polski, p rzy  k tórym  ustaw iły 
się również delegacje od Stow, przy  sz tandarach  z dele­

gacją H ^ ^ z ^ o T c z o ^ ' z o s t a l a  w nioskiem  Z jednocze­
n ia  Polsk ich  Stow., aby za przykładem  in n y c h S to U o  
i w W arszaw ie zbudow ać grob  „Nieznanego ZAme]rz 
i ahv takow y znalazł swe m iejsce p rzed  pom nikiem  Xięcia 
Józefa Poniatow skiego — gdyż w innych k ra jach  także nie 
staw iano specjalnego pom nika, a składano zwłoki tego 
b ohatera  pod h istorycznem i miejscowemi pom nikam i. We 
FrancU  pod arką T ryum falną; w Belgji pod  kolum ną Kon- 
L e s u  m ocą którego  B elgja otrzym ała swego czasu nie­
podległość. Słuchacze w niosek ten  przy ję li grzm otem  okla 
sków. P an  P rezes R ady M inistrów swoją n ieobecność w y­
tłum aczył nawałem  pracy , w piśm ie na ręce  p rezesa  Z]ed. 
Pol. Stow.

Przem ów ienie d-ha A. Z am oysk iego  w  dniu 
11.X I 24 r., na uroczystej A kadem ji, ku chw ale
zw ycięzców  nad Niem cam i. _ . .

N iech  m i wolno będzie w  im ien iu  Związku  
P olsk ich  Stowarzyszeń Rzeczypospolitej w yrazie  
gorącą podzięką w szystk im  obecnym za zaszczy­
cen ie sw ą obecnością naszego dorocznego zebrania. 
Składając hołd szlachetnym  sprzym ierzonym  m o­
carstw om , w ysiłk iem  których potęga germ ańska 
Dowaloną została a spraw iedliw ość odniosła tryam l, 
uprzytam niam y sobie żyw o w  dniu dzisiejszym  
rzetelną, patrjotyczną zasłu gę naszej ludności.

W d. 11 listopada w szystko, co żyło w  kraju, 
rzuciło s ię  na okupantów — młodzi i  starzy, żo łn ie­
rze i cyw iln i, kobiety  i w yrostki w yrw ały okrut­
n e m u  najeźdźcy broń z ręki, zam ieniając w  oka
m gnien iu  groźaą armję w  tchórzliwą i niesforną

band^jeże li za£ w dzięczność Narodu nazawsze 
pozyskali ci, co ręki do rozbrojenia wroga P /zył ° -  
ży li to n ie godzi s ię  pom inąć cichej i ukrytej, 
a nie mniej doniosłej zasługi tych, którzy w ytrw a­
niem  na stanow isku , karnością i poczuciem  obo­
w iązku  uchronili Ojczyznę, w  d. 1 1  listopada w y­
zw oloną, od zam ętu i  anarchji! Cześć! .

Straży Narodowej i w szystk im  organizacjom , 
które w  szeregach jej stanęli, \ w i ę c  S o l^ ls  wu  
polsk iem u, R zem ieślnikom , Robotnikom, W iośla ­
rzom, C yklistom , Łyżwiarzom, Handlowcom i w ielu  
innym  organizacjom , które nad bezpieczeństw em  
obyw ateli roztoczyły opiekę, Cześć!

Cześć i U rzędnikom , którzy w ytrw ali na sta ­
now iskach! Cześć i Kolejarzom i  Telegrafistom , 
którzy najw ażniejsze nerw y życia w  sprawności 
i ładzie utrzym ali! Cześć Straży kolejow ej. Cześć
1 hołd tem  w iększy , im  zasłu ga  była  cichsza i  bar­
dziej bezim ienna!

Dh Adam Zamoyski do Dha Prezesa Mokrzyckiego, P re ­
zesa Dzielnicy Pom orskiej, w ysłał następującą ^ P e j^  do B jd - 
eoszczv „Uprzednio dana obietnica obecności na Zlocie Gornoślą 
skim, uniemożliwia mi wziąć udział w W aszym  Dzielnicowym 
Zlocie. Ślę pozdrow ienia oraz życzenia najlepszych wyników.

Czołem! Zamoyski, prezes Związku ^
2 VIII.1924. Sokolstwa Polskiego .

Zmiany w  Federacji M iędzynarodowej. W składzie Za­
rządu F . I. G. Federacyj M iędzynarodowej Związków Gim nastycz 
nych zaszły zm iany, mianowicie dotychczasow y długoletni jej pre­
zes p C u p e r u s  (83 lat) ostatecznie nie dał się uprosić i rezygna­
cję jego przyjęto. Na prezesa w ybranym  został dotychczasow y 
viceprezes M. C harles Cazalet, prezes Zjednoczenia Związków Gi­
m nastycznych Francuskich  (generalny konsul czechosłow acki w 
F rancji1) i na wiceprezesa zaproponował dotychczasow ego skarbni 
k a F I . G . p S c h e i n e r a ,  prezesa Związku Sokolstwa czeskiego, 
który też został wybrany! Na skarbnika wybrano delegata Szw aj­
carii Nasz prezes, dh Zamoyski serdecznie pow inszow ał nowowy- 
branym  i w yraził głęboki żal, że nie mógł o s o b . ś c i e  przyłożyć ręk. 
do ich wyboru przez oddanie głosu. L istem  z dnia 29 sierpnia,

k tóry  doszedł do W arszaw y t. j. w dw a dni później po w ysłaniu 
listu  z życzeniami, nadszedł lis t od p. Cazalet zaw iadam iający 
o pow yższych zm ianach.

N ieżyczliw y stosunek klubów sportow ych do Sokolstw a 
daje się tu i ówdzie zauw ażyć. Świeżo w Równem gdzie w dniu 
sokolego zlotu okręgowego (8.IX) k luby urządz.ły  so . m a h, 
jak  to  poniższe ogłoszenie stw ierdza. Ktoz na tem wygra. Ogło

szenie brzmi: ^  § w rześnia na boisku .H asm onea” odbędzie się
o s t a t ”e c z n y  m atch footbalowy o w ejście do k lasy  «A 
Lub pom iędzy drużynam i: AKADEMICKI ZWIĄZEK SPORTOW Y 
z L ubhna a W .  K .  S .  HALLERCZYK. Zawody odbędą się bez- 
w zględu na pogodę i aż do ostatecznego zw ycięstw a. Początek 
o godz, 15.30 (3.30).“

Fenom enalna opieka nad sportem. Guma do żucia, 
a rtv k u l nieodzow ny dla sportow ca, i rękaw ice boksersk ie  
zostały  uznane za przedm ioty  zbytku! R yknij ze śmiechu, 
sportow a braci, nad  znajom ością elem entarnycłi za g ram cą 
rzeczv  u  naszych dostojm kow  z departam en tu  cel. Ale re 
k o rd  wziął M agistrat W arszawy, k tó ry  ostatecznie zabroni 
tu rn ie ju  boksersk iego  w jednym  z Kino, P r z e d n i o  op 
datkow aw szy go o 100$ podatku, ]ak od K abareto  .

Zastraszające cyfry. Na inauguracji roku akademickiego 
na uniw ersytecie Jagiellońskim , przem aw iał prorek tor prof. dr. Łoś, 
k tó ry  złożył spraw ozdanie z ub. roku szkolnego w uniwersytecie^ 
OgoTna liczba osób zapisanych w roku ubiegłym  na ™ w e « y to t  
Jagielloński w ynosiła 5,379. W edług wyznania: rzym sko-katolik.
3 350 grecko-kat. 225, innych w yznań chrześcijańskich 65, be7WY 
znaniow ych 21, m ojżeszowego w yznania 2,716, a  więc przeszło 50 
proc Obywateli polskich 5,344, inni pochodzili z Czechosłowacji, 
Niemiec 'ju g o sław ji i Ameryki. Uznawali za o jczysty  język polski 
5 ,U 4 , ru s k f  187, rosyjski 6, francuski 1, angielski 1, żydow ski 32.

Jubileusz Jacka M alczewskiego, znakom itego a rty s ty  ma­
larza urządził Związek polskich p lastyków  w Krakowie celem 
uczczeni! ‘ 50-tej rocznicy" pracy tw órczej oraz 70-ej rocznicy 
Malczewskiego.

o SOKOLNIĘ!
W  N-rze 9— 10 Przewodnika zam ieszczone zo­

stało w ezw anie:
O Sokolnię Stolicy.

Otóż, każde dzieło ludzkie, które je s t  owocem  
w ysiłku  zbiorowości, je s t  przez to samo cem entem , 
łączącym  dusze; je s t  ośrodkiem , do ktorego kierują  
sie m yśli w szystkich , uczucia i czyny.

Śokolnia w Stolicy! D otychczas jeszcze m a­
rzenie tych, którym m aterjalizm  m e zabił duszy 
i n ie uczynił jej głuchą na piękne w ezw ania. ^

Sokolnia w Stolicy! O gniskiem  będzie i kuźnią  
now ego życia w Sokole, gdy chw asty i kąkole że­
lazną dłonią rygoru wyżem em y!

Sokolnia w  Stolicy! M iejsce szlachetnych  po­
czynań i twórczej pracy obyw atelsk iej na pożytek

Umił°S™ ohiiaJw ySZtoUcy! W  dniu jej pośw ięcenia  
i  otwarcia, w  dniu w ie lk ieg o  św ięta  w  Sokole 
pękną okow y obojętności ogółu, gdy ujrzy tw ór­
czy nasz czyn, a na nim  napis:

Sami sobie!
Tym  zaw ołaniom  wierzę, a chcąc w miarę 

m ożności przyczynić się  do urzeczyw istnienia bu­
dow y Sokolni, rozpoczynam now ego typu zaw ody  
oszczęd n ościow e, a m ianow icie: do dwuch ju z  na­
bytych udziałów będę dokupywał co m iesiąc jeden  
lub w ięcej udziałów , zależnie od stanu mej kasy, 
i to do chw ili postaw ien ia gm achu, czego spodzie­
wam  się  doczekać.

Kto z Was, Druhowie, jak P olska d ługa i sze­
roka, stanie do tych  zaw odów ?

Czołem!
Stefan Bronikowski.

Redakcja piękną, o b y w a te lk ą  in icja tyw ę dha 
B ronikow skiego popiera usiln ie i będzie współ­
działać w  zawodach, ogłaszając sta le  w yniki.
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HomuniKat Komisy! Gospodarczej,
(z dnia 1.X 1924 r.).

I. Podajem y do wiadomości, że mamy na składzie: 
Ubrania ćwiczebne trykotow e przepisowe:

wielkość 2 3 4 5 6

1 < Koszulki białe . . po Zł. 3.— 3.35 3.70 4.0E 4.7C szt.i « 1 Spodnie g ran t, długie ,  ,, 8.50 9.— 9.50 1 0 - 105C szt.

C E N A ZA
Zł. gr-

I Satyna karm azynow a na koszule , , 2 25 mtr.
2. J Satyna piaskow a na koszule polowe i na pod-

( szewki do m undurów  . . . . 2 25
3. Sukno na m undury . . . . 16 — »
4. Sukno na czapki . . . . 12 50 rt
5. Taśm ę dla druhów  do m undurów . , 1 20
6 . Taśmę dla druhen do spódnic. — 70 »
7. Czapki g o to w e ............................. . . . 5 — szt.
8. Sznury długie do m undurów z naram iennikam i 3 — n
9. Guziki skórzane do mundurów . . . — 05

10. Koszulki karmazynowe . . . 8 75 »
11. Spinki do koszul karm azynow ych . l 20 W
12. Żetony pamiątkowe zlotu w arszaw skiego — 50 n
13. Sokoliki na szpilce . . . . — 50 )j
14. Sokoliki z zakrętką . . . . — 70 n
15. Kokardki do sokolików . . . — 35 n
16. P iórka do czapek, od gr. do (chwilowo brak)
17. Tablice kroju m undurów przepisow ych . 1 — n
18 Tablice opasek i odznak przepisow ych . 1 —
19. Odznaki dla członków przewód. Zarz. Gniazda 2 50
20. Opaski z galonem  srebrnym  dla Gniazd . 2 — n
21. Opaski gładkie lub naszyte tasiem ką . . 2 —•
22. Koszule polowe piaskowe z kot. stojącym 10 — „
23. „ n wykład. 10 50 »

Ceny rozumieć należy loco W arszaw a, bez opakowania. Ze 
w zględu na stałe  zmiany, które od nas nie zależą, ceny notujem y 
bez zobowiązania, i zam aw iany tow ar obliczany będzie po cenach, 
obowiązujących w dniu w ysyłki.

Przy zam ówieniach prosim y nadsyłać  50%  zadatku, a reszta  
pobrana zostanie za zaliczeniem pocztowem. Pieniądze prosim y 
nadsyłać pod adresem Przewodniczącego Kom isji Gospodarczej, 
druha Jana M atuszewskiego, na konto czekowe w Pocztowej Kasie 
Oszczędności Nr. 732. Koszta przesyłki i opakow ania tow aru  obo­
w iązują zam aw iającego.

Prosimy o dokładne i czytelne podawanie swoich ad­
resów, z wyszczególnieniem  poczty, ulicy i Nr. domu.

Stali Korespondenci.
Dh Włodzimierz Kuzian—z gniazda i okręgu Jasło.

„ Józef Lelo — ze Szczakowa.
„ W iktor K indlarski — z Monasterzysk.
„ Jan  Kokot — z Nadwornej.

Sprostowanie od RedaKcji.
1. W wykazie gniazd, które nie opłaciły na czas 

składek do Związku, zaszła pomyłka. Mianowicie 
gniazdo M o n a s t e r ż y s k a  (które, jak  to wyżej 
już sprostowano w niniejszym numerze, dowiodło, 
że nie zalegało), leży w okręgu buczackim; zaś 
w złoczowskim Monasterzysk żadnych niema, i do­
stały się one tam dzięki omyłce. Równie i Buczacz.

2. W numerze 9—10 na str. 77 powinno być: 
Zlot w Zagrzebiu, nie w Zagłębiu.

3. W szelkie omyłki prosimy prostować.

Wezwanie.
Druhu! Czy kupiłeś już udział na budowę 

Sokolni związkowej w Stolicy?
Czy nie zadrga Ci pierś uczuciem dumy, że 

Sokolstwo zdobędzie się na gmach, godny jego 
powagi, znaczenia i wspaniałości?

Suma, wymagana od Ciebie, je st niewielka! 
Jes t udziałem! Czyż będziesz się wahał?

Ogłoszenie.
W yszedł z pod p rasy  „Podręcznik Lekkoatle­

tyki" druha Czesława Kłosia. Podręcznik ten go­
rąco polecam y uwadze naszych czytelników. Tyl­
ko gruntow ne studium, w połączeniu z w ytrw a­
łem ćwiczeniem, może podnieść tak zaniedbaną 
u nas lekkoatletykę. Cena podręcznika jest b a r­
dzo niska, bo stanowi przy zamówieniach zbioro­
wych (30 egzemplarzy) po 2 złote od egzem plarza.

Ostrzeżenie.
Przewodnictwo Okręgu Poznańskiego pismem 

z dn. 7.X.1924 ostrzega członków Związku przed 
niejakim  Władysławem Lisiakiem , który podszy­
wając- się pod godność naczelnika Dzielnicy Poznań­
skiej i przedstawiając nieprawdziwa legitym ację 
członka Wydziału Wych. fizycznego Dzielnicy jeź­
dzi po Gniazdach i wyłudza różne sumy pod roz­
maitym i pretekstam i.

Prosimy wpłacać prenumeratę.
J U Z ------
WYSZEDŁ K K L E f t l M Z Y K  SOKOLSKI i  1025. C E N A  gr.  5 0 .

Zamawiać można przez Komisję wydawniczą 
przy Przewodnictwie Związku. 
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